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KOIMRAID FRiEJIDL1CH 

Tę miejscowość upodobali sobie prominentni przedstawtciele 
kultury polskiej: Wacław Gąsiorowski, autor głośnych „Królo­
bójcó\v'' i patriotycznych powieści historycznych, a także Ste­
fan Zeromski, którego przedstawiać nie trzeba. Są do dziś le­
gendą podwarszawskiego uzdrowiska. Tutaj osiedlił się takie 
wielki samotnik, literat i rzeźbiarz Leopold Buczkowski, a do 
tej plejady dołączył osamotniony ostatnio Roman Bratny, postać 
znana na tyle, że również nie wymaga prezentacji. Pot­
wierdzeniem literackiej tradycji jest Dom Pracy Twórczej 
„Zaiksu", w którym spotyka się, bez przesady, cała znacz21ca 
kulturalnie Polska. 

Rleczka Jeziorna, bury potok o nieokreślonej klasie czystości • 
i podejrzanym zapachu, omywa kilka samodzielnych jeszcze 
kilkadziesiąt lat temu miejscowości, t\s,·orzących obecnie jeden 
administracyjny kompleks. W najczęstszym użyciu jest nazwa 
Konstancin - część tej dziwnej aglomeracji najbardziej reprezenta­
cyjna. W zwartym sosnowym lesie, poprzecinanym prostokątaml 
ulic stoją okazałe wille. Wiele z nich nosi ślady okaleczei'1 i nic 
dziwnego: budowane były przeważnie na począ'tku naszego wie­
ku. Osypująca się sztukateria jest tylko potwierdzeniem faktu, 

_ że dziś nie mają prawdziwych właścicieli.- Z pewnymi wyjątka­
mi. Najlepiej utrzymana jest biała rezydencja ambasadora 
Związku Radzieckiego, pilnowana przez chłopców z Biura 
Ochrony Rządu Aby nie było wątpliwości: przedstawiciele 
Moskwy mieszkają tu od przedwojny. Widocznie upodobali so­
bie to miejsce, gdyż niedaleko mieści się także sowiecka misja 
handlowa. 

W ich ślady poszedł Bolesław Bierut: w latach pięćdziesiątych 
milicja w ciągu jednej nocy wygrodziła sporą część konstanciń­

skiego lasu, zwaną Górą Królewską. Na kcfci bruk łączący Je­
ziorną ze Skolimowem wylano asfaltowy dywanik: jest to dzi­
siejsza Aleja Zjednoczenia. Schedę po Bolesławie Kr wa wym 
przejął Władysław Gomułka, ale przekazał później na rzecz 
miasta. Toteż po kolejnym nkręd• histoiril następca towa-

Collager Grzegorz Galastński 

rzysza Wiesława - Edward Giere'k, ml.al jut do wyboru tylko 
przylegający do Konstancina Klarysew - tutaj wznie3icmo re­
zydencję I sekretarza, noszącą eufern.iltyczną nazwę „•łużbowe­
go mieszkania". 

sta.tnio Konstancinem zainteresowała się pani Małgorzata 
Niezabitowska i Mrs Barbara Piasecka-Johnson. Pierwsza 
nabyła na ulicy Stefana Batorego okazałą willę z kolum-

nadą; właśnie trwa prowadzony z rozmachem remont. Polsko­
-amer~•kańska milionerka pertraktuje w sprawie sąsiedniej par­
celi, na której stoi pseudoklasycystyczna budowla, znajdująca 
się w kompletnej ruinie. Podołlno zamierza uratować jeszcze 
jedną starą willę i jej pełnomocnicy robią rozeznanie w tej 
sprawie u miejscowych władz. Zapewne nie będzie to dom na­
leżący od dziesięcioleci do rodziny Landsbergisów, chociaż klo 
wie„. W Konstancinie mówi się ze złośliwą satyl!fakcją, że 
przedstawicielstwo Litwy ma ju! przynajmniej miejsce na swoją 
rezydencję. 

Konstancin ma opinię cichej, jakby uśpionej miejsoowości. 
Na ulicy widać często wózki inwalidzkie: tutaj zlokalizowano 
Stołeczne Centrum Rehabilitacji, w którym leczy sit: cała Polska. 
Największym zakładem pracy jest dwustuletnia papiernia, prze­
niesiona do Jeziornej z Mirkowa na Kielecczyźnie. Wytwarza 
kartony, papę, pergamin i karbowane rolkj artykułu, który znaj­
duje zastosowanie w intymności toalety. Jeśli nie liczyć paru 
bloków mieszkalnych w pobliżu Zakładów Papierniczych i ma­
łego osiedla blraniaków przy ul. Jana Sobieskiego, jedyną in­
westycją ostatnich lat o przeznaczeńiu publicznym 
iest konstanciński pensjonat „Biała dalia" o wyraźnie 
ekskluzywnym charakterze: parkują przed nią główn!1 
samochody z zagraniczną rejestracją, niemiecką lub !ran. 
cuską. Pierwsza to jaskółka kapitału pry;watnełO, cho· 
cid pe>vnie nie ostatnia. 

Foto: l\larek Juśkiewic1 

Zbigniew Bujak, Jerzy Kropiwnicki, Jan Rulewski, 
Andrzej Słowik w Hali „Olivii" odpowiadają na 
pytania reportera „ Odgłosów". 

Mniej o prezyden~ie, 

więcej o ludzia.ch 

25 kwietnia 1990 roku 
zakoi1czył się Il I~rajow;r 
Zjazd Delegatów NSZZ 
„Solidarność". 

Róinego rodLaju oceny po­

jawiały J:ę już w trakcie o­
brad - w programach tele­
wizyjnych. radiowych, w pra­
sie. Oceniano poszczegolne 
dni, poszczególne tematy, po­
jedyncu wypowiedzi. Jednak 
na ocenę całego Zjazdu, jego 
zwycięstw i porażek, jest je­
sz;cze za wcześnie. Warto na­
tomiast zapoznać slę z wypo­
wiedziami osób, które miały 

'"'Pływ na jego przebieg, były 
najbai;dziej aktywne na sali 
obrad, a poz.a nią na.}ba:rdziej 
oblegane pr~z dzienni.kany. 

Nit.ej iprzyltoc1J0t1• rozmowy 
odbyte z~t~y w trakcie o­
brad, w kuluatrach Zja~dlu, w 
czHie dyskusji i minldronfe­
rencji prasowych organizowa­
nych ad hoc w 1zatni, kory­
tarzu, bufecie. Warto zastano­
wi~ się nad tym, co mają do 
powiedz.enia ludzie; którzy 
kisl7jtałtowali związek w pier­
wszym. etapie jego działahl.o§­

Ci i mają konkretną wizję 

drogi, którą powinien podą­

żać. 

JERZY KROPIWNICKI: -
delegat NSZZ 
„Solidarność" Ziemi 
Łódzkiej. 

- Jaka , jest pańska ocena 
tego, co dzieje się na Zjeź­

dzie? Co można powiedzieć o 
pr:zyirotowaniu dclegat6w? 

- Moja ocena jest co.raz 
lepJza. Widzę, te w miarę, jak 
Zjazd trwa, na.rasta zrozumie­
nie teg.o, ozym ma by6 :aw.i4~ 

zek. Kiedy n-~ów:Jo s-i:: cgó:nic, 
dyskutując róż.ne ;)roje:::ty, 
padło wiele słów w pię!rnei 

formie. Ale to było n:ecz: tel­
ne. W momencie, kiedy przy­

chodzi do podjęc[a decyzji l 

są konkretne zapisy, o!rnzuj.e 
~ię, że delegac i są naćspodl:e­

wanie dobrze prz.ygotow<:ni do 
t1>go, żeby podejmować decy­
zje. Czym innym jest okla!fki­
\\·anie pięknych słów, a czym 
innym de~ydowanie o spra­
wach zasadnicz,ej wa.gi dla 
przyszłego dz.iałania. Jestem 
pod tym względem o wiele 
bardziej zadowolony n:ż dwie 
godziny temu. 

- Czy poprzednie dni nie 
były stratą czasu na spory 
proceduralne? 

- NI•. Be1 tych kll'ku dn! 
nie byłoby tego efektu, który 
widzimy w końcówce. Spot­
kaliśmy 1!ę tu po dziesięciu 

latach, w dodatku z pewnymi 
zaszłościami., urazami, z na.łep­

kami i ocenami, które poja­
wiały się nie-zależnie od nas. 
BMdz.o wiele nieporo:tumień 

upadło w tooru obrad. Od no­
wa się pozna.jemy - I zaczyna­
my się wzajemnie ocerua-ć we­
dług tego, co tuta.j na9fa-wdę 

reprezentujemy, a nie we~łług 

tego, co nam kto na czole 
albo na plecach przY'kle~. 

- Czy organizacja Zjazdu 
była właściwa? Bardziej słusz­
ne mogłoby 1lę wydawać po­
dzlelen.le ro na dwie łur7. 

- Rzeczywiście. Sądzę, że 

byłoby to lepsz<e. Dawałoby 

między tymi turami więcej 

czasu na wzajemne poznanie 
się w komisjach roboczych i 
na bardziej „taranne przygoto­
wanie po!1lCzeg6lnych uchwał, 
łącznie z uchwałami 
zasadnic:.i:ymi - pro­
punową, finamową i 
1tatuitow-. ZwiąHlir 
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Warunki prenumeraty w 1990 
roku· 1) Z możlłwoścl prenume­
rowania mogą korzystaó mle· 
szkańcy wsi. osiedli oi.-a:r miaste­
czek w których nie ma Odrhlfl­
ł6w RSW a także o~ohy nle­
pelno•prnwne he1 wz!!ledu na 
mie1•rP zamieszkania 2\ Nato­
mfa•t nie maia mo7.Hwn~cl pre­
numerowania mf P~ik;ir'1cv nii':1st 

Wpłaty na 0renumeratę przyj­
mują l) Oddziały RSW wla­
sclwe dla miejsca zamieszka­
nia lub siedziby prenumeratora 
odbioru um6włonych e~zempla· 
rzy dolmnuje· orenumeratnr w 
WV7.narznnvrh ounktacl1 gprzecfa­
ty lub w Inny ui;gn<lnlnny spo­
sób 21 Urzędv poc7f.owe I li ­
stono•ze - od oret'l'lrneratnrów z 
terenf>w wh~i<ktch lub łnnvch 
mle'•""Wf'l~el w kttirvrh nie rna 
odrilf:ilflw R!=:W a w rnf;:i<tarh 
tylko od osób nlepełnosoraw­
nycłl 

Wpl,ity na prenumeratę prz~i­
mnwane są tylkó na ok-rP•v 
kw;:irtalne N;:iletnnść za 0 rtyie'ii 
pren!J"neratę poczt.owa obelm11 I 
je eene tygodnika ora1 opla ie I 
za doręczenie Prenumerata ie 
zleceniem dostawy za grnnke 
jest o 100 proc. wyisz.a w przy. 
padku zlecenia dostawy droga 
lotniczą - kosit dostawy lotni 1 
cze1 w pełni pokrywa pren11 I 
merator. , 
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2 ODGŁOSY 

przegląd 
„ prasy 
Związek Radziecki jest ko­

losem państwowym - prawie 
72 razy większym od Polski 
- obejmującym 22 mln 403 
tys. km kw, powierzchni i 

,285 mln ludności. W tym część 
azjatycka &tanowi 75 proc. ob­
szaru i 28 proc, ludności. Na 
życzenie czytelników podaję 
najważniejsze dane o wielkoś­
ci i strukturze narodowej po­
szczególnych republik związ­
kowych. 

1. Armenia. ~>tolica - Ere­
wań. Powierzchnia - 29,8 tys. 
km kw., ludność - 3 mln 459 
tysięcy. Skład narodowościowy; 
Ormianie - 89,7 proc., Azero­
wie - 5,3 proc„ Rosjanie 
2,3 proc„ Kurdow.i,e - 1 7 
prcc., inni - 1,0 procent 

2. Azerbejdżan. Stolica 
Baku. Powierzchnia - 86,6 tys. 
km kw., ludność - 6 mln 921 
tysięcy. Skład narodowościowy: 
Azerowie· - 78,1 proc„ Ormia­
nie i Rosjanie - po 7,9 proc„ 
narody Dagestanu - 3,4 proc„ 
Zydzi - 0,6 proc„ Tatarzy -

. 0,5 proc„ inni - 1,6 procent. 
3. Białoruś. Stolica - Mińsk. 

Powierzchnia - 207,6 tys. km 
kw., I udność - 10 mln 141 
tysięcy. Skład narodowościowy: 
Białorusini - 79,4 proc., Ro­
sjanie - 11,9 proc., Polacy -
4,2 proc., Ukraińcy - 2,4 proc., 
Zydzi - 1,4 proc., inni - 0,7 
procent. 

4. Estonia. Stolica - Tallin. 
Powierzchnta - 45,1 tys. km 
kw„ ludność - 1 mln 571 ty­
sięcy. Skład narodowościowy: 
Estoiu:zycy - 64,7 proc., Ro· 
sjanie - 27,9 proc., Ukraińcy 
- 2,5 proc„ Białorusini - 1,6 
proc., Zydzi - 0,3 proc., inni 
- 3,0 procent. 

5. Gruzja. Stolica - Tbilisi. 
Powierzchnia - 69,7 tys. km 
kw., ludność - 5 mln 297 
tysięcy. Skład narodowościo­
wy: Gruzini - 68,8 proc„ Or­
mianie - 9,0 proc., Rosjanie 
- 7,4 proc„ Azerowie - 5,1 
proc., Osetyjczycy - 3,2 proc„ 
Grecy - 1,9 proc„ Abchazi -
1,7 proc„ Ukraińcy - 0,9 proc., 
Żydzi - 0,6 proc., Kurdowie 
- 0,5 proc., inni - 0,9 pro-

. cent. 
6. Kazacbstan. Stolica - Ał­

ma Ata. Powierzchnia - 2 
1r1ln 717 tys. km kw„ ludno~ć 
- 16 mln '470 tysięcy. Skład 
narodowościowy: Rosjanie 
40,8 proc„ Kaiacho\v1e - 36/1 
prcc , Ukraińcy - 6,1 proc„ 
Tatarzy - 2,1 proc., Uzbecy 
- 1,8 proc„ Białorusini - 1,2 
proc., Ujgurzy - 1,0 proc„ 
Koreańczycy - 0,6 proc„ A­
zerowie - 0,5 proc„ Dungan! 
- 0,2 proc„ 'inni - 9,7 pro­
cent. 

7. Kirgizja. Stolica - Frun­
ze. Powierzchnia - 198,5 tys. 
km kw., ludnoś~ - 4 mln 
238 tysięcy. Skład narodowoś­
ciowy; Kirgizi - 47,9 proc„ 
Rosjanie - 23,9 proc., Uzbecy 
- 12,1 proc., Ukraińcy - 3,1 
proc., Tatarzy - 2.0 proc., 
Ujgurzy i Kazachowie - po 
0,8 proc„ Tadżycy - 0,7 proc„ 
inni - 6,7 procent. 

8. Litwa. Stolica r. Wilno. 
Powierzchni.Jl. - 65,2 tys. km 
kw., ludność - 3 mln 682 ty­
siące. Skład narodowościowy: 
Litwini - 80,0 proc., Rosjanie 
- 8,9 proc„ Polacy - 7,3 
proc., Białorusin! - 1,7 proc., 
Ukraińcy - 0,9 proc., Żydzi -
0,4 proc„ inni - 0,8 procent. 

9. Lotwa. Stolica - Ryga 
Powierzchnia - 64,5 tys. km 
kw„ ludność - 2 mln 673 ty­
!iące. Skład narodowościowy: 
Lotysze - 53,7 proc., Rosjanie 
- 32,8 proc., Białorusini - 4,5 
proc., Ukraińcy - 2,7 proc., 
Polacy - 2.5 proc., Litwini -
1,5 proc„ Żydzi - 1,1 proc„ 
inni - 1,2 procent. 

10. Mołdawia. Stolica - Ki­
szyniów. Powierzchnia - 33,7 
tys. km kw„ ludność - 4 mln 
224 tysiące. Skład narodowoś­
ciowy: Mołdawianie - 63,9 
proc., Ukraińcy - 14,2 proc., 
Rosjanie - 12,8 proc„ Gagauzi 
- 3,5 proc„ Bułgarzy i Żydzi 
- po 2,0 proc., Białorusini -
0,4 proc., inni - 1,2 procent. 

11. Rosja. Stolioa - Moskwa. 
Powierzchnia - 17 mln 75 tys. 
km kw„ ludność - 146 mln 
450 tysięcy. Skład narodowoś­
ciowy: Rosjanie - 82,6 proc., 
Tatarzy - 3,6 proc. Ukraińcy 
- 2,7 proc., Czuwasze - 1,2 
proc., narody Dagestanu - 1,0 
proc„ Baszkirzy - 0,9 proc., 
Mordwini i Białorosinl - po 
0.8 proc., Czeczeni, Żydzi i Ud­
murci - po O,!J proc„ Maryj-

c.zyc1 i Kar.acbowie - po 0,4 
proc., inni - 4,1 procent. 

12. Tad:tykistan. Stolica 
Duszanbe. Powierzchnia 
143,l tys. km kw., ludność 
4 mln 969 tysięcy. Skład na­
rodowościowy: Tadżycy - 58,8 
proc„ Uzbecy - 22,9 proc., 
Rosjanie - 10,4 proc„ Tata­
rzy - 2,1 proc., Kirgizi - 1,3 
proc., Ukraińcy - 0,9 proc., 
Żydzi i Turkmeni - po 0,4 
proc„ inni - 2,8 procent. 

13. Turkmenia. Stolica 
Aszchabad. Powierzchnia 
488,1 tys. km kw„ luqność 
3 mln 455 tysięcy. Skład na­
rodowościowy: Turkmeni 
68,4 proc„ Rosjanie - 12,G 
proc„ Uzbecy - 3,5 proc„ Ka­
zachowie ~ 2,9 proc., Tatarzy 
- 1,5 proc., Ukraińcy - ·1,3 
proc„ Ormianie - 1,0 proc„ 
Azerowie - 0.9 proc„ inr>J -
2,9 procent. 

H. Ukraina. Stolica - Ki· 
jów. Powierzchnia - 603.7 tys. 
km kw„ ludncść: -'- 51 · m!n 
317 tysięcy. Skład natodoW'IS· 
riowy: Ukraillc:y - 73,6 proc„­
Rosjanie - 21 ,1 proc., Zydz1 
- 1,3 proc„ Białorusini - 0,8 · 
proc„ Mołdawianie - 0,6 proc„ 
Polacy i Bułgarzy - po 0,5 
proc. inni - 1,6 procent. 

15.' Uzbekistan. Stolica 
Ta. z.kent. Powierzchnia 
447,4 tys. km kW., ludność 
19 mb 559 tysięcy. Skład na­
rodowościowy: Uzbecy - 68,7 
proc., Rosjanie -- 10.8 proc„ 
Tatarzy - 4.2 proc„ Kazacho­
wie - 4,0 proc„ Tadżycy -
3,9 proc„ K:.rak.ałpacy - 1,9 
proc„ Koreańczycy - 1,1 proc„ 
Ukraińcy - 0,9 proc., Kirgizi 
- 0,7 proc„ Żydzi i Turkme­
ni - po 0,6 prcc., inni - '2,6 
procent. 
Związek Radzfecki zamiesz­

kuje ponad 100 narodowości. 
W tym 22 liczące ponad mi­
l i on osób, :>O liczqcych od l OO 
tysięcy do miliona, 24 liczące 

od 1 O tysi~cy do 1 OO tysięcy. 

GROŹBA NO'W'EGO 
TOTALITARYZ!l.\IU 
--~~ś,'lm'l 

Największym zagrożeniem 
dla spoistości imperium ra„ 
dzieckiego są ruchy nacjonali­
styczne i szowinistyczne. Pisze 
o tym w sobotnio-niedzielnym 
wydaniu „GAZETY WYBOR-
CZEJ" (nr 98) Leon Bójk:i. 
Streszcza on m.in. założenia 
ideologii panturkizmu: 

,,C r;:eścijaństu,'O 'iegry· 
wa1 przychodrl czai na trium 
i ofensywę islamu w świecie, 
a już na pewno w ZSRR. Wy· 
znawcy tej ideologii są zdecy­
dowanymi zwolennikami odlą­
c::crzia •ię republik bałtyckich, 
ponlcwa~ zmieni to tlklad sil 
mi'ędzy chrześcijaństwem a is­
lamem na korzyść islamu. 
Blok narodów tureckich, ocł 
Azerbejdżanu· przez Azję Srod­
kowq do Jakucjt, zapanuje nad 
calym Związkiem Radzieckim, 
Slov.:ianie staną się niewolni· 
kami muzulmanów. W Europie 
skończyła się konfrontacja 
Wschód-Zachód. Wsc1i6d, 
czvli Związek Radziecki -
przegra.l. Teraz Zachód próbu· 
je wciągnąć ZSRR do sojuszu, 
ponieważ pr:D11chodzł czas kon­
frontacji Pólnoc--f'oludnie, 
cz11lł tslamu z chrzelcijaft· 
stwem. Chrzdciia-Mtwo ocz11· 
wi§cie nie ma źad-nych uam •.• " 

VUr6d wielu narodów 
Związku Radzieckiego jest 1 
mln 800 ty1. Żyd6w. Stanowią 
oni 0,6 proc. ogółu ludności. 
Natomiast w :tyciu politycznym 
i kulturalnym - wedłut Mi­
chaiła Gorbaezowa - repre­
zentowani s' co najmniej w 
10-20 proc. Mieli więc niezłe 
warunki ro~oju i awansu. 
Ostatnio jednak nasilają się 
wystąpienia antysemickie. Le­
on Bójko pisze: 

„Ten oblęd ciągle jeszcze 
nie ogarnql spoleczeństwa ro­
syjskiego, to ciągle jest mar· 
gines - agresywny, krzykli· 
wy, bezczelny, ale jednak mar­
gines. Mimo to być dzisiaj 
żydem w Rosji - to los czę­
sto nie do wytrzymania. Rok 
temu w Leningradzie zna.;omy 
Rosjanin, Igor, prostł mnie o 
radę: musi emigrować. Jest -
oka.zalo się - .żydem. Wykla· 
dowca w jedne; z uczelni ar· 
tystycznych, odnosi sukcesy 
zawodowe, ma piękn• miesz­
kanie w htstOTy_gznym cen­
trum miasta. I musi wyjechać. 
Sam b11 to wytrzymal, ale 
1ego córki kilka razy wracaly 
z miasta z pl>aczem, bo mó­
wiono do nich: «Dlugo nie 
będziecie zaśmiecać naszego 
miasta, jewrejskt11 mordy». 
Pytal mnie Igor, cz11 wyjaz_cl 
z Rosji w łym czasie to nie 
tchórzostwo, czy slusznie robi. 
Sam nfe i:na żadnego innego 
języka, jego kultura, jego ca~ 
ly lwiat - to Ro1;a. Na Za-

. chodzł• będzie pariasem, mo.!e 
utrzymać go starsza córka. (.") 

SP'Towadzanie ro1yJakiego 
antysemityzmu do nawrotu 
choroby, szczególnie gro~nej 
wlaśnie w ~rodowisku pisarzy, 
intelektualistów, artystów 
byloby jednak zbyt P'l'Oste, W 
Rosji toczy1 się bardzo poważ­
na, bardzo skomplikowana i 
bardzo niebezpieczna gra. Gra 
o przyszlość tego kraju i losy 
jego sąsiadów". 

W warunkach wielopartyj­
ności Komunistyczna Partia 
Związku Radzieckiego poniesie 
klęskę. Wtedy zdaniem 
Leona Bójki - na miejsce to­
talitaryzmu komunistycznego 
może przyjść totalitaryzm na­
cjonalistyczny, szowinistyczny, 
faszystowski. Na szczęście w 
c::tatnich wyborach do rad 
miejskich zwyciężali kandyda­
ci blok.u demokratycznego, B 

znani nacjonaliści przegrywall 

KRYTYKA 
ALTRUJ1ZLYCU 
PREMI'ERA 

W skomplikowanej sytuacji 
wewnętrznej, Żydzi radzieccy 
masowo emigrują do Izraela i 
osiedlani są na terytoriach o­
kupowanych. Rodzi to prote­
sty w krajach arabskich i 
stwarza niebezpieczeństwo dla 
obywateli państw tranzyto­
wvch. Podczas pobytu w Sta­
nach Zjednoczonych premier 
Tadeusz Mazowiecki obiecał, 
że Polska ułatwi Żydom ra­
dzieckim przelot do Izraela. 
Posunięcie to skrytykował na 
łamach „EXPRESSU ILU­
STROWANEGO" (nr 79) .Ja­
rosław Szymai'lski z Ruchu 
0:arocjowo-Liileralnego. Pyta 
on i odpowiada: 

„Czy premier mi.al prau:o, 
i•:iedząc o groźbach terrorystów 
arabskicl1, wystawiać na nie­
bezpieczeństwo utraty życia 
bądź zdrowia 11 tysiący PfJla· 
ków zatrudnionych w krajach 
arabskich? Nie. Nie mial ta 
kiego prawa przynajmnie; do­
póty, dopóki nie zapewniono 
tam naszym obywatelóm nale· 
ż!Itej ochrony. Wyniki krótko­
wzroeznego postępowania nie 
kazał11 długo na siebie eze­
kać. Zamach w Bejrucie byl 
tego potwierdzeniem. Wiadome 
jest obecnie, że ani strona 
polska, ani rządy państw a­
rabskich nie są w stanie za­
..petvnić wtaściwe; ochrony na· 
szym obyu:atelom. W tej sy­
tuacji będziemy musieli wu· 
cofać tych pracowników. Lu· 
dzie stracą dobrą pracę. W 
imię czego? 

Zopeu;ne dla równou:c.gi, a 
może to jednak przypadek, 
rzad premiera Mazowieckiego 
udzielil az11lu nielegaln11m e· 
migrantom z państw arab· 
skich, którzy zostali deporto· 
wani ze Szu)ecji. Pod naszym 
adresem poaypal11 się poch· 
walu których 11ic azczędzili 
izczególnle Szwedzi. Uu.ma.ni· 
tarny rząd Mazowieckiego, 
chociai w kra;u. bieda, wspa· 
nialomy~tnłe w11asvgnowal :c 
budżetu. pa?\stwa 10 mld tło· 
t11ch na utTzymanic tych lu· 
dzi, zamiast odesl4ć ich do 
kra;u. Nfe ch.o<Uł oatątccrnie 
o tvch kilkaset osób, ale o 
pewien okrdtonv 1po1ób my· 
llenia obec:tt1; 1Uty władz11, 
która nastawton.a ko.miopoli· 
tycznie nie zaw1ze postf pu;1 
zgodnie z łn.ter1111m narado· 
wym t potskq raciq ltcnu. 

Czy jednak uprawdf Jut lł4 
czemu dziwtc!, akoro M dec11· 
zje rządu ma,1q 1DJlłt/W tac11 
ludzie iak Ad4m Michnik. 
Przecież to «Europeiczyk•, nie 
«Polak Roku». · · ' 

I jeszcze jedno. Czętć 1 

przedstawionych posunięć 
rzq.du byłab11 w normalnym 
demokratycznym kraju powo· 
dem potężnej krvtyki, cz byt 
może nawet ;ego dymisji. U 
nas -wsz11.tko nadal w porzqd· 
ku. Zatem, panie premierze. 
Proszę chcieć przede wazy­
stkim podobać się twoim". 

Gł.IOS PR~ECIWtKO 
INF.EN:AJWilSCI ...... .. , li i 

W sobotę, 28 kwietnia br. 
Adam Michnik wy&tąpił na 
forum sejmowym z dramatycz· 
nym przemówieniem, w któ­
rym nawoływał do rozwagi i 
unikania sposobów zdobywa­
nia popularności. Jako przy­
kład wymienił postawy wobec 
kwestii obniżenia wieku eme­
rytalnego i likwidowania ma· 
jątku po byłej PZPR. Niektó· 
rzy zdecydowanie wypowiadają 
się za całkowitą nacjonaliza­
cją „zagrabione10" majątku i 
ostro krytykują komunistów. 

Adam Michnik m6włł w związ­
ku z tym: 

„Ja znam ten. język, Wyso· 
ka Izbo. To jest język komu­
ntstycznego egalitaryzmu. To 
jest ten język, który pozwala 
mi być szlachetnym, jeżeli 
rozdaję . cudze. 1 chcę powie­
dziet, Wysoka Izbo, że w nie· 
których glosach - niestety, 
także moich kolegów z OKP 
- z P'TZerażeniem uslyszalem 
ten ton, który slyszalem w 
prokuratorskich przemówie­
niach wtedy, kiedy sam sie­
działem na lawie oskarżonych. 
Znam ten ton bardzo dobrze, 
bardzo się go boję. i wiem 
c::ego się boję. 

Sluchajqc tych glo~ów cały 
czo.s zastanawiam się, czy 
prawdą jest to, co przez tyle 
lat o nas mówili komuniści -
że podstawowym celem na­
szej politycznej aktywności 
jest zlikwidowanie przeciwni­
ka. Ja wierzylem, wierzę i Qę­
rlę wierzyl, że jest to n ·e­
prawda, że myśmy się nie po 
to angażowali. Ja wierzylem i 

wierzę, ·że w tej nowej rze­
czywistości, której budowa zo­
stola zapoczątkowana na za­
sadzie kompromisu polityczne­
go - a wszyscy, którzy w tej 
sali jesteśmy, ten kompromis 
aprobowaliśmy - otóż jest 
miejsce dla wszystkich. 

Idzie mi tutaj o zasady. 
Przepraszam za osobiste wyz­
nrinie: 25 lat temu zostalem 
po raz pierwszy aresztowany 
przez kommtistyczną policję. 
Wtedy mialem 18 lat. Od te­
go czasu byłem aresztowany i 
zatrzymywany wiele razy. 
Mnie nie trzeba tłumaczyć, że 
komunizm to nic dobrego i 
mnie nie trzeba przeciw/la ko­
mimistom agitować. 

Ale wlaśnie z ·tej per spe· 
ktywy chcę powiedzieć, f:e w 
niektórych głosach, o czym 
mówię ::: bólem, usłyszałem 
coś, co bym nazwał antyko· 
munizmem jaskiniowym. .Jo 
Jestem antykomunistą i jako 
antykomunista tej jaskinio­
wości się boję, 

I chcę powiedzieć, że dziś 
z popisywaniem się tymi de­
klaracjami, gdzie się PZPR 
miesza z błotem, porównuje 
do katyńskich morderców, 
mówi się, że gorsi byli niż 
Hitler - ja nic wspólnego 
nie mam i nie chcę mieć. 

1 chcę do tego jeszcze do· 
dać, że w stanie wojennvm, 
po 13 grudnia i siedząc ~ 
kryminale, ja nie bylem a: 
ta ostrożny, żebym · dzisiaj 
muslal być a.i tak odważny. 
I chcę powiedzieć jeszcze, że 
nie jestem i nie chcę być ad­
wokatem PZPR i tego, co z 
PZPR zostało. W tym co mó­
wii:, popierając w pełni :: ca­
lq odpovJiedzialnością stanowi­
sko ministra Halla, i.dzie mi o 
et11kę polit11cznq. Idzie mi o 
et11kę dlatego, że slyszalcm 
wczoraj i dzU glosy 11asycon1 
ni"'4wiśctą. 1 tq bronią wal­
cz11ć nie będę". 

Tekst cyt.Gwanego wyżej 
przemówienia Adama Michni­
ka w Sejmie opublikowała 
„GAZETA WYBORCZA" (nr 
100). W burzliwej dyskusji 
sejmowej tego dnia ktoś naz­
wał jednego .z posłów „ćwo• 
klem", a ktoł in.ny sugerował, 
ie PZPR zdobyła władzlt d:r.ię­
kł ofiarom KatynłL 

iLE ZARABIAMY? 

Według obszernego komu· 
rrlkatu GUS o 1ytuacji 1ospo· 
darczej w I kwał'tale br. -
opublikowanego w dzienniku 
„RZECZPOSPOLITA" (nr 98) 
- przeciętne wynagrodzenie 
miesięczne w podstawowych 
działach gos.podarki uspołecz­
nionej wyniosło w marcu 966 
tys. zł (w tym wypłaty z zy­
slru stanowiły 252 tys. zł). 

Najwięcej zarobiono '"" prze­
myśle wydobywczym (1 mln 
267 tys. zł), a najmniej w 
handlu (869 tys. xł). 

Najwytne średnie płace z 
zyskiem w marcu w przemy­
śle us-połeCZ1n.ionym odnotowa­
no w następujących woje­
w6d7Jtwach: płockim - 1592 
ty1. zł, legnickim - 1385 tys. 
z.1

1
, szczecińskim - 1312 tys„ 

p1<>trkowskim - 1244 tys=, 
bydgoskim - 1187 tya., gdaf1-
skim - 1'171 tys. zł. A naj­
niższe płace były w przemyśle 
województw: bialskopodlaskim 
- 674 tys. zł, zamojskim -
738 tys., nowosądeckim - 773 
tys.1 krośnieńskim - 782 tys , 
suwalskim - 790 tys. zł. 

Badania wykazują, że w na-
1zym kraju kobiety zarabiają 
o 30 proc. mniej od męż­
czyzn. 

E. L. 

• 

W najbliższych 
numerach 
„Odgłosów" 

- Areszt śledczy w Łodlł. 
Było o ,nim głośno w 1989 ro­
ku w związku z buntem więź­
mow. Prasa rozpisywała się • 
złym traktowaniu więźniów 
przez służbę więzienną, kryty­
kowano warunki w jakich 
przebywają osadzeni. A jak 
jest dzisiaj? „Nasi więźniowie 
mają telewizory ~ mówi za· 
stępea naczelnika mjr Ja­
nusz Kwiecień. Dostarczają im 
je rodziny, a my nie robimy 
żadnych trudności, chyba że 
więzień jest bardzo agresywny, 
wszczyna bójki ze współwięź­
niami, sprawia trudności wy­
ehow;nveze. Brak zg-0dy n<1 
posiadanie telewizora jest o­
becnie jedyną karą jaką sto­
sujemy, gdyż wszystkie inne 
zostały zniesione". - reportaż 
MAGDALENY GROCHOWAL­
SKIEJ. 

- Z imieniem Semiramidy 
związane są pierwsze ogrody 
wiszące. Są to ogrody milośd 
założone przez Nebokadnezara 
Ił w palacu królewskim w 
Babilonie. Były one poiożone 
na. kilkupozi.omowycb ta.rasach 
i stanowiły jeden z .siedmiu 
cudów świata starożytnego. 
Według tradycji przekazywanej 
przez Greków ogrody założyła. 
Semiramida. W ogrodach tych 
miała przyjmować kochan­
ków. Po spędronych z mm1 
upojnych nocach, kazała. ich . 
rano zabijać, aby nie mogli 
mieć żadnej innej kobiety po 
niej. Semiramida była. tak 
piękna, że nawet gdy wieść o 
tym stała. się publiczną ta­
jemnicą, znajdowało się wielu 
ochotników, którzy świadomie 
oddawali życie, aby spędzić z 
nią noc... Ponieważ wszyscy 
kochankowie podczu stosun­
ków seksualnych mieli świado­
mość tego, że iginą Jub zo­
staną wykastrowani, wzbu· 
dzało to u nich szczególne na­
pięcia emocjonalne wzmacnia­
jące rozkosz u Semiramidy -
frarment najnowszej książki 
KAZL'\UERZA JMIELIJQ'. 
SKIEGO pt. ,.Intymne niedy. 
skrecje" przygotowanej flo 
druku przez wydawnictwo Res 
Po łona • 

- Dziś lewica znaczy co in­
nego, niż przed kilku rat:<', 
niż rok temu. Na lewicy, rów­
nież w Łodzi. jest kilka partii. 
Jedną z nlrh jest SdRP. Soc­
jaldem-0kracja' to parfil\ prag­
matyczna. Ruch sytuujący się 
w centrum lewicy demokra­
tycznej. W rronie kandydatów 
na radnych zarejestrowanych 
na U~cie SdRP przewaźaj'ł lu­
dzie w wieku czterdziestu lat. 
I,udzle dojrzali, & jednocześnie 
Jeszcze nie zmęczeni łyolem 
w cleka.wych czasach. Duża 
ich część legitymuje się wyż­
szym wykształceniem. Ich atu­
tem jest takie ap0re doświad­
czenie tyciowe, społeczna doj­
rzałoś~ I wysoka kultura po­
lityczna - pisze .KAROL J. 
STRYJSKI. 

- .Książka Janusa Rolłckie-
10 ł Edwarda Gierka jest 
czymś kuriozalnym, Jest to 
j)powieś6 egocentryka, który 
nie przyjmuje do \viadomoścl 
swojej bardzo ZMadnlczej prze­
ai:anej politycznej I konstru~ 
uje dzieje ostatnich łat w taki 
llposób, że po prostu wszy­
stko, co w Polsce się zdarzyło, 
jest efektem spisku personal­
nego dokonującego się w wa­
skim gronie, mającego na cel~ 
pozbawienie go władzy. Mamy 
d.o czynienia z jakimś teatrem 
marionetek. Stanisław Kania 
Edward Babiuch, · Stanisła~ 
Kowalczyk. Niekiedy nazwiska, 
których jak Kowalczyka, nie 
pamięta już nikt poza Gier­
kiem. SwołmJ mafijnymi po­
czynaniami osoby te - zda­
niem Edwarda Gierka - spo­
wodowały ów zryw społeczny 

zwany Sierpniem 80 roku. 
Tyle łe wydarzenia ich prze­
rosły I w końcu sami stracili 
władzę. Ta koncepcja spisko­
wa Jest tak na.Iwna, że zęby 
bolą I .zgroza przejmuje, .że 

przez dziesięć lat rządził Pol­
ską cdowiek ·o tego rodzaju 
skali wyobraźni poJityrznej -
mówi JERZY URBAN w wy­
wiadzie udzielonym AGNIESZ­
CE LESIAK. 

• 
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Zaczął się już maj, do samorządowy.eh wy­
borów coraz bliżej, a•le kampania wyborcza 
nie nabrała rozpędu. Nie tak to sobie wyobra­
żałem, pamiętając kampanię sprzed 4 czerwca 
1989 roku. Różnica między tamtymi wybo.~ami 
a obecnymi jest duża i oczywista. Wtedy wy­
starczyło oddać głos, zadokumentować sw·JJą 
niechęć do komunistów i wyprać tych posłow 
których rekomend01wał Lech Wałęsa. O re5t.tę 
to już oni sami mieli si<: martwić i martwią 
się, si~dząc w Sejmie RP. Wyborca może się 
tylko dziwić, że posłom nie starcza cierpliwnś­
ci i ławy poselskie świecą pustkami, jak to 
miało miejsce pod koniec poprzedniego tygo.d­
nia, kiedy to nie można było podjąć żadnej 
uchwa.ły, bowiem nie było quorum. 

Teraz rzecz wygląda zupe1nie inaczej. Wy­
brać trzeba samorząd. od pracy którego bę­
dzie zależał nasz bez.pośredni los. Samorząd 
ten ma bowiem decydować DfZez najbliższe la­
t.i o rozwoju każdej z gmin, a więc i Lodzi. 
Powszechnie się mówi, że jak wybierzemy sa­
morząd, to się wszystko zaraz zmieni. No, bo 
ten samorząd ma decydować 0 tym, jak się 
zmieni, ja·ki ma być zakres tych z.mian i jaki 
będzie ich kierunek. Wybrać trzeba nie lych, 
którzy zasiądą w ławach w budynku przy uli­
cy Piotrkowskiej i w innych gminach. Wybrać 
trzeba tych,.. których się zna, za działanie któ­
rych bierze się odpowiedzia.lność. Jes,t to wy­
bór .zna;cznie trudniejszy i ba·rdzlej odp01wie­
dzialny. Skutki tego wyboru odczujemy silniej 
niż skutki podejmowanych w WaTszawie 
ustaiw. 

Polacy boją 1ię odpowiedzialności. Nauczyli 
aię przez poprzednie lata, że ONI rządzą, ·o.Nr 
decydują, a ll'IY nie mamy nic do powiedze­
nia. Teraz ma być inaczej. Wpływ obywate­
la RP na lokalne decY'zie ma być większy i 
bez:p_o$redni. Mamy sami się rządzić i sami ·po­
nosic za te rządy odpowiedzialność. Klopot z 
tym b~dzie nie lada, a Polacy bardzo nie lubi4 
kłopotow. W tym właśnie upatruję mniejsze 
:iainteresowanie !amorządowymi wyborami, 

2. 

Ocz.ekhvalem większej przebojo·v.rości ze stro­
ny małych i srednich partii, które tera-z pr,:ed 
samorządowymi wyborami mają wreszcie oka­
zję pokazania się i zaprezentowania · swoi.c.1 

,programów. Tylko Janusz Korwin-Mikke 
prezes Unii Polityki Realnej - jak zwykle 
pclen pomysłów i wszędzie niemal obecnv. 
Unia Poiltyki Realnej posiada \Vłasne pis~o 
„Najwyższy Czas" ale Janusz Korwin-Mikke 
kon.ysta z każde.i okazji, aby się wypowie­
dz.1ec . Pod. koniec kwietnia 1990 roku ,wypo­
w:ed1:1al się na łamach „Zycia Warsza\\f' Je­
go zdaniem . do samorządów pv\\'inni wejść 
„lu:(l.zie uczc1u:i, modrzy i znający probl.emy 
sw.ego terenu". Taki program każdy zaak:cep­
tuJe. Janusz Kor·win-:\Iikke po\Yiada, że 
„µrz.'!naleznosć 1Jartyjna nie ma większego zna­
czenia", wszakż.i- chodzi mu 0 to, aby wybca­
rn ~udz!e opowiedzlel: się za pełną repry\vaty­
ZdCJ'ł. 0 p;·oponuje sprzedaż w prywatnę _l'ęl:e 
nue llu konrnnalnego, podejmowanie przez .-a­
rna rządy \nzelkiej działalności gospodarc.zei tyl­
k > w drodze publicznych przetargów. Gminy 
powmny same się utrz:1111y\\'ać. Budżet cen-
t.-a.ln~· nie może im odbierać pieniędzy, aby 
dac t!mym. Budżet centralny po1v1men m1ec 
pie.niqdze jedynie na utrzymanie wojska, ctęś­
c1 apar:itu sprawiedliwości, urzędu prezydenta, 
p„,·:a:nenlu, Sądu Najwyższego i rz<;du I na 
tym kon~ec. Gminy musz;i sic utrzvmać <ame 
,.Tull\o sprzeda:! i kupno i'yl.ko licytac.1a i 
P :ctr1rg. są sp'awicdliu;q forma rozd:::ialn 
cló/Jr" - st\\·terdza .Tanu.:.( Konvin-Mikke I 
d-:i_daje że ic-t to !) O!! flm pro.;t:·. :ile „:::nie'11-
Wtrl:u1111 pr:;c;; po 1e11cjHllly"h ;lochiei", „ którl:V 
bews!annie roz.!.;. adają Pol sko:: . Jest to program 
nie tyle reo.lny. co radykaln~'· 

3. 

Wiciu ludi; ulega politycznym zludz.eniom. 
Te zlud?.enia ma,ią sr,\•ój rodowód w minionej 

Konfrontacje 

epoce, kiedy wszystkim się wydawało, te wy­
stairczy zmienić ekipę, a już na ziemi zaraz 
nastanie prawie raj. Ekipy - jak , wiemy -
zmienialy się, a do raju było coraii dalej. 
Wraz z wygranymi wyborami w czerwcu 1989 
rolłu zmieniła się nadzwyczaj radykalnie rzą­
dząca ekipa i ludzie sobie po tej zmianie wie­
le obiecywali. Ulegli kolejnemu zludzenlu, że 
wystairczy tylko zmienić ludzi. dać władzę lu­
dziom całkowicie innej orientacji politycznej, 
a zaraz raj się przybliży i wszystko będzie 
pięknie. A tak się nie sfalo, bo .!tać się nie 
moęło P rzebudowa gospodarki to nie jest lat­
w t rzecz, to poważne przedsięwzięcie, które 
wymaga czasu, cierpliwości i - jak się oka­
zało - poświęceń- i wy.rzeczeń. Niecierpliwo3ć 

Z tej ziemi. 

Jaczegoik p 

jest zlym doradcą. Sląd może coraz \\·ięce.i 
spotykam ludzi rozczarowanych,· którzy do nie­
dawna byli niepopra.wnymi entuzjastami. Lu­
dzie oczekują, żeby rzeczywis,tość zmieniała 
się za dot<lrnięciem czarndziejskiei pa­
leczki - zaraz, natychmiast i oczywiście na 
lepsze. A to jest nieziszczalne marzenie. Stąd 
później rozczarowania. 

4. 

Nasila się krytyka.. W programie wybor-
czym Polsk'ego Stronnictwa Narodowego czy­
tam: 

„Wla:lza ogTanicza demokrację, samor:ącl­
ność i pluraliz.m, utrudnia funkcjonowanie .~ys ­
temu wielopartyjnego, monopolizuje środki 
masowego przekazu, wprowadza niedemokrJ.­
tyczną ordynację wyborczą do samorzqdu te­
rytorialnego. Nieuzasad.nion11mi ogranic=eniami 
budżetowymi niszczy si~ sin'.:bę zdrowia, oświa­
tę, naukę i sztukę, obni.:a si; poziom zdrowia i 
wyhsztaŁcenirz Narodii.,( .•. ) Program Rządu. nisz­
c:y polskie rzemioslo. handel, usługi, pr::emysl, 
i rolnictwo. Zagra::a wszystkim formom rod~i-

wiek odzyskać. Przykładem te­
go jest choćby ciągnąca się 
ponad miarę budowa Grupowej 

·1oniee rozdziału Oczygczałni Scieków - tak 
przecież potrzebna nie tylko 
dla Lodzi. Przykładem tego 
może być też ciągnąca się la­
tami budowa Centrum Klinicz­
no-Dydaktycznego Akademii 
Medycznej w Lodzi. RNMŁ 
mogła uchwalać, postulować, a 
jak przyszło do dzielenia bud­
żetu - to nie bardzo było co 
d·zielić. I ten fakt znakomicie 
ograniczał możliwości rady, nie 
tylko w ŁodzL 

W poniedziałek, 30 kwietnia 
19C!'l roku dobiegła końca epo­
k<> .-ad narodowych. O<lbyły się 
O'> 1tnie ich sesje, pożegnalne, 
a Sztandar Rady Narodowej 
Miasta Łodzi i insygnium prze­
wodnirzącegc zostały przekaza­
nt' do Muzeum Historii Miasta 
Lodzi 27 maja 1990 roku od­
będ11 się wybory do rady miej­
skie> Będzie .to już zupełnie 
cos 111nego. 

I<a<lenr:ja .rad narodowych 
byt::i niepełna. Przez ostatni 
ro:.; - a nawet dłużej - przy­
g iąd;1;an ,ię uważnie pracy 
H .. :\H. Chci:,łabym teraz -
na z::iko,frtenie działania RNMŁ 
- podzielić si~ kilkoma spo­
s triezr-niami !\lfyślę. ie warto 
odd ać sprnwiedli,vość ludziom, 
k'órz,· rhcieli coś zrobić dla 
dobr :i w•zystkich łodzian, sta­
r;ili :;1c,: . choć było to trudne i 
skD:1111lil·:m,-;rne. Trzeba też po­
wic,·dz:eć. że byli wśród rad­
n vc:h ludzie całkowicie przy­
p;1.ikowi, którzy nie bardzo 
wiedzieli po co tam są. Wy. 
tykałam RNMŁ brak cierpli­
wości i niek<ln"ekwencję. Wie­
lu radnych tak było mało za­
interesowanych tym co dzieje 
się na sesjach. że brało diety ... 
i szło do dOf9U. 

Nie mam zamiaru bronić 
. RNMŁ, ale warto pokazać, już 
z perspektywy historii, co 
RN1'lŁ mogła, a czego nie mo­
gła. 

1. Gdy odszedł Jarosław Piet­
rzyk w niektórych gazetach 
pisano, że doprowadził do łódz­
kiego posiedzenia Komitetu 
Ekonomiczmego Rady Ministrów . 
(KERM), a mimo to przegrał. 
Teraz dziennikarze często py­
tają prezydenta Waldemara 
Bohdarnowicza, czy zamierza 
wyegzekwować postanowienia 
KERM? Takie pytanie dowodzi 
niezrozumienia sytuacji. 

Rada Narodowa Miasta Lo­
dzi przez część swej kadencji 
pracowała w · warunkach, gdy 
decyzje zapadały w budynku 
przy a.lei Tadeusza Kościu~z,ki, 
a niektóre w Warszawie. Dla­
tego wówczas ważne było !ód·z­
kie posiedzenie KERM, ale i 
jego decyzje - pożyteczne dla 
łodzia·n nie mogły wiele 
zmienić. RNMŁ była ubezwłas­
nowolniona przede wszystkim 
przez to, że 80 procent IXJWsta­
jących w Lodzi pieniędzy szlo 
do Warszawy, a z Warszawy 
niebywale było trud.no cokol-

NR 19 (1676), 13.MAJA 1990 R. 

2. Radni czuli jednak, że nie 
są w porządku wobec S>woich 
wyborców - przynajmniej nie­
którzy to czuli, bo innym by­
ło wszystko iedno. Występowali 
więc krytycznie na sesjach 
RNMŁ oraz zgtaszall inteirpela­
cje. Jakość zgłaszanych inter­
pelacji była różna: od drobia.z­
gów do spraw zasadniczych. Z 
czasem radni nauczyli się, że 
drobiazgami nie ma co wszy­
stkim głowy zawracać, pozo­
stały więc sprawy poważniej­
sze. Ale interpelacje, choć w 
pewien s.posób wpływały na 
sprawność funkcjonowania 
służb miejskich, nie mogły 
zmienić rzeczywistoścl Lodzi w 
sposób oczekiwany i pożą<lany. 

Przed 1 maja 1990 roku za­
brakło w Lodzi chleba. Tak sa­
mo jak za „dawnych czasów". 
Tłumaczono się, że nie potra­
fiono przewidzieć. Tłumaczenie 
humorystyczne. Urzędnik, któ­
ry czegoś nie może przewi­
dzieć, powinien natychmiast zło-

meJ pr.zedałębtorezo§cf, umoittwła.;ąe opctnowa­
me Pol.ski przez obcą gospoda'l'kę". 

Tak nasprawdę to słyszę raczej narzekania na 
brak obcych kapitałów, których st>Odziewano się 
mrowie, ą które miały pomóc w przebudowie 
po!S>kiej gospodarki. Boję sę, że liczenie na 
obcą pomoc jest kolejnym złudzeniem nas1.y::~1 
polityków, podobnie jak politycy litewscy w 
swojej walce o niepodległość założyli, że im 
inni pomogą i srodze się na tym zawiedli. Życie 
daje nam zewsząd do zrozumienia, że prz~de 
wszystkim i tylko powinniśmy liczyć na nasze 
własne siły Dlatego tak istotna jest ta. obecna 
kampania wyborc2:a. Ale znów nie ule.!:!1j.m.v 
ztudzeniu, że dokonamy wyboru i zara.z się 
wszystko zmieni. 

s CJP. z cja? 

Pols.kie Stronnictwo Narodowe d omaga S•G, 
aby zostały obniżone „bezzasa.dnie, wysokie 
czynsze, ceny energii, paliw, maszyn i innych 
środków produkcji rolnej", a przez to, aby zo­
stały obniżone ceny żywności. Bardzo to atrak­
cyjne, tyle tylko, że :niereaJ.ne. Inną sprawą je t 
„obniżenie podatków i wprowadzeie taniepo 
kredytu dla rzerniosla, handlu., u.slug, przemy­
słu i rolnictwa chronionego pTzecl importem 
:'.:ywności". Wicepremier Leszek Balcerowicz -
autor tego całego narzekania i niezadowolenia 
- zapowiada. że nadchodzi mcment, kiedy trze­
ba będzie wpro·waclzić ·pewne ulgi, gdyż inacwj 
moi.na bedz!e zniweczyć cały do.tychcz.asO'\\'Y 
wysiłek. Ba! Oby tylko tego momentu nie p:ze~ 
gapiono! 

Po'lskie Stronnictwo Narodowe domaga siQ 
poza tym „1Jodniesienia 1'lac i si.ly 11abywc:ej 
ludności do poziomu uzasadnionego ekonomicz­
nie". Dla realizacji tego programu deklaruje 
współprac<: z Polskim Związkiem Ws1Jólnoly 
)Jarodowej, Stronnictwem Narcx:lO'lvym, Pol$kim 
Stronnictwem Ludowym. Polskim Sbron-
nictiwem Ludowym „Odrodzenie" Stron-
nictwem Demo kra.tycznym i inn.vmi 
proponując tym utworzenie bloku „narndowo-

-ludowo-demokTatycznego". Domaga się też wol­
nych wybo•·6w prezydenta, Sejmu i Senatu już 
w paździer.nlku 1990 roku. 

5. 
S~ronnicbwo Demokratyczne stwierdza, że jego 

program - „to program centrotv11i demokra• 
lyczny, liberalnv, patriotyczny, przecitvstawiajq­
cy się programom klasowym, któ'l'e w istocie 
su;ej są antynarodowym socjalizmem''. Zdaniem 
Stronnictwa Demokratycznego samorząd ma 
„ sprawnie rozwiązywać problemy mieszkaniowe, 
gospor1,aTki komunalnej, ochrony zdrowia i śro­
dowiska przyrodnic=ego, oświaty, kultury, han­
dln i usług". SD uznaje w~asność za „wr.rtosć 
naJtvyższą i nienaPtszalną", która „musi byĆ 
bezwzględnie chToniona przez prawo", a włas­
no~ć komunalna „ma stu.żyć dobru mieszka.ń­
có1.v", Jl.Ta,tomiast „nadmierne obciążenia. finanso­
we~ w tym podatki - to hamowanie inicjatyw 
gosp:;vlarczych i wysokie ceny". 

Krytycznif' ocenia rzeczywistość Polski 1990 
Centralny Komitet Wykonawczy SdRP w liście 
adresowanym do byłych członków byłej PZPR. 
Pisze się tam: 

„Polsce grożq: ubóstwo milionów obywateli, 
rosnace bezrobocie, krach budownict;wa, lekce­
waie.nie potr;;eb mlodego pokolenia, poniżeni" 
kobiet, nędza Tencistów i emerytó1v, upadek 
lrnltnry i oświaty, poddanych bezwzględnym 
prawom Tynku. i obyczajowo-politycznej kontro­
li państwr1. 

Nie w.ol no dopuścić do takiego rozwoju wy­
da;zeń. Chodzi nie tylk.o o pokój nasŻych do· 
mow, ale i bezpieczefistwo naszych granic. Pol­
ska zwaśniona, marnotrawiąca eneTgię w wew­
nc;tr:.nych konfliktach nie będzie miala przt1ia­
c1ól ani na Wschodzie, ani na Zachodzie. 
Należy zatem rozumieć, że SdRP wype>wla.da 

\\'alk<: tym nega'.tyw-:nym zjawiskom i wzywa 
swoich sympatyków do popaI'Cia .socjaldemokra­
cji w nadchodzącyc 11 '\\")"borach. 

6. 
Polsce potrzebna jest opozycja z prawdz~wego 

zdarzenia. Nie tworzy jej socjaldemokracja, sła­
ba, dopiero się kształtująca, uwikłana w pozby­
wanie się postkomunistycznego piętna. Nie t11,vo­
rzą jej partie i stronnictwa orawicowe, mu·odo­
\\:e i chrześcijaliskiej demokracji, gdyż - po 
p:er.wsze - są słabe, po drugie - nie mają 
swoich reprezentantów w parlamencie. Nie two­
rzy takiej opozycji poza.parlamentarna lewica, 
która jest słaba i podzielona. W pa.rlamencie 
natomia~·t posłowie byłej PZPR nie są w stanie 
stworzyc opozycji, gdyż część z nich przeszła do 
st>CJalclemokracjI, a część pozosfala bez 
p'.·zvclzialu. Slaby i podzielony jest ruch Iudo­
w y NSZZ „Solidarność" znajduje się naitomias·t 
:.1 .sytu~cji, kiedy jako siła polityczna wspiera 
1 f1rmu1~ rząd Tadeusza Mazowieckiego, a jako 
ruch związkowy powinna w,•stępować w obro­
~ie . ~agr.ożonych interesów ludzi pracy. Ta d~vo-
isto'<c me zapewnia jej „spokojnej" i jedno-
znacznej przyszlości. · 

W tej sk~mplik?wai:ej i złożonej sytua~ji poli­
tyc~t1eJ . maJące się o a być wybory samorządó·wa 
nabieraJą dodatkowego znaczenia. Mogą stać się 
s~ansą ukształtowania się rzeczywistej opozycji, 
k,ór~ utworzo:1a na szczeblu samorządowym 
"'. 111edalekiej przyszłości moi:e odegrać wcale 
rnebagatel_ną rolę w wolnych wyborach do par­
~a.men.tu. ~ie wyob:ażam sobie' bowiem taJdej 
·) tuacii • .iaka panuJe teraz w Senacie gdz'"' 
b'.~7k <>pozycj~ n ie poZJwala na rzeczo,w~ i lu;i.'.: 
•:VC-ne rozwazama o naszych powszednich pro­
bl~~arh. Opozycja jest niezbędna między inny­
nJJ t. dla~eg.o, aby rząd - jaki by on nie t1yl 
- miał sw~adomość krylycznego wypomnien .• a 
mu Jego niedociągnii;ć i błędów a tak~" ab·r mocrl t . • ~- J 

. o·V pows awac alternatywne propozycje, pró-
gtam~. 1 plany Be~ opozycji każdy lat,wo może 
popa~c :v s~:n<;iz~clcm:olen;e ; bezkrytycyzm, a 
Jak to się poznieJ konczy, mogliśmy się niedaw­
no p>ze onać. 

!_,UC.TUSZ \VŁODIKOWSiKI 

PS'. Zmien~la ~ię nieco ;ytuacja na polityczneJ 
~~~P~~ P~l>k1 .. ZJednoczy1 SiQ ruch ludowy. Powstało 

s •e . ronrnct wo Ludowe, które skupia wiekszo!\ć 
c.hlopsklcb organizacji. Nic jest ono jesz~ze 11~ tyle 
~~i:e, aby stanowiło zaecydowaną opozycję w Pol­

. Ale czas ruchu chłopskiego dopiero nadchodzi. 
L.W. 

żyć rezygnację. Prze~eż to już 
nie pierwszy raz coś takiego 
się zdarza. Zresztą przed 1 
maja 1990 roku brakowało w 
sklepach mięsa, wiele sklepów 
było niespodziewanie zamknię­
tych, a kasy MPK nie sprze­
daiwały ma.jowych znaczków 
do biletów . miesięcznych, bo 
kasjerki miały dzień wolny. 
Odpracowały ten poniedziałek 
w poprzednią wolną sobotę. 
TY'llcO klientów MPK nikt o 
tym nie poinformował. Stali 
w kolejce i czekali na zmiło­
wanie MPK. Jak za darwnych 
czasów. 

żadnego znaczenia. Nikt·/się dzi.e historia, ale ciągle lntry­
~UJąca. dla. tych, którzy chcie­
liby wiedzieć, jak to napra.wdę 
było z wotum nieufności rHa 
Jarosława Pie•trżyka. To, że oo 
sai:n. był tym faktem najba;r­
dzieJ z~skoczony - nie ulega 
dla mnie wątpliwości. Byłam 
prz:y t~m i. widziałam. Zresztą 
w zyciu juz tak jest, że zain­
teresowani dowiadują się o in­
trydze przeciwko nim ostatni. 

W apraiwie MPK było wiele 
inte.rpełacji Radni tet są ło­
dzian.ami i korzysta.ją z komu­
nikacji MPK. Wiedzą więc naj­
lepiej ja:ka to komunikacja. 
Krytykowall więc, postulaty 
zgła·szali, domagali się· i.„ MPK 
pracowało nadal tak jak pra­
cowało. Nic się nie zmieniało. 

Podobnie było z oczyszcza­
niem miasta. MPO krytykowa­
no, MPO kajało się i uspra­
wiedliwiało, a mluto nadal za­
rastało brudem i zarasta. Na 
Tramwaj.owej pod wiaduktem 
kolejowym ktoś z.robił sobie 
wysypisko śmieci i przejść tam 
nie można, bo trzeba po kost­
ki brodzić w śmieciach. Cuch­
nie poza tym. I n$togo to nie 
obchodzi, nikt się tym nie in­
teresuje, choć pod tym wia­
duktem ''iiiennle przejeżdża 
kilkadziesiąt, jeśli nie kilkaset 
samochodów I przechodzi setka 
ludzi. Takich obrazków można 
przytoczyć wiele. Ale dla czy­
stości w mieście nie ma to 

tym nie· zainteresuje. 
Interpelacje są oczywiscie 

ważnym sposobem pracy rad­
nych, ale są one mało sku­
teczne, choć IXJWinny przecież 
slużyć doskl()naleniu pracy służb 
miejskich. I być może w sys­
temie samorządowym, który 
dopiero musimy poznać i które­
go musimy się nauczyć, będą 
lepiej spełnia.ły swoją rolę. W 
systemie uibezwłaspowolnionych 
rad na.rodowych były tylko 
SIXJSObem podkzymywania do­
brego samopoczucia radnych, 
że przecież coś robią, zgłasza­
ją, postulują, s.zukają. 

3. Pamiętam, jak nas wszy­
stkich obsexwujących pracę 
RNMŁ zaskoczyło wotum nie­
ufności dla prezydenta Jarosła­
wa Pietrzyka. Było to coś zu-
pełnie nieoczekiwanego. Mało 
kto się tego spodziewał. Czy 
rzeczywiście? 

Zastanawiam się teraz nad 
tym, czy był to „wypadek przy 
pracy", czy zamierzona, z góry 
założona gra, która się nie u­
dała. Chodziły słuchy, że. była 
to zamierzona gra. Chodziło o 
zmianę na stolcu prezydenckim 
dokonaną rękoma radnych, któ­
rzy sami nie baTdzo się w tej 
grze orientowali. Gdy się zo­
rientowali, mieli już do wybo­
ru dwóch kandyda.tów z zupeł­
nie innego ugrupowania po11-
tycznego. Nie dziwię się im, że 
rx>czą.tkowo stanęli dęba I ni­
kogo nie wybrall. Dopiero dTu­
ga tura głosowania dała pozy­
ty\vny rezultat. To juiż wpraw-

.. 

4. Byłam na ostatniej sesjł 
R~MŁ. ~ręczono listy .z po­
dziękowaniem, niektórym przy. 
pięto Honorowe Odznak! Mla­
sta Lodzi. Byli rad.ni, którzy 
odetchnęli z ulgą., że już się 
to skończyło. Inni przyję.U to z 
żalem, bo jakiś rozdział z ich 
życia minął bezpowrotnie. By­
ły nawet łzy. Przewodniczący 
Andrzej F. Grabski wszystkim 
podzięk-0wał, .Po cz'ym złożył 

stosowne oświadczenie dla tele­
wiz11. Prezydent Waldemar 
Bohdanowicz powiedział dla 
tejże telewizji, że pracowalo 
mu się z radą dobrze. Rozdział 
się zamknął. Epoka minęła. Ko­
niec. 

27 ma ia lD90 roku otwiera 
się nowa. Zobaczymy jaka bę­
dzie. Nadzieje są znaczne. Ja­
kie będą możliwości? 

BOGDA MADEJ 
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9. 
W 1936 r. Józef Bykowski został powołany 

do wojska. Skierowano go do pułku budowla­
nego, do batalionu transportowego w miejsco­
wości Czyta. Część żołnierzy pracowała przy 
budowle kolei, część przy rozwożeniu żywności. 
Któregoś dnia Józef zgodnie z rozkazem do­

starczył tywność do obozu więziennego. Na 
bram\e wisłala tablica ż napisem: „Obcym 
w11tęp wzbroniony", Józef pokazał przepustkę. 
Pozwolono mu wjechać. Po rozładowaniu żyw­
ności Józef wyjetdżał z obo:r;u. Dostrzegł przy 
bran,{e starsz.ego człowieka w łachmanach, 7.2-
brzącego o jałmużnę. Rzucił mu kawałek su­
chego chleba. Rozległ się gwizdek. Wyskoczył 
wartownik. 

- Co rou rzuciłeś? - wrzasnął. 
- Chleb. 
- Jeśli jeszcze raz to zrobisz, to zostaniesz 

tutaj! 
Batalion Jó;zefa został wysłany do Mongolii. 

25 marca 1937 r. przekroczył granicę radziec­
ko-mongolską. Mongolia sprawiła na .Józefie 
przerażające wrażenie. Step i nic więceJ. Brak 
dróg. Trlko coś w rodzaju szerokie} ścieżki 
wysypanej żwirem. Na żwirze odciśnięte śla­
dy opon samochodowych. Brak mostów. Nie­
wielkie strumyki żołnierze przejeżdżali w 
bród. Nie było w ogóle śn\egu. ·Gdyby nie 
wiatr, byłOby bardzo ciepło. Dotarli do strefy 
przyfrontowej. Tylko 50 km dzieliło ich od 
Mandżurii, gdzie byli Japończycy. Pułkownik 
objaśnił, że przyjechali budować kolej żelazną. 

Marzec i kwjecień to miesiące, które przy­
nosz~ • ~obą burze piaskowe. żołnierze często 

- Siertancie Byko:wsk!, mianuję was kie­
rownikiem warsztatu polowego batalionu! 
Chciałbym, abyście uruchomill kursy samo­
chodowe dla folnierzy. 

- Czy mog11 o coś zapytać? 
- Proszę. 

· - Zrozumiałem, te jestem waszym zastęp­
Cl\ do spraw samochodowych. Chciałbym przy­
pomnieć, że jestem Polakiem 1 do tego bezpar­
tyjnym. Dlatego jestem tylko w randze sier­
żanta. Czy na takie odpowiedi:!alne stanowisko 
to nie za mało? 

DO\\·ódca zmiesza? się lekko, szybko jednak 
odparł: . 

- Czytałem waszą opinię ze służby czyn­
nej oraz opinie z pracy. Szkoliliście kierow­
ców zawodowych. Z opinii wynika, że pom~·­
słów wam nie brakuje. Potrzeba mi takich 
ludzi. Daję wam. 3 dni na uruchomienie wszy­
stkiego! 

Sytuacja na froncie nie wyglądała wesoło. 
Pociągi z żołnierzami nie docierały na front. 
Były bombardowane przez Niemców. Sztah 
armii zażądał, aby samochod:v pracowal" 11a 
d vie zmiany. żołnierze padali ze zmęczenia 
Rannych prz ·bywało coraz więcej. 
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Front znajdował się wówczas na olbrzymid 
przestrzeni • między morzem Barentsa a Mo­
rzem Czarnym. Długość frontu wahała sic w 
granicach 1000 kilometrów. Leningrad bvł 'ob­
lężony. Przybywalo rannych. Wszy~tk.ie ·wolne 
budynki zamieniano na szpitale. Batalion Jó­
ze!a został przeniesiony do Kazania, a nastr~p-

Trudna droga Józefa Bykowskiego do Polski (2) 

Z MandZurii do ojczyzny 
MAGDALENA GR'O:CHOWlALS~A . 

priejddżali przez pustynię Gobi. Józef wspo­
mina te przejazdy jako ciężką harówkę. Cq, 
prawda przez pustynię od wschodu do zachodu 
przebiegała ~wirówka, ale podczas burz pias­
kowych była zasypywana, a czasem nawet two­
rzyły się na niej zaspy. Trzeba było ręcznie 
odgarniać piach. Między punktami !fontrolny- · 
mi odległość wynosiła 100 km. Na pustyni 
pełnó było węży. 

\'l niedziele Józef wraz z kolegami lubił 
chodzić nad rzekę i łowić ryby. Ta przyjem­
ność była zabroniona przez miejscowych mni­
chów. Jeśli któryś z żołnierŻy był ak•lr"' ""'d 
rzeką sami mnichowie wymierzali mu spra­
wiedliwość za cały batalion. Pobicia żołnierzy 
łowiących ryby przez mnichów nie odstraszały 
tych pierwszych od takiego sposobu spędzania 
wolnego czasu. · 

J6zefa przerażał makabr;)'t:zny sposób cho­
wania zmarłych. Zamiast cmentarzy ·w Mon­
golii były „doliny śmierci". Zmarłego kładziono 
na wózek dwukołowy ·przywiązany do konia. 
Młody chłopak, dobrze jeżdżący konno wsia­
dał na konia i pędził go po wertepach. Tam, 
gdz_te wypadł nieboszczyjc, tam był jego grób. 
Chłopak zostawiał trupa, a psy rozszarpywa­
ły zwłoki. 
Któregoś dnia Józef przejeżdżał wraz z ba­

talionem przez „dolirię śmierci". Jechał pierw­
:;:zy w. kolumnie. Między koleinami spostrzegł 
leżącą trzyletnią dziewczynkę. Zatrzymał sa­
mochód. Nie mógł zrozumieć, skąd dziecko 
wzięlo się w „dolinie śmierci". Próbował wziąć 
je na ręce i dopiero wtedy zorientował się, 
że jest martwe. Okazało się, że dziewczynkę 
pochowano zimą. Mróz zakonserwował zwłoki, 
a psy nie chciały ich rozszarpać. 

Józef został kierownikiem warsztatu samo­
chodowego. W kilka dni później został wysłany 
do szkoły podoficerskiej. W szkole stosowano 
strasz li wą musztrę. Wykończony psychicznie i 
fizvcznie Józef napisał podanie o zwolnienie. 
Zrobiono z tego wielką awanturę. Oficer po­
lityczny wez\vał Józefa. 

- Co to ma znaczyć? To dezercja! Jeste3 
wrogiem ludu! 

Józefa oddelegowano karnię do ciężkiej pra­
cy fizycznej. 
Wrócił dowódca Józefa. 
- Co ty tu robisz? Samochody trzeba na­

prawiać' Dwa dni paki! 
Po odsiadce Józef 1,1,rrócił do warsztatu. Po 

p6ł roku otrzymał stopień sierżanta. 
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Po odb yciu służbv Wojsko\ ej Jozef odzyskał 
nadzieję na powrót do Polski. Nadzieję tę 
przerwała wojna. Z kraju zaczęły napływać 
niepokojące wieści: siostra Leontyna wraz · z 
mężem zginęła podczas bombardowania, mąż 
drugiej siostry - Jan! wyruszył walczyć z 
Niemcami i wszelki ślad po nim zaginął. 

Wybuchła wojna niemiecko-radziecka i Józef 
inów został powołany w szeregi Armil Czer­
wonej. Młody kapitan wyznaczył Józefa na 
kierownika transportu. Pułk transportowy do­
piero się organizował. Nie był przysto11owany 
do warunków wojennych. Brakowało kierow­
ców. samochodów. narzędzi. żołnierze zabiera­
li ttare, nie zawsze nadające się do użytku 
samochody z kołchozów. Remontowano je. Ra­
dio podawało, że Niemcy zbliżają się do Mos­
kwv żołnierze pracowali dzieli i noc. Na wy­
remontowanych samochodach przewożono fa­
bryki z terenów zagrożonych daleko na wschód. 
Produkcja nie mogła ustać. Zaczęły przyby­
wać poc!a~i z pierwszymi rannymi. Szpitale 
były przeładowane. Ze Sztabu Glównego przy­
szedł rozkaz, który mówił, że każdy pojazd 
musi być natychmiast naprawiony, Za niewy­
konanie rozkazu odpowiadał dowódca jednost­
ki. 

J6zef dosta.ł wezwanie do ~ztabu batalionu. 
Dowódca przywitał go grzecznie. · 

4 ODGŁOSY 

nie do Riazania. Stamtąd kiero\vcy dowozili 
żywność na front. W ciągu 20 dni zginęlo 14 
kierowców. Rozbito kilkanaście samochodów. 
Trasy były długie, drogi nieprzejezdne. Samo­
chody często trafiały na niemieckich koman­
dosów. 

W październiku 1942 r. Józef tylko przez 
przypadek uniknął śmierci. Jadąc z pilnvm ła­
dunkiem na front wraz z kolegą z tego sa­
mego batalionu był świadkiem wybuchu jadą­
cego przed nim samochodu. Obaj z kolegą 
wyskoczyli z wozu i pospieszyli rannym na 
pomoc. Na próżno. Pasażerowie · pojazdu nie 
żyli, wóz był rozbity. W tym czasie nadleciał 
niemiecki samolot i ostrzelał samochód Jó­
zefa. 

W czerwcu 1943 r. Józef napisał podan'e z 
prośbą o przeniesienie go do Wojska Polskie­
go .. Dowódca batalionu poczuł aię tą prośbą 
urazony. 

,,-- Traktuję cię jak syna, a ty Ćhcesz ucie­
kać? .Wiem, że masz prawo, ale radzę ci, po­
czekaJ. U nas cię szanują, chłopaki cię lubią. 
Wojsko Polskie nie ma samochodów, dopiero 
się organizuje, a walczyć z Niemcami możesz 
wszędzie. 

Batalion Józefa ruszył w kierunku Polski. 
Obudziła si<: nadzieja na, powrót do kraju. 
29 grudnia 1943 r. samochód prowadzony przez 
Józefa najechał na rrtinę. Nieprzytomnego kie­
rowcę przewieziono do szpitala. Kiedy odzys­
kał przytomność, pokazano mu jego hełm. Był 
mocno wgięty •. Uratował Józefowi życie. 

Po wyjściu ze szpitala Józef prowadził szko­
lenie samochodowe dla żołnierzy, chociaż po 
wypadku z miną nie był do końca sprawny 
miał bóle kręgosłupa, chodtił o lasce. ' 

W listopadzie 1944 r. dotknął go bezwład 
nóg. Na skutek braku miej8c w szpitalach zo­
stał przewieziony na wschód, do miejscowości 
Borzi, gdzie mieścił się duży szpital wojsko­
wy. Jadąc do Borzi po raz trzeci Józef unik­
nął· śmierci. Komandosi Japońscy podłożyli 
pod tory kolejowe minę. Pociąg poprzedzający 
pociąg, w którym podróżował Józef, trafił na 
minę 1 wyleciał w powietrze. Jego szczątki 
do dziś spoczywają w Jeziorze Bajkał. 

Pod koniec czerwca 1945 r. ozdrowie1ków 
zaczęto zabierać ze szpitala i formować z nich 
nowe jedn'ostki przeznaczone do walki z Ja­
pm'lczykami. Zawieziono wszystkich do Man­
dżurii. Tam zdrowie Józefa znów się pogorszy­
ło. Ordynator jednego z mandżurskich szpitali 
wystawił mu zaświadczenie, w którym zapro­
ponował skierowania go do rezerwy. 

30 listopada 1945 r. Józef po~egnał Mandżu­
rię. Niedługo po tym nastąpiła chwila, o której 
marzył przez wiele lat - powrót do Polski. 
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17 Ustopatla 19o9 r. Sąd w Mohylewie zre­
habilitował Witolda Bykowskiego ur. 1870 r„ 
zesłanego w 192.S r. przez NKWD n:. lfl l~t 
łagru na Wyspy Sołowieckie, z całkowitą kon­
fiskatą mienia, Marię Bykowską z domu Pa­
włowicz, urod~on;!ł w 1874 r. zesłaną na 3 lata· 
pobytu na Syberii, Józefa Bykowskiego, syna 
Marii i Witolda urodzonego w 1915 r., ze­
słanego na 3 lata pobytu na ·Syberii, Stanisła­
wę· Bykowską, córkę Marii i Witolda, u~odzo­
ną w !912 r., zesłan~ na 3 lata pobytu na Sy­
berii. 

Na werdykt ten czekali eo lat. 

To są dzieci bezbronne i nłe chciane. 

Metodą sznurka i pigułki 
MA'REK BRUK 

W Łodzi ma:ny kilka oś:-od­
kow pn:ez.'1acz.cmych dla ludzi 
;:iiesprawnych. bądż mało spra­
''łnych, wśród nich Dum Opie­
l(j Społecznej przy ul. Spadko­
wej 4.16 i jego fili~. - Ośro­
dek Adaptacyjny przy ul. Roj­
nej 18b. Obie p'.acówki zar:ą­
dz;.ne są przez jedną dvrekc,ir;; 
p:1dlega;ą Wycl:tiałowi Zdrowia 
i Opieki Społeczne.i t '1'L i \,. 
C' ~o;c; ~ą d "Jto·vane. 

Z powru obie p1acó·.vk1 fun-<­
c ·on ujq na tych sa.11ych za53-
dach. ·v założeniu rółni;i \ę 
bo'viern jedynie tym. ż.e w oś­
rodku przy ul. Spadkow.ej pen­
sjonariusze przebywają cały 
czas. zaś na ul. Ro,iuej jedynie 
w cią~u .dnia. po czym wraca ;ą 
do swoich do:nó·.v. W rzeczywi~­
tośc, jednak rói.nice ~ą.„ prze­
rnża.iące, j3kby prze1J1aczone 
bvh· dla le;:iszych : go::sz~·ch. 
.. Obraz obu ośrodków jest krnń­
co~' n ró:iny - <b·ierdzila ko­
m sja społeczna, która dwukrot­
nie wizytowala obie 0!3c-'i·„ki 
w marcu 1990 r *) -;- 160 dzie­
ci na ul. Spadkowe.i żyje w wa­
runkach przerażających, be:r: 
zachowania podstawowych wy­
mogów higieny, w ciasnocie. bn 
należytc,J opieki, natomiast 10 
dzi~ci na ul. ltojnej spędza 
czas do godz. 17 (często krócej) 
w luksusowych nieorna) warun­
kach, by potem wrócić do swo­
ich domów'•. 

Czyi.by więc to, że po:;iada!ą 
rodzin~-. domy. do których wra­
-cają decydowało o wanm'kach, 
w jakich prz.eb.' \Vaj<J \V ciagu 
tla;a? A może cbcydują o tym 
ko,z.ty ponoszone pncz rodzi­

ców? Otóż odplatnosć wnosw­
na przez rodziców za oobyt 
dziecka jest w obu piacówkach 
symbol!czna, waha się w gra­
nicach 5 - 20 tys. złotych. W 
odn'.~sienlu do pensjonariuszy 
z ul Spadkowej ni~ka odpłat­
ność wydaje się, jeśli nie za­
sadna to z.rozumiała, w więk­
szości są to sieroty lub dzieci, 
co do których rodzice pozba· 
wieni zostali praw rodzic:el­
sk.icn. Natomiast ealkowicie 
nieuz:asadnio:1a wy<l je się w 
p:-zypadk:i dz:eci z osrod'.ka 
przy ul. Rojnej. Posiadają ur.e 
rodz.iców, najczęściej zatrudnio­
ny.eh w pzłnym wymiarze go-
dzin, pobierających dodatki' 
?iel~gn.acyj11e, choć bywa też, 

e Jedno z rodziców przeby-.va 
na płatnym urlopie r. tvtulu o­
.pieki nad niepełnosprawnym 
di:ieckiem. · 

Różnice, w jakich prz_ysz.!o 
.ź.t·ć jednej i drugiej grupie sa 
z.al!rważające i to pod każdya1 
względe:n - waru:1ków żvc:a, 
opieki, szans na ewentu-a1ną 
poprawę. Dzieci z ul. Rojnej 
JllZ o god!. 17 - zdar.za si" 
·że wcześniej! - każdego dni~ 
wracają do własnych domów, 
w domu na. Spa<lkowej skaza­
ne są na. pobyt stały 'v warun­
kach uraga,jących często ludz­
kiej egzystencji. 

Oto Dom Opieki Społecznej 
przy ul. Spadkowej. W dwu­
.piętro ~ym budynku usyluo·.\.·a­
na jest - poza pO!ffiiesczczenia· 
mi dla chłopców, w tym chłop­
eów leżących! - administracja 
i kuchnia. Budynek od kilku 
lat znajduje się w remoncie. 
Jest w nim „brudno, za.duch. 
dziurawa. podłoga, rozkute ścla~ 
ny - czytamy w raporcie ko­
misji - całkowity brak higieny 
orax podstawowych warunków 
do życia. W budynku tym sP<:­
dza czas polowa i>ensjonariusz:v 
ośroclka, z których większość 
nie wychodzi nigdy lub bardzo 
nadko na powietrze. Pomiesz­
czcn ia dziennego pobytu są ma­
lc, bez sprzętów, obskurne· 
dzieci często spędzają czas n~ 
korytarzu siedząc pod ścianą. 
Jadalnie nieestetycme, brudnt>, 
łazienki nie &PełniaJą podstawo­
wych wymogów sanitarnych -
dwa brudne ręczniki wiszą.co w 
łazience atan«>wl~ jedyny ślad 
reallzac.lł zaleceń SANEPID-u ... 
Na oddziale dzlecl lcż~cycl1 
czysto, jednak wiele d:r.ierl 
PRZYWIĄZANYCH DO ŁOŻEK 
(podkr. :\I. Z.), karmionych 
nleprawilllowo - moiliwość 
zakrztus:r:enia. Ogólne wrażenie 
?raku jakiejkolwiek organiza('ji 
zycia, pensjonariuszy, nie są 
wrdoczue żadne śla.dy twórczej 
lub choćby rozrywkowej dzia­
łalno§cl dzieci" ..• 
Wnętrza sąsiedniego pawilo­

nu sprawiają nieco lepsze wra­
żenie -- jest tu czyściej, widać 
!zczątkowe •la;dy jakiejś ot'ga-
11iz.acji tycia pensjonariuszy, a 
ra?Zej :pensjonariusi>.ek, gdyt 
m1e$zczące się tu sala dz.ienne­
go pobytu oraz syp~a1nic prze-

znaczone s:i dla dziewczynek. 
Za to zarówno \'l budyn:>u 
głównym, jak i tu dzieci trakto­
wane są podobnie. Znać' to bar­
dzo wyraźnie po PRZYWIĄZY­
WANIU ich NA WIELE GO­
D'ZIN w ubił<acji, gdzie są na.­
wet karmione. Dlaczego orzy­
"·iązy\vam? Bo ;:ię.. :noc.zą.! 
Różnice ".\' op!e~e nad d_,iećmi 

µ'.espr:;wny:ni u:i1ys•o·,\·o brutal· 
ni~ UJtiY •• 113j<; s•e ,„ S-?­

:nej strukturze i obsadzie per­
sonalnej obJ piacó·~·e:~. W Do­
mu Opieki Społecznej prty ul. 
Si>adkowcj nrzeby\'.'a 160 dzieci. 
10 tutej:zych wychowawców o­
pleku5e się dziećmi w 16-13 
osobowych grupach, do których 
dobór jest przypadkowy. Na 
ogólną liczbę dzieci - o róż­
nym stopniu upośledzenia -
przypada, dln przykładu, jeden 
rehabilitant zatmclniony na pól 
etab. W filii domu przy ul. 
Rojnej P•·zeby-.va natomiast 40 
dziec:L który:11i opiekuje s~c ... 
13 "•Ychowawców, zaś do 5_:..7 

csobowych (a czasem 4-osobo­
' ·ych) grup kieruje się dzieci 
po odpo·viedniej selekcji, pod 
kątem stopnia upośledzenia. Tą 
40-o,obową gromadką opiekuje 
s!ę 3 rehabilitantów za rudmo­
nych na pełnym etacie„. 

W Domu Opieki Społecznej 
zatrudnionych jest 120 osób, 4j 
osób to pracownicy a·dministra­
cji, \\·śród których majdziemy 
dwie. pracownice dz.iału ka{ir. 
dwie tzw. socjalne. czterech 
pracowników ekonomicz.nvch 
ba! nawet dietetyczkę- i 7 ·ku~ 
cha.rek. Tyle że cztery posilkl 
które dzieci otrzymują w ciag~ 
dnia po~ta"·iają wiele do h­
czenia, nie ze względów este­
tycznych. po prostu - niesma­
cz_ne, n:ało ur~zmaicone, pozba­
wione Jarzyn i owocó·}:. 

A propos personelu. Jak na 
tego rodzaju 1placówkę przysta­
ło, zatrudnieni są tutaj talde 
:c:.pecjaliści: dwóch lekarzy b­
ternistów (.na ćwierć i na pół 
etatu), d'vóch psychiatrów (oo 
pół eta·tu), jeden stomatolog n~ 
podobm·ch ·yarunkach. iw i 
wspmniany już. rehabilitant. W 
prakt;ce oinacza t(!). że leka.n"? 
i:1temiści i p~~·chiatrz.~· obecni 
są na terenie osrodka raz w ty­
-::od'1i .1, natomiast rehabi1ita.n: 
i stomatolog pojawiają się na 
tyle rzadko, że nie !'-posób okre­
ślić t:zęstotliwości ich kontaktów 
z pacje:itam!. Jedynym leka­
nem zatrudnionym na pełl1ym 
etacie jest lekarz zakładowv 
cl.la „ personelu, nie :z.ajmu.Jący 
się pensjonariuszami. 

Jak więc wygląda opieka me­
dyczna? Oto uwagi komi. ji 
społecznej na ten temat: Inter­
nista - brak widocznych śla­
dów opieki internistycznej. n:e 
udo.stępniono kart chorób dz!e­
ci, brak ich także na łóżkach 
o>ób leżących. Stomatolog -
zdec::dow:iny bra~ opieki. Przy­
kład: - jeden 2 chłopców, prze­
bywający tu od ośmiu lat, ma 
podwójny rząd zębów. co unie­
możliwia dziecku prawidłowe 
przyjmowa.i1ie pokarmów. Do­
piet·o starania osoby z zewnątrz 
spo\\'Odowały, że obecnie dziec­
ko jest w tra'kcie leczenia. 
P.sycbiatrzy - „pomimo specy­
fiki o~rodka także nieobecni w 
dniu wizyty". Z relacji wychei­
wawc6w "'Jl"llika, że dzieci nie 
~ą konsultowane psychiatrye~ 
n· e. a ;praca ityeh lekariz:r pole· 

ga na ordynowaniu leków, c:1.ę­
~·o p;;ychotropo·..vych, na~min­

n'e uspokajających, aplikowa• 
:'IYCh jedypie w oi:iarciu o ob­
serwacje wychowawców. 

Rehabilitant - to cz.łowiek 
bliżej n!e:many reszcie ;>enone­
lu, nie mo2.na więc mówić o 
jakiejkolwiek ooiece rehabilita­
cyjnej, jJ'.<:że r{'e:r.będnej, a '" 
1·::e:u przypad•kach nieodzownej 
clla dal.,zego rozwoju dz.ieci. 
Wlasnie jedno z dzieci (stara­
r.iem OS-)OY z zewnątrz!) zosta­
ło niedawno zoperowane w Kli­
nice Ortopedycznej, jednak ni"'­
podjęcie już. na terenie ośrod­
ka dalszej rehabilitacji uniemo­
żliwiło osiągnięcie sp.odziewane· 
go rezultatu. 

I wreszcie psycholog. O nie. 
wystarczającej opiece w tym 
zakre:::ie świadczy brak ;akiej· 
k~lwiek widocznej wsp:llpracy 
między ps:chologiem a wycho­
;\'a \\·c, ·ni, co więce,i - brak 
Jakiegoi{olwie'<. ogóinego cho­
ciażby i bodaj częsci~weg0 pro-

~~~ 
, W'1 

/://~ 

R11s. Dariu.sz Romanowicz 

gramu rewalLdacji po~czegól­
nych pacjentów, zas fakt, że 
b<:dania dziecka, przeprowadzo­
ne poza ośrodkiem wykazaty 
rażącą powierzchowność za­
wartą w orzeczeniu sporządzo­
nym w ośrodku - mówi sam 
za siebie. 

„Wobec tego, że dllieci prZJ'• 
bywające do ośrodka często nie 
posiadają orieezeń usycbologlcz­
nych określających ich 11tan u­
t>Ośledzenia, dalsze za.niedbania 
w tym zakresie powodują, że te 
sp1>śród nieb, które są upośle­
dzone w stopniu umiarkowanym 
nie polegając okresowej kontro­
li, są przetrzymywane w ośrod­
ku bezpran-nie. Dopiero w osta­
tnich trzech latach 6 cłziecl zo­
stało t>i:-zeniesione do Szkoty 
ZYcia na ul. Tracką prze~ oso­
bę z zewnątrz. D;vrekch ośrod­
ka t>atrzyła na to niechętnie -
c~ytam.1· w raporcie - sama 
nie podejmując w tym kierun­
ku żadnej inicjatywy. Niestety 
w ośrodku przebYWa wiele je­
s~c:re dzieci. którym podobne 
medopatrzenie dyrekcji na sta­
łe z11mkm~ło możliwości ukoń­
cz:>nia szkoły„." · 

Ró'.vnie s~11u tne refleksje inu­
sz.ą budz.ić k -.•:e~tie opiekuilczo· 
-\•;yclrnwawcze. W tej sferze za­
dc;.{1 pracuje tu 23 osób, przy 
czym zatrudniani są caikowic-ie 
przypad~owo, przy bra;.cu ;a­
kichkolwiek kryteriów 'kwali'fi­
k~cyjnych. :Można by sądzić 
więc, że obowiązuje tu prz.y­
naj.rnniej jakiś system doksi.• 
takania, szkolenfa, podnosze..-iia 
kwalifikacji. Nic z tych rzec.zy. 
Tutaj nikt się z nikim nie s:Po­
tj•ka, aby przedyskutować j<1.ki.ś 
.problem np. wych.~wawcz.y. a 
c6ż dopiero by w~~ienić poglą­
dy. obser.vacje na te;nat kon­
kretnego przypadku chorooo've­
go. Trudi'o ~ię nawet temu dz:­
wić sko·o n;e ma tu żad.iegJ 
ptog1·amu rewalidacji dzied 
nie prowadzi ste: żadnych obser~ 
wac,ii, które by znajdowały 
trwaiy wyraz na piśmie. Jedno 
co się skrupulatnie· natuje w 
rapor~ch to liczba pod-0piecz­
nycb, .. stan zdr-0wia". int.:yden­
ty zaistniałe -..: czasie d.'żuru. 

Spaśród perso:1elu ooiekuń~ 
cz,o.wychowawczego tylko jeden 
wyehowawca ukończył szkolę 
r~ocjalizacji, a w ogóle nie­
wielu posiada w.Y!Ż$Za studia. 
Główny wysiłek opiekunów 
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9P!IOWadta alę wlęc do tlamste-
„ nia energii pensjonariuszy pozo-

1tawionych samym .sobie, bez 
ja'kichkolwiek zajęć rehabilita­
cyj.nych czy choćby ruchowych, 
nawet spacerów. Po prostu: 
pensjo·nari4Sze siedz.ą bez.rnyśl­
nie pod ścianami, snują się z 
ikąta w kąt, a w najlepszym 
l'azic oglądają telewizję. To 
!Prawda, pojawiają slę też w 
ośrodku osoby z zewnątrz, któ-
11·e umożliwiają niewielkiej gr;.i­
;pie pemjonari;.iszy wyjście na 
;powiet:ze, aczko]wiek me są to 
osoby - może nie wsz.ystkie -
mile widziane. Prawdą jest też, 
.że życie ośrodka dezorganizo­
wane jest trwającym od sleś­
ciu- lat remontem.. Jednakże 
najokrutniejszą prawdę kryje 
lo& tych dzieci - bezbronnych, 
samotnych i... nie chcianych. Do 
rzadlkości nale;żą dzieci po•ia­
dające rodziców bądź bliskich, 
tak jak jeszcze 1rz.adziej bywaj!\ 
odwiedzane. W przeciwieństwie 
do tych, które przebywają ~v 
placówce przy ul. Rojnej, pla­
cówce - przyznajmy to - zor-
1anizowanej i urządzonej w du­
tym •topniu d.zięki wysiłkowi 
i staraniom rodziców. (Może 
wl~cl stąd biorą· się tak dra­
styczne ró~nice w funkcjono­
waniu obu placówek?) 

Teoretycznie ,pewien procent 
pensjonariuszy ma szanse na 
poprawę swojego stanu zdro­
wia. Przy Domu Opieki Spo­
łecznej przy ul. Spadkowej 
działa Śikola. Życia, działa na 
usadzie dwóch poziomów 
bztalcenia. Uczęszcza do niej 
15 osób, a stanowi ona fili~ 
Szkoły Poclstawowej nr 201, 
podlegającej Minister.<twu Edu­
lk:acji. 

Szkola mieści isię w dwóch 
rnalych salkach baraku, a ich 
wyposażenie w niczym nie przy­
pomina charakteru prowadzo­
nych tu zajęć. Zres·zt~ sami 
nauczyciele utrzymują, że nie 
posiadają żadnego a konieczne­
go zaplecza do -prowadzenia 
zajt'lć. W Szkole Życia zatrud­
nionych jest 5 nauczycieli -
jeden na :pełnym etacie, dwóch 
na 1)61 etatu, logopeda mający 
1Prnwadzić zakcia 5 godz. ty­
godniowo (nb. ;przebywA na m­
llop:e bez zastepstwa) i nauczy­
ciel reedukacji - 6 godz. za­
Jc;ć tygodniowo. Choć program 
~zkoly obejmuje iakże rewali­
dację. nie ma tu jednak nawet 
instruktora :imnastyki korek­
cy ;nej. Powtarza się więc -
choć w n'.eco innej skali i for­
m!e - sytuacja panująca w ,:a-
myr.i ośrodku. \Vedlu!! 
oceny nauczycieli n!e ma 
tu żad:1ej wspólp:rncy z 
psychologiem C7.y wychowaw­
cami z ośrodka. „Rezultatem 
tego - jak czyta:ny w rapo:-cie 
- musi być rzecz jasna fik­
cyjny program zajęć nie oparty 
o faktyczny stan rozwoju dziec­
ka. a również nie znajdując~· 
kont~·nuacji pral!y na terenie 
in terna!u. .Bt>zsensowność dz! t -

łania 1ukoły wg. relacji nattczr­
cieli była często dyskutowana 
w tJ0~7l'rzonym gronie o clvrek­
tol'a. ośroclka a nawrt zapisana 
w protolwlc wizytatora .. ."' Pe·.,·­
nei pikan!er!i przydaje pojęciu 
„wizytacja" fakt. iż {).!tatnia 
miala miej~ce w listopadzie 
1989 r .• a przeprowad:>.iła iii o­
·~oba zatrudniona w szko1e jako 
logopeda ... 

\V l))orównaniLl z warunkami 
panujqcy:ni na ul. Spadkowej 
,:vtu 1cja w jakiej fa:-1kcjonuje 
fi!'.a przy ul. Rojne.i ie't kral1-
cowo różna. Na Rojnej fakże 
dzia la oddział Szkoły Zycia z ... 
trz.e·nn uc-zniarni i iednym nau­
cz~·cielem' '.'!adto pracuje tu 3 
rehabilitan\ó•.v. I P.SYCholog i 1 
logopeda - wszyscy na pełnych 
etatach w~·chowawców pobie­
rających 40 nroc. dodatek za 
PL"'-l<'e \': trudnych '.\'arunkach ! 
Ch ~ć zajecin w rn:n:-·m osrod!nt 
bnA·~ ;a n •ep„ró„.r:1_V\Yalne (:·no­
że <!~1 bierz" <i~ hrak - po­
TI"Ć - ch 0 tn,·ch rh nracv w 
nl·cli'. ·ce na u 1 Sn-idkowej'.?). 
11,,.:..,d 7

\' ~'1d7. 7.1\0 ii 9.00. dzieci 
s~ho'.lz::i <ie. w następnej i<odzi­
n:e m·1 miej;:ce śniadanie. oo­
te·n odbv·wają się dwugodzin­
~1e za jęcia. nas tennie obiad. oo­
te·n póltora!:!odzinna cisza, 
wreszcie I) !!ndz 1 :'\.00 ma mie i­
~ce oridwierzorek i... pmnót 
dzi<>ci do domu. Słowem -
e'eklvwna p~;ica wycho'va·v­
ców •.;,·ąl'ii •ie w granicach 
2-2.5 go-dz. dz:ennie. 

.Tuż bodaj to porównan•e wy­
starcz~- za ko~ne'1tarz. Choć na 
ko.niec jedn::> pvtanie ciśnie sie 
n:eod\J<11·cie n" u<b · kto tu so~ 
bie uwił i ,hkic źyrie? 

• 
') Ob•e placówh:i wizytowała 

Komi<ja Soołeczna w składzie: 
doc, dr Janusz Kostrzewski, 
dr Barbara Urba11owicz·Lipiń-
1ka. d~ Krystyna Grębowic:i 
oraz reż. Anna Dyrka·Brzo­
-zowska. 
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d paru miesięcy G Kon-
stancinie jest jednak 
głośno w całej Polsce. 

1.ndrowisko wpisało się w łań­
cuch wydarzeń, które mają og­
niwa w Głoskowie l Kawę­
czynie, z tym ostatnim ma na­
wet bezpośredni związek. W 
lutym 1990 r. przywieziono tu 
nosicieli wirusa HIV, którzy 
koczowali w gmachu Minister­
stwa Zdrowia, narażeni na 
szykany licznych urzędników 
wyraźnie dystansujących się od 
poczynań podsekretarza stanu, 
pani Krystyny Sienkiewicz. Mąż 
jednej :z: pracownic w~tosował 
nawet list, że jego połowica nie 
będzie przychodziła do pracy, 
gdzie jest narażona na śmierć. 

Przez KonstancL-1 także prze­
toczyła się fala strachu, ledwie 
maskowanego nietolerancją. 
Ktoś zresztą te lęki podsycał, 
skoro już następnego dnla roz­
pla'katowano informaćję, że wi­
rus HIV przenoszony jest przez 
owady. Okolica słynie z plan­
tacji malin, a tam gdzie ma­
liny, są zazwyczaj komary. 

Naczelnik miasta 1 gminy pa­
ni Helen'a Żbikowska-Torbus 
niechętnie wraca do tej spra­
wy. 

- Blqd polega na tym, te 
nie wszyscy wiedzą, co to jest 
HIV- mów! wvmi1ajqco. - Zo-
1talam oskarżona przez miesz­
kańców, że podjęlam decyzję o 
umie3zczeniu nosicieli wirusa w 
obiekcie przy ulicy Granicznej, 
a tymczasem 03lecllono ich bez 
ro::mów z jednostką voclstawo­
v:ą, Ludzi drażnilo także, że od 
pierwszego dnia zaczęty się ttl 
zjeżdżać wycieczki narkoma-
11ów z Warszawy. ·w_ięc 'miesz­
kańcy dzwonili do tlrzędu z pre­
tensjami, zawiązal się nawet 
komitet protestacyjny. 

Moje pytania zmierzają do 
tego, aby wyjaśnić, jak doszło 
do uchwały rady miejskiej, mo­
cą której nosicielom HIV po­
stawiono ultimatum: mogą 
przebywać w domku na Gra- ' 
nicznej tylko do 27 maja, ale 
pani naczelnik powtarza tylko: 

- Była sesja 110.§więcona tej 
!prawie. Oburzenie mieazkaii­
ców nie wynikalo z tego, że 
tamci są nosiJ;ie{fim,i, Gcl11b11 to 
byli nasi ludzie, nilromu b11 ió ·. 
nie przes::kadzalo. 

Wspomniana :.1esja odbyła si~ 
27 marca, ale pełniejsze infor­
macje o jej przebiegu uzyskujt: 
dopiero od · przewodniczącego 
miejskiego Komitetu Obywatel­
gJdego „Solidan1ość"' p. Henry-' 
ka Budrewicza. . 

- Kiecly clrngn_ nieoficjalną 
dorarly clo nas v~iadomo~ci o 
pertraktacjach między Mini-
sterstwem Spraw Wetanętrz­
nych i MiniMrrslwem Zdrou·ia 
w sprawie przekazania obiektu 
naletącego do Biura, Oc11ron11 
Rządn no. ośrodek adaptac11in11 
dla osób wymagających opieki 
ze względów 1polecznych lub 
med11cznych, zwolal!§m11 posie­
dzenie naszego Komitetu. Mu-
1ieztśmy zajqć stanowisko w tej 
sprawie t w pierwszej chwtlt 
racje byly podzieLone, ostatecz­
c::n ie jcclna1v zwycięźyŁ pogląd, 
że nie mo:::emy pójść śladami 
mieszkaf1ców Kawęczyna. Opo­
wiedzieliśmy się wyraźni• po 
stronie nosicieli. Uznatiśm11, że 
naszym zadaniem jest przygo­
tować miejscowe spolecze~stwo 
dp ich sąsiedztwa przez rzetelną 
informację medyczną. 
Już następnego dnia po przy­

jeździe nosicieli Komitet Oby­
watelski opublikował oświad­
czenie: 

„Od dnia 15 lutego br. w na­
szej społeczności konstanciń-
skiej znalazly $Chronienie 4 
osoby - nosiciele wirusa HIV 
- wokól których powstaly 
znaczne emocje. Po wyslucha­
niu opinii najwyższych autory­
tetów medycznych kraju ora.i 
osób troszczących się o zacho­
wanie wartości moralnych i 
biologicznych naszego środowi&­
l<a i po wszechstronnej analizie 
sytuacji Zarząd Konstancińskie­
go Komitetu Obywatelskiego 
„Solidarność" oraz przedstawi­
ciele pięeiu l(omisji Zaklado­
wych NSZZ „Solidarnóść" uzna- · 
li. że ,,dla społeczności naszego 
miasta nie istnieje zagrożenie 
spowodowane przebywaniem w 
aktua1nych warunkach grupy 
nosicieli HIV". 

Oczekujemy, że Ministerstwo 
Zdrowia zagwarantuje w dal­
szym ciągu uzgodnione war-unki 
bezpiecznego przebywania na na­
szym terenie zarówno dla spo­
leczności jak i w/w osób. Uzna­
jemy za rzecz pilną i niezbędną 
przemowadzenie przez ludzt 
kompetentnych .akcji uświada-
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mtajqco-informacyjnej. Zwraca­
my się do wszystkich mieszkań­
ców Konstancin11 .i oorącym 
apelem o rozsądn11 t ludzkt sto­
sunek do powstalego problemu". 

Przeciwnicy tego punktu wi­
dzenia nie ogłosili fadnego ko­
munikatu ani apelu. Za to nie­
widzialne ręce rozplakatowały 
wypisane szablonowymi litera­
mi oświadczenie, rzekomo po- ' 
chodzące od nosicieli wirusa. 
Jego treść jednomacznie można 
określić ja'ko „falszywkę", mi­
mo to przytoczę je w całości, 
bo jest świadectwem wyjątko­
wego cynizmu organizatorów 
tej prowokacji: 
„Jesteśmv chorzy na AIDS 

f szukamy dla siebie schronie­
nia, ale w11 nie akceptujecie 
nas. 

Na każdym kroku czujemy 
waszą nienawiść, a los cho­
rych wcale was nie obchodzi. 

Traktujecie na• jak śmieci f 
skazujecie na ciąglą ponie­
wierkę. Jesteśmy zrozpaczeni f 
zdesperowani waszą postawą. 
ale nie bądźcie bezpieczni, bo 
pomścimy naszą krzywdę. 

Swoją chorobą chętnie po-
dzielimy sit: :i wami, a ślady 
naszej krwi znajdą się na 
klamkach i poręczach w wa­
J;;ych domach i urzędach". 
Pomijając inne wz.ględy, fał­

szerstwo widoczne jest choćby 
w tym, te żaden z nosicieli wi­
rusa HIV nie t1tożsamia się z 
chorym na AIDS. O tym nie­
douk, preparujący „ostrzeżenie", 
mające podminować opinię 
mieszk:i.ńców Konstancina i 
skierować ich „sluszny" gniew 
przeciw zagl"ożeniu. nie wie­
dział albo nie pamiętaL ~ie to 
zresźtą było dla niego najważ­
niejsze, chodziło raczej o ugo­
dzenie rykoszetem Komitetu 
Oby-watelskiego „Solidarność", 
który stanął w obroni~ wyklę­
tych. W ten sposób wirus HIV 
znalazł zastosowanie w walce 
politycznej. 

rezydi.um Rady Narodo­
wej w Konstancinie mia-

. ło przed sobą trudne za­
danie, ostatecznie jednak nie 
zajęło fadnego stanowiska, po-
1tana wiając tylko Z\\'Ołać sesję 
plenarną rady, która miała 
podjąć. -decyzję w spr a wie no­
sicieli HIV. r'llala ona prz -
bieg dość nieoczekiwany. Po­
mimo wypracowanego wcześ­
niej consensusu, do czego przy­
czyniła się opinia pro:f. Rudziń­
skiego, naczelnego lekarza 
uzdrowiska, nastroje na sali 
zmieniły stę gwałtownie, kiedy 
przewodn;ctwo zebrania przesz.­
Jo w ręce p. Milewskiego. (dr 
S!anislaw Kozubs'.d, przewod­
niczący rady, z jakichś powo­
dów wcześniej opuścił sesję) i 
teraz wypowiadall się głównie 
przeciwnicy ugody. Tylko czte­
rej radni mieli odwagę poprzeć 
Komitet Obywatelski, w któ­
rym nash1p!ł TOtłam, Oto jego 
dotychczasowy doradca, Józef 
Hert 1, wystąplł z gwałto\VlH\ 
!ilip!kzi przeciw awolm moco­
dawcom, przyłl\CZa,ąc się d<> 
komitetu protestacyjnego rze­
mieślnika ze Skol!mowa, p. 
Kłoszewsklego. I to chyba za­
decydowało: ra<la Podjęła uch­
wałę przedłutająe4 wprawdzie 
pobyt nosicieli w!l'uu HIV do 
27 maja 1990 r., ale 1kazuj4-
cą ich po tym terminie na dai­
ną J>Onlewierkę. 
Postawę rady nair<>dowej oce­

niła jednym sło-wem: hańba, 
grupa mieszkaiic6w Osiedla 
Grapa w Konstancinie. Na przy­
stankach autobusoWYch pojawi­
ło się oświadczenie: 

„Wczoraj Rada Narodowa 
podjęla uchwalę o wyrzuceniu 
z dn. 27.05. nosicieli IIIV z 
Konstancina, wystawiając nasze 
miasto na po§miewisko calego 
kraju. 

Caly cywiltzowany §wiat ak­
ceptuje obecność nosicieli HIV 
- niesie pomoc chorvm na 
AIDS. Większość mieszkańców 
naszego miasta mym podobnie. 

Niestety, grupa niedowarzo­
nych ciemniaków swoją bez- -
myślną decyzją przyniosla nam 
wszystkim wstyd. 
Zapamiętajmy nazwi$ka agi­

tatorów i tych niedobitków 
czerwonej wlad:zy, co olosowali 
za. To ich trzeba izolować w 
naszym środowisku. Bo glupota 
jest oroźniejs:za od' AIDS". 

Spróbujmy wczuć się teraz 
w nastrój grupki nieszczęśliw­
ców, ulokowanych w domku 
naleźącym do BOR, którzy z 
niepokojem czekali na decyzję 
lokalnej władzy. Mieli za sobą 
tragicz.ne przejścia w Kawęczy­
nie, gdzie 31 stycznia 1990 r. 
nienawistny tłum oblegał dom 
przy ul. Chełmżyńskiej, chcąc 
go podpalić, widzieli rozjusza-

nych ludzi uzbrojonych w 
drągi. Mieli u sobą takie 
osiem nie przespanych nocy, 
gdy! przed tym zmasowanym 
atakiem rozbestwionej tłuszczy, 
zpotykały ich groźby i akty nie 
maskowanej niczym agresji -
to nakazywało nieustanne czu­
wanie. 

Później wzięła ich pod opie­
kę pani wiceminister Krystyna 
Sienkiewicz, ryzykując swoim 
stanowiskiem. Oświadczyła na­
wet, gdy znaleźli się w Kon­
staaclnie po długim koczowa­
niu w pomieszczeniach wyso­
kiego urzędu: 

- Jak mnie wyrzucą z mi­
nisterstwa, to przyjclę miesz­
kać z wam!. 

U l!ca Graniczna, leśna, nie 
utwardzona alejka, roz­
dziela dwie parafie: kon­

stancińską i skolimowska. Na 
jednym z parkanów po. pa­
rzystej stronie wisi teraz tab­
liczka z napisem: Ministerstwo 
Zdrowia. Furtkę otwiera mi o. 
Arkadiusz Npwak, kierownik 
ośrodka adaptacyjnego. Repre­
zentuje mało znany w Polsce 
zakon Kamilianów, w dwóch 
klasztorach na terenie kraju 
śluby złożyło osiemdziesięciu 
paru braci. Ich służba Bogu 
polega na poświęceniu się, na­
wet z narażeniem życia, lu­
dziom chorym. 

Z małego ganku wchodzi się 
wprost do niewielkiego saloni­
ku: skromne sprzęty, zbieranina 
jakichś przypadkowych mebli, 
wszystko, łącznie z telewizo­
Tem, darowane przez ludzi życz­
liwych. Zapraszają mnle do sto­
la, przy którym pito wła~nie 
herbatę, dlatego niemal natych­
miast otrzymuję kawę, o którą 
poprosiłem. Rozmowa jednak 
początkowo się nie klei. Cóż 
mam powiedzieć" ludziom przy­
gniecionym tak ciężkim brze­
mieniem? 
Mały, czarny kundelek o 

pieszczotliwym imieniu Romuś 
jest naturalnym pretekstem do 
przerwania milczenia. 

- 'fo nie kundel, to pie3 
wielorasowy - informuje pan 
Janusz, przedstawiając się jed­
nocześnie. - Dala go nam pew­
na 7Janienka w Kawęczynie. 

Pan Janusz pochodzi z Ka­
towic. zaraził si~ od żony, wi­
rusa HIV wykryto w jego krw! 
w 1986 r. Wynik seropozytyw­
ny. I wtedy opuścił dom, byle 
dalej od żony, ale ból mu po­
został, bo ma złamane życie. 
Jest z zawodu mechanikiem sa­
mochodowym, ale musiał imać 
się różnych zajęć. W Warsza­
wie na pi·zykła'd pracował ja­
ko brukarz w pr~·watn:vch fir­
mach i nieźle wyciągał, w~·na­
jęcie mieszkania kosztowało sto 
tysięcy złot>•ch. W sierpniu 
1989 r . trafił do szpi ala n:i. ul 
Wol~kieJ, zapalen:e górnych 
dróg oddechowych. Zaopieko­
wała się n!m pant docent Ba­
bluchowa. 

PrzedstaW1a teru 1wolch ko­
legów: 

- To Piotr, lat u, pracowal 
w branż11 budowlanej, pochodzi 
F północy, a to jest Andrze;, 
~at 27, zrrntq naprawdę naz11-
wa się łnacnj, pracowttl u pry­
waciarzu, pochodzi 1 poludnia. 
Wojtek„. 

Urywa 1 dopiero po chwili 
wyjaśnia, że ich najstarszy ko­
lega przebywa obecnie w szpi­
talu. A to zachowywanie ano­
nimowości jest niezbędne, żeby 
nie narazić na przykrości blis­
kich, którzy żyją gdzieś w Pol­
sce. Choć rodziny się ie}} wy­
rzekły, nie odpłacają im nie­
chęcią. 

Pan Janusz bierze na siebie 
cały ciężar prowadzenia roz­
mowy, inni tylko potakują al­
bo wtrącają pojedyncze zdania. 

W Kawęczynie uruchomili 
hydrofor, malowali pokoje, za­
łożyli światło. Było strasznie, 
ze względu na atmosferę, ·ale 
mieli zajęcie. Tutaj, gdzie zna­
leźli wreszcie schronienie po 
straszliwych przejściach, brak 
im tego. Przychodzą ludzie do­
brej woli, przynoszą kawę, sło­
dycze, pieniądze, ktoś anonimo­
wo ofiaro\vał nawet 200 ty­
sięcy, lecz oni od jałmużny 
woleliby pracę. Postanowili, że 
uruchomią produkcję worków 
foliowych, zakupili już mate­
riały, mają zgrzewarkę, ale nie 
ma jej gdzie ustawić. 

- A garaż? - pytam, przy­
pomniawszy sobie, że o tym 
zamkniętym na kłódkę po­
mieszczeniu ludzie opowiadają 
sobie w Konstancinie jakieś 
dziwne rze-czy, jakbv nrzecho­
wywano tam jakie~ skarby. 

- Garaż nie został nam prze­
kazanv - słyszę w odpowiedzi. 

R 
egulamln o~rodka, pod· 
pillan1 przes podsekreta­
rza 1tanu w Minister-

stwie Zdrowia pani11 Krystynę 
Sienkiewicz, ustanowił kilka za­
sad, dzięki którym mieszkańcy 
tego domu mogą tworzyć ro­
dzaj wspólnoty. Zobowiązani są 
do partnerstwa 1 szczerości, 
wykonywania określonych obo­
wiązków przewidzianych w 
harmonogramie oraz do wspól­
nego spożywania posiłków, 
przez nich zresztą przyrządza­
nych. Obowiązuje tu także ab­
stynencja alkoholowa i narko­
tyczna, a także zakaz używania 
leków psychotropowych i pa­
lenia w sypialniach. 

Ten regulamin się sprawdza, 
nikogo nie musieli wykluczyć 
ze swej społeczności. Przestrze­
gają pewnych zasad nie tylko 
wobec siebie, ale także wobec 
ludzi im wrogich, bo przecież 
ta niechęć nie może tnvać 
wiecznie. 

- Cztery lata cierpię z zę­
bem i nie poszedłem do clen­
tysty - uśmiecha się pan Ja­
nusz - bo boję się kogoś za­
kazić. l\fam s11mienie. Piotr 
sam wyrv:al sobie ząb ob­
cążkami. 
Początkowo zakupy w Kon­

stancinie robili zakonnicy. Po­
nieważ na ich habitach naszyte 
są czerwone krzyże, wywołało 
to zdurnienie mieszkar'lców 
okolicznych domów. 

- To biskupi komuniści na 
pokucie - wyjaśnił komuś pan 
Janusz, kiedy ośmielił się 
wreszcie samodzielnie pójść 

do sklepu. Xie spotkał się z 
wrogością, chociaż tzw. Komi­
tet Wypędzenia zebrał 810 pod­
pisów pod swoją petycją. Co 
prawda 1 tu _ próbowano ich 
wykurzyć: pewnej nocy mści\.va 
clło!1 wylała benzynę pod ogro­
'clzeniem Ośrodka i pod pa lila. 
Ogieó ugaszono, sprawcę uję­
ła milicja. Miejscowy komen­
ciant sprzyja Kr. mitetowi Oby­
watelskiemu. ~ 

- Polacy są bard::o szlacli;et­
n i i zdolni clo miłości bli±nicgo, 
ale to się ujawnia dopiero w 
sytuacjach ekstremalnych. Ma­
my tego dowody choćby w 
Konstancinie, gdzie widać prze­
jawy szlachetności i idealów 
chrześc-ijańskich w praktyce -
podsumowuje o. Arkadiusz. 

akby potwierdzeniem je­
so słów !est wizyta p. :.\.fa­
ri i Dziedzic z Komitetu 

Heisil'lskiego i dziennikarki z 
BBC. 

- Ja się nie rlam, przyrzek­
lem sobie. że przeżyję jes::c:::e 
ze c::terd:ieści lat - tlumaczy 
mi pan Janusz, kiedy zbieram 
się clo odejścia po spędzeniu 
paru godzin wśród nosicieli 
HIV. 

Tego dnia Komitet Obywatel­
ski „Solidarność" zwołał w sa-

li przyparafialnej zebranie miesz­
kańców, na którym ma zapre­
zentov.:ać kandydatów do sa­
morządu lokalnego. W poszu­
kiwaniu tej sali zanioslo mnie 
pod plebanię. ~clzie wlaśnie 
przechadzał się ksiądz kanonik 
Bo~rlan .Jaworek, konslancit'l· 
ski duszpasterz. Cieszy si~ 
ogromnym autorytetem, ze 
względu na swą osiemnastolet­
nią kapłańską słuzbę i dlatego, 
że tu sii: urodził, zna wielu 
parafian od dziecka. Przecha­
dzamy .si~ chodniki~m prowa­
dzącym z plebani do kościoła, 
tam i :i: 11owrot1em, w cieplym 

Collage: Grzegorz Galasińsk!. 

wiosennym słońcu. Przepra­
szam, że oderwałem księdza od 
lektury, czytał sobie właśnie 
na p0wietrzu gazetę. 

- To paxowskie „Slowo Pow­
szeclme" - uśmiecha się ksiądz 
Jaworek. - Tak się przema­
lowali w krótkim czasie, że 
mogą uchodzić za świętych. 
Gwarząc sobie, wymieniając 

uwagi na temat ostatnich wy­
darzeń politycznych, stopniowo 
przechodzimy do sprawy Komi­
tetu Wypędzenia. Wiem, co 
ksiądz powie, bo od początku 
zaangażował się w obronę no­
sicieli HIV, ciekaw jestem tyl­
ko jego argumentacji. 

- Pod tą petycją nikt po­
ważny się nie podpisal, choć 
zwerbowano wielu. Ale norma 
statystyczna nie maże być nor­
mą moralną. Gdybym chciaŁ, 
to móglbym zebrać pod kościo­
lem ze trzy tysiące podpisów 
w sprawie wypędzenia na przy­
klacl wszystkich pijaków, ale 
r;;y to byleby sluszne? Niektó­
r::y chcą użyć HIV jako argu­
rnentll w rozgrywce wyborczej. 
1Vie pan, że mamy już drvgi 
komitet obywatelski? 

W tym drugim rzecznikiem 
prasowym został.„ Józef Hertel, 
który redaguje pisemko pod 
nazwą „Wieść Gminna". Na po­
siedzeniu inauguracyjnym za­
bierał głos także p. Kłoszewski, 
ale problem HIV wypłynął nie 
na tym spotkaniu, tylko w wy­
danym oświadczeniu. 

„Skolimowski Komitet Oby­
icatelski nie jest agendą Kon­
stanci11skiego Komitetu Obywa­
tel~Tciego „Solidarność". Prap­
niemy stanowić niezależną ini­
cjatywę samor::qclową. Nie jest 
clla nas sprawą najważniejszą 
- w odróżnieniu ocl Konstan­
cii'iskiego Komitetu Obywatel­
s1dego „Solidarność" - popie­
ranie w naszym mieście pobytu 
nosicieli wintsa TIIV, ja.k rów­
nież stalej placówki dla cho­
rych tego typu z 2e1;;nqfr::. Nie 
jesteśmy tak..':e za ich s:ykano­
u·aniem. co ::arzucają nam nasi 
pr::eciwnicy z J{onstancifiskiego 
Komitettt Obywatelskiego .. So­
I:darność". Nie odpowiadają 
nam jego poczynania w obronie 
7Jozostawienia w naszym mieś­
cie nosicieli wirusa HIV, co 
spowodowalo przykre podzialy 
w naszej spoleczności skoli­
mowsko-konstancińskiej, a nie­
kiedy i w rodzinach." 

Na zebraniu Komitetu Kon­
stanci!1skiego w sali parafialnej 
stawilo się ze sto osób. Spra­
\\"ie nosicieli HIV poświęcono 
jedno doslownje zdanie. :\1ó­
wiono raczej {) zaniedbaniach 
uzdrowiska, o rozdyspono\\·aniu 
działek budowlanych przez 
dawnych prominentów. docho­
dząc do konkluzji, te gmina 
jest najbardziej skomplikowa­
n:-'m rodzajem przedsiębiorstwa. 

27 maja 1990 r. upływa ulti­
ma!um wobec nosicieli HTV. 
Jest to dzic1·1 wyborów do ~a­
morząclu. \V_\·d;:ije się jednak. że 
ultimatum to straci swoje zna­
czenie. Przeclw uchwale RM w 
Konstancinie \\·ypowiedzl:llła się 
prof. Maria Lętowska, a biuro 
Senatu z ini<'jatywy senatora 
Romaszewskiego wystąpilo do 
Stołecznej Rady Narodowej o 
uchylenię bezprav.mej decyzji 
rady niższego szczebla. 
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Są nową, jak siebie określają, partią bez przeszłości i prz~ -
11z.łoścl. Ich program zawarty w manifeście to „z ludem w gmin. 
w nowe jutro z lepszym papierem toaletowym: żądamy stolicy 
EuroP1J w t.odzt', Z tak.im! hasłami przemaszerowała od EsU-ady 
Lódzk:lej, ulicą Potrkowską do alei Schillera, „grupa niezydenty­
fikowana", gdzie zorganizowała wspólną zabawę z ludźmi. 

• 
I ODGJ:.OSY 

ze str. f 
wm111Wi& 1woją działalność po 
dztes.!ęeiu latach, w usadniczo 
zmienionej sytuac,li politycz­
nej. To tak:, jakbyśmy spoty­
kali 91ę po raz pierw~zy i Ul­
cz.ynali wszysilko od n01Wa. 

ANDRZEJ SŁOWIK:­
przewodniczący Zarządu 
Regionu NSZZ 
„Solidarność" Ziemi 
Łó<lzkiej. 

- Prz<>dstawił pan koncep-
rJę „czystego zwi~zku". Od 
razu pojawiły się glosy, że 
przyjęcie tej formuły w obec­
nej sytuacji musiałoby dopro· 
wadzić do natychmiastowego 
itrajku generalnego. . 

- To powsze<:hnie stawiany 
rarzut - nie stać na~ w tej 
chwili na z.w:ązek rewindyka­
cy}ny. Ale jeżeli n:e rewin­
dykacyjny, to jaki? Nie może 

być współzarządzający, bo n;e 
ma takich kompetencj; i 
wchodziłby w kolizję ze struk­
turami, które mają kompeten­
cje do zarządzania, .ale nie 
do d~elenia . się władzą z 

płeł.a, a papieł młanuje -
jemu •14 ludzi nie wYblen. 

- C~J' kandJ'd&łura Andn• 
ja Słowika na przewodnlcz!ł· 
ccgo miała by6 alternatyw' 
dla programu (esy też braku 
programu) Lecha Wałęsy -
czy był to za.bier taktyczny, 
:f.eby pokaza6 przewagę „wo· 
dza"? 

- Andnej Słowik j.e~t 
przykładem na to, że związek 
zmiena w d-0brym kierunku. 
W końcu będz;iemy musieli 
powiedz.ie<\ gdzie my broni· 
my ludzi i czy w ogóle ich­
b:·onimy. ' Za dużo mówimy o 
tym, . kto ma być prezyden­
tem, za mało o :z;wykłym czło­
wieku i o tym, co związek 
może mu zaoferować. Jak wia-
domo Lech Wałęsa nie ma 
żadnych programów, co jest -
jego zaletą i wadą. Andrzej 
Słowik wystąpił z konkretną 
propo1.ycją i wstał<t ona zau­
ważona. Szkoda tyL!to, te dy­
~kus!:J j2st przyci5z.ona. 

- Czy nie lepszy byłby 

nowy przewodniczący? ~Ió-

wią, ie nowa miotła lepiej za· 
miata. 

- To pra>vda.. Ale La mio· 
tła musi być z solidnego ma­
teriału. Przewodniczący jest 

Ue będziemy popierali rząd. 
To ludzie wyrwani z tej sali. 
Jacek Ktm<ofl to wspaniały 
trybun, ale nigdy nie był m i· 
nistrem. Pomyśhny, jak ta 
reforma p01.Vinna wyglądać 
wreszcie zróbmy ją wszyscy. 

ZBIGNIEW BUJAK: -
Region Mazowsze NSZZ 
„Solidarność". 

- Czego moin& po tym 
Zjeidde oczekiwać? 

- Tego, że zbudujemy 
wreszcie związek, ja:kiego nam 
trzeba. Jeszcze jest i.!aby i 
desprawny organizacyjnie, ale 
jest. Obserwowałem inne 
zja:r.dy - . choćby OPZZ i 
twierdzę, że oni S.pfawn.lejsi 
od nas nie będą, chociaż w 
niektórych sprawach są lepsi. 

- Słabość Zjazdu? 
- Nie bardzo " jesteśmy przy. 

gotO\\·ani, .że.by fachowo od­
powiedz;eć na pytan:a. które 
przed nami · staią. Nie możf'­
m~· wypracować najwaź.niej­
,;zych stanow'isk. 

- Czy to znaczy, że nie bę­
dzie pr-0gramu, który zadowoli 
cr:łonk6\v związku? 

- To jest oczywiste. Wszy­
scy chcieliby wiedzieć, kiedy 

spadek teł jest patologi!\. 
Wiem, że często jest tak, że 
człowiek jest • autentycznie 
chory, ale boi się wziąć zwol­
nienie lekarskie, żeby przy• 
padkiem nie stracić pracy, Tu 
je,st zada.nie dla Ziwiązku. W 
takich sytuacjach powinniśmy 
umieć uireagować, a to nie 
jest łatwe. Dufa jeszcze mu­
simy sję nauczyć. 

- Słychać głosy - takie tu 
- na Zjeździe, że dyrektorzy 
zwalniają członków „Solidar· 
noścl". Czy można za.obserwo­
wać takie zjawisko? 

- Oczywiście, że tak. Tej 

Mniej" o_ prezydencie, w1ęceJ o ludziach 

·„Solidarności" jest ~s-i:ędzie 
tak aużo, że nie da się unik­
nąć sytuacji, żeby nie byli 
ziwaln!ani. Czy my święci je­
steśmy, żeby nas nie można 
było zwalniać? Bez przesady! 
Może właśnie kiedy trzeba 
zwalniać, to my jako ci boha· 
terowie minionego czasu po­
w:nniśmy się pierwsi poświę· 
cić. Nie wierzę w świruh•;a 
ze slrony dyrekcji, choc:aż w 
indywidualnych przypadkach 
może być to prawdą. Z'.awne 
powtarzam - skoro byliśc 'e 
słabi, to dobrze wam tak. Ja 
nie z.nos-z.ę ludzi 11łabych - w 
Polsce nie ma dla . takich 
miejsca. Nie stać nas na sla­
bość i jeźeli jaką.ś mamy, to 
.teraz powin,niśmy ją w sob:e 
zdusić. W Ameryce cz.łov.nei<' 
wstydzi się przyznać do niepo­
wodzenia - tam slabWć jest 
wstydliwa. U nas ·są ludzie, 
którzy ze swojej słabości i 

bez;radności próbują stworzyć 
swoją siłę. To jest denerwu­
jące i tego nie l'liloszę. 

kimkolwiek. Je<lnaik nie moż· 
n.a rewindykacyjnego charak­
teru l!lWią~u odnosić do prze­
szłości, kiedy taka formula 
mvią:z.ku się ks:z;tałtowała. Nie 
ma to· być związek ~.nachro-
mczny, ale dostosowany do 
obecnej sytuacji. Skoro nie 
morna walczyć o zwiększenie 
w sposób znaczący wynagro­
dzeń, trzeba ubiegać się o to, 
żeby jak najmniej wydawać z 
kieszeni - choćby na rozrzut­
nie gospodarujące instytucje, 
które z założenia miały być u­
sługowe wz.ględem społeczeń· 
stwa. 

Nie możemy zakładać z gó­
ry, że stworzymy strukturę, 
która będz.ie ten rząd ni­
szczyła, bo takie jest zad.anie 
związku. Moi.na przecież się 
uzupełniać. Rząd ma obowią-
zek realizacji programu, na 
który W$'tyscy czękam r. Ale 

- związek nie może patrzeć 
biernie na to, że :z tego pro­
gramu wynikają tak.że nega­
tywne skutki dla ludzi, któ­
rych powinni§my chronić. Re­
w'ndykacja w tej !orm:e ma 
polegać nif? na tym, żeby od 
ra7JU strajko~vać ! oczekiwc.ć 
od n.ądu. Możemy tworzyć 
własne instytucje uz.upelnia5ą­
ce cały system zabezp:ecze!'1 
społecznych t.ok, źeb - obok · 
państwowych istniał~· ró•v-
niei związkowe. 

~ Jan Rulewski zarzucił 
,.Solidarności", że zapchane 
zostały kanały demokracji, 
przez centralizm l „dyktator­
skie" dążenia Lecha Wałęsy. 

- To nie do końca prawda. 
Te kanały i.sł.niej~ i przed 
Zjazdem zmtały udrom!one. 
Oba>Wam !!lę tylko, żeby po 
Zjeździe nie nastąpił od tego 
odwrót. To jest powa:Zne z.a· 
grożenie dla 7Jwią7lku. Wałęsa 
powinien bMdziej od.powle-
.dziaJ.nie patrzeć na sklutld 
swojego pos~powania d2lilsiaj ~ 
w.pływ tego na przy11zło~ć. N!e 
jest dla nikogo tajemnicą, źe 
ma ambicje odejść do Belwe­
deru. _ Związek może ~dy 
zostać jak cytryna wyciśnięta 
przez rząd, który popieraliś­
my, przez Lecha Wałęsę, który 
wykorzystał związek do walki 
o prezydencki urząd, tym­
czasem członkowie naszej or-

. ganiiz.acjl nie odniosą żadnych 
korzyści s Istnienia ieh związ­
ku, a taka •Y1fĄlaCija jest nie­
dópunczalnr 

JAN RULEWSKI: -
przewodniczący Zarządu 
Regionu NSZZ 
„Solidarność" 
w Bydgoszczy. 

- Dużo na. tym Zjeździe 
m6wl się o formule „Solldar· 
ności" - partia czy zwią­
zek? 

- Może to być zwiąrek, 
który odegra wielką rolę poli­
tyczną, a może się nazywać 
partią i nie zrobić nic pol;­
tycz.nego. Nie bawmy s!ę w 
formułowanie definicji. 

- Kto będzie za.stępclł Le· 
cha Wałęsy? 

- Trzeba u.pyt~ Wałę.sę. 
Przeciri głosowałiści• na pa· 

alaikowany z wielu stron. Mu­
s! się bronić, wykonywać róż· 
ne posunięcia. Dochodzi do 
tego, że 1..aczyna wokół sie:bie 
tworzyć układy - nie walczy 
sam, ale wysyła w bój kogo 
s.ę da Zaczynają tworzyć się 

grupy, rodzą się konflikty. A 
on z.a to odpowiada. Dlatego 
ocz.ysz.czanie jest konieczne. 
Dwie kadencje to wszystko co 
można dać. Czło'Wiek i;drowo 
myślący sam ustąpi. Tymcza­
sem przyz,wyczajamy się do 
układów. Masy reagują tak -­
Wałęsa ·w telewizorze - to 
dohlp:e. Idziemy s.pać. A orga­
nizacja mu i bYć skuteczna. 
N:e może oµierać się na mi­
tach i symbolach. 

- Czy mo:l:emy uzyskać ak­
ceptację dla negatywnych zja­
wisk, ·towarzyszących refor­
mie - eboćby dla bezrobocia? 

- Skoro ma być rynek, to 
musi być też .rynek pracy. 
Bez.robocie jest wszędzie i za­
wsze będzie istn:ał.a. Problem, 
aby zabezpieczyć ludzi w wa­
runkach przejściowego bezro­
bocia Stąd propozycja karty 
ber.robotnego. 

- Na czym ma ona polegać? 
- Po pierw5ze na walory-

zacji zasiłku. Po drugie bez­
robotny powinien otrzymać 
ulg! - n.a lekantwa, na ko­
munikację, dostęp do rrodków 
socjalnych. Trzeba zalożyc 
p wną granicę - bezrobotny 
nie może być trwale pozba­
wiony pracy. 

- Ulgi, o których mowa. w 
rzeczywistości zwiększają war­
tość zasiłku. Czy nie lepiej 
wypłacić to ludziom? 

- Tak nie moim.a. Z.0Btało­
b;-- to p!"Zem.aczone na kon­
gumpcję, a nie o to cho.dz!. 
Chcemy chronić pewne sfery 
iycia bezrobotnego . 

- Czy zatMJ beuobotn7 
przełyJe? 

- Chocb:i o to, teby zapew­
nić mu bezpleczemtwo. Po­
wiedzmy 1zcztto - to te:t 
jest p.airtycypacja w :retor·macb. 
Je:tel! stworzymy spO'kój w 
kraju, to Bal<:ero.wicz. będzie 
mógł mocniej wymachiwać pa­
łą, a jeżeli będz'.e bałagan, to 
będzie się bał i nie będzie re­
formował. Dlatego musimv o· 
kreśl:ć granicę bez;piecz.eń;twa. 
a powyżej nie<:h Balcerowicz 
wymachuje. 

- Ale są dery, gdzie takie 
wymacWwante trafia w głowę 
każdego - cho6b7 spra.wa 
mleszkaó. 

- Jestem real!st4. Nie bę­
dzie pieniędzy, bo jak gospo­
darka stoi, to &kąd je wziąć? 
Ale gdzieś mluzkać musirpy, 
Zredukujmy więc nasze. po­
tn:.eby mieszka.niowe. Zapropo­
nowałem budownictwo socjal­
ne. Kto chce .M:-5, niech cz.eka 
i płac!, ale powstałym należy 
dać pokój z wnęką kuchenną 
i mikrołaz.ienką. Mogą tam być 
nawet tanie meble. To ma 
być poczekalnia. ·Wielu ludzi 
to zadow.ali. Wiem, że nie 
wszystkich, ale pl'zynajmniej 
cl nie będą ka-zyczell na ulicy 
„Rulewski, ty zd•rajco". 

„Solidarność" stwarza sz.an. 
sę przez to, ż.e ~omadzą się 
tu ludzie i wszystkich branż 
i środowisk apołecmych. Po­
winniśmy umówić się, na He 
będziem1' u.clskali pasa, a na 

będzie dobrze. Ale m nie ta­
kie proste. Ale ;;wiązek. sz.uka 
swojego miejsca i to jest do­
bry ob}'iw. Nie chcemy i nie 
możemy zajmować się wszy­
stk'.m. 

- Gzy moie dojść do \Q·bu­
chu społecznego? 

- To są iluzje. Jest ogrom-
1· ny poziom akceptacji społecz­

nej dla programu reform. Le­
szek Balcerowicz prowadzi 
sprawy pewną i twardą ręką 
i chociaż nie do końca r-0zu­
miemy to, co mówi, to mam 
do niego zaufanie. Tutaj n,e 
potrafillśrny podjąć meryto­
rycznej dyskusji - każdy mó­
wił o &woich odciskach, a 
wtedy rz.eczowa rozmowa jest 
niemożliwa. 

- Gdyby doszło do niezado­
wolenia społeczneg-0 - jakie 
stanowisko powinien zająć 
iwiązek? 
· - Trudno o tym rozmawiać, 

bn są to sytuacje emocjonal­
ne. Nie chcę stawc:ć na czele 
tłumu, który idzie linczować 
Są gra.nice, kiedy można sta­
nąć n:i. czele, a kiedy nie. 
Wszystko zależy od r-.-r.1y, 
jaką to przybiera. Bałby1,i s;ę 

deklaracji, gdz'.e w takiej <!Y­
tuacji będę. 

- Kiedy będzie program 
l!orjalny związku? 

- Nieprędko. Polityka •oc­
jalna tworzona jest na wielu 
poziomach - w Sejm'.e, Se­
nacie, związkach, stowarzysze­
niach. To wszystko dopiero 
rośnie i rozmija się, a rozwój 
mw;i trwać. 

- Czy progra.m gospodar· 
cz1 zwt,zku powinien hyc 
Jronkurencyjny dla programu 
rz~owego?. 

- Nie ma. alternatyw:r dla 
programu rządu. Wszystkie 
koncepcje, o których mów~ s~ę. 
że ~ą programami. alternatyw­
nymi, w rzeczywistości nigdy 
nie sprawdziły si~ na . wielką 
!kalę. Sprawdziła się tylko 
koncepcja gospodairki Tynko­
wej. To na}prosflsz.a droga -
właśnie ta, którą proponuje 
Leszek Balcerowicz. N:e kom­
binujmy, tylko ski::rzystajmy z 
tl:'j propoz:·cj~. A 71? : ·, .„-o­
i:ram n:::? jest ideal·•y? żaden 
nie ~d;;:e. To też Jes• s; an a 
dla nas -. włącz.my o:ę i i:o­
prawmy w nim to. co jest złe. 

:_ Wszyscy boimy się bez· 
robocia. - przytaczane są. licz­
by, katastroficzne prognQ..i:y ... 

- Pokazuje .się bezro!:>ocie 
jako ogromną krzywdę. Tym­
czasem wcale tak być nie 
musi. Od czasu, kiedy zac-z.ęło 
się bezrobocie, Inaczej traktu­
jemy pracę - wyTaźnie zwięk­
nyła się dyscyplina. Powin­
n:śmy odczarować·· w:elkie 
!owa o z.agrożen:u. Bezrobn­

cie Wrpra>Wdzie dotyka jednego 
pracownika, ale pracę poza.sta­
łych czyni sensowniejszą. Je­
żeli obok nas pracuje człowiek, 
który pracować nie chce, to 
jest to zniechęcające dla in­
nych - tych, którzy pracować 
chcą. 
. Pat-Ologicma była sytuacja, 
k'.edy mogliśmy lekceważyć 
pracę. Przykładem może b)\Ć 
liczba zwolnień lekarskich, 
która od chwili po~aiwienia 
s!ę zjawiska bezrobocia z nie­
mal stu procent s.padła do za­
ledwie kilku. Ale taki nagły 

- Czy Andrzej Słowik jest 
alternatyw~ dla Lecha. Wałę­
sy? 

- Nie moi.la tego tak uj­
mować. 

- Czy kandydatura · An­
drzeja. Slowika na pr~ew.odni­
ezącego nle miała. pokazać o­
gromnej przewagi Lecha. Wa­
łęsy - personalnej, czy moie 
pro;rramowej? 

- Nie. Andrzej Słow~k jes.t 
człowiekiem ambitnym, za­
M;Ze chciał być ważny w tym 
związku i myślę, że nieżle mu 
to idzie. Jeżeli kandyduje i 
rywa!iz'llje z Lech0m, to na 
pewno ten fakt zostan:e zau­
ważony. .Jest taka stara zasa­
da - żle, czy dobrze - o:;ie 
po nazwisku. Im jest s:ę częś· 
ci ej widzianym, ;;lyszanym, 
tym większe ma się szan.se po­
wodzenia na przyszłość. Poza· 
tym jest sprawny, operat:·wny, 
ma ~ lasny pi;.nkt l.\'idzenia, co 
~u r.okazał. To może Z'.l.O\':oco­
wać. 

- Z sali padł zarzut, te 
kampania li ~·borcza do Komi· 
sji Krajowej odbywała się 
„pod stoł<'m" i skład k1,midi 
był już wcześniej ustalony. 

- To nie jest prawdą. Jest 
drobny błąd w ordynacji -
to wszy~tko Ale on bierze się 
z ci1ęci zapewn;enia miejsc w 
Kom sji Krajowej pr:z.edstaw.­
cielom każde~o regionu. W<.ż­
ne jest. abv w momencie cd­
radz.ąnia s:ę związku przedsta­
wiciele małych regionów mieli 
kontakt z władzami krajowy­
mi. To spowodowało, że w 
związku z tym, że poszczególne 
regiony .mają tylko jednego 
delegata, to tylko ten jeden 
mógł zostać kan<lyda.tem -

· nawet nie było z kogo. wybie­
rać. To jest błąd, którego n'.e 
dało się uniknąć. Myślę, że w 
prz.ysrłości ordynacja zosta­
nie zmieniona. 
Była inna rzecz. Poszczególne 

grupy w regionach, a takie 
mię<lz.yregicm.a.lne miały swoje 
listy 'preferencyjne. T·o jest 
normalny mecha.niz.m demo-
kracji - tworzy się pewna 
opcja wok6ł zdania albo oso­
by. Z tym chodzi się i ~zuka 
kogoś, kto chce się przyłą­
czyć. Na P:en\·szym Zjeźdz;e 
tego było maro, ale to nie 
świa.dczyło o tym, że tudz:e 
byli porządni, a teraz tacy nie 
są, że teraz manipulują. Kie­
dyś byli. nienauczeni pewnych 
procedur demokratycznej ry­
walizacji i walki. Teraz już 
to stosują. To dobrze - to 
świadczy, że zmierzamy dobrą 
drogą. 

- Czy to oznacza, ie po­
winno się manipulować? 

- Rz.ec:z; polegą na tym, że­
by każdy miał równe prawo 
do manipułowania. W vgr;:i 
zdolniejszy - ten kto przeko­
ri.a o słusznrAc.i swojego t\\ ier. 
d-·enia - ten kto będzie lepiej 
man ipulował. Wszys~y uczymy 
s,ę demokracji, a manin•Jlacia 
jest jednym z ojej elementów. · 

Rozmawiał: 
M.\1REJK 
JUŚKIEWICZ 

(Wypowiedzi nie były autory­
zowane). • 
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Uwieńczenie moich 
reporterskich poszukiwań 
- seria spotkaf1 z doktor 
K., która prosi o 
zachowanie jej 
anonimowości: 

· - Nie chciałabym zburzyć 
mego prywatnego świata. Chcę 
powstać w cieniu, zachować 
anonimowość. Bioeneraotera­
pią zajmuję się absolutnie pry­
watnie i calkiem altrui~tyczniP., 
pomoc więc, jaką świadczę Lu­
dziom, ma\ zasięg dość ograni­
czony Nie chcę tego zmieniać, 
bo musiałoby to się odbyć ko.~z­
tem źycia rodzinnego, zahamo­
wałoby też mój rozwój ducho­
wy, ustawiczne dokształcanie 
tit;, zdobywanie wiedzy i do­
lwiadczenta. 

Nie dodaje pani doktor, że 
podjęcie publicznej działalności 
mogłoby ograniczyć jej bogate 
doznania i przeżycia o charak-

W zasięgu trzeciego oka (4) 

które ukończywszy, zabrał j~ 
do Polski. 

Do niezwykłych zjawisk, o­
kreślanych dziś mianem psycho­
tronicznych - przywykła od 
dziecka. Dzieciństwo upłynęło 
jej bowiem w kręgu różno­
krzyżowców, azczegelnie zacie­
kle zwalczanych w jej kraju, 
skupiających więc najwierniej­
szych z wiernych. Kawalerowie 
Bractwa Różnokrzyżowców po­
tajemnie zbierali się na żarli­
we modły, podczas których na­
patrzyła się ona - jak dziś o­
pm.viada - przeróżnych cudow­
ności, włącznie z lewitacjami, 
widziała też nieraz niezwykłą 
jasność, a później - słuchała 
przepięknej muzyki, niebiań­
skiego najwyraźniej pochodze­
nia. Swoją drogą. pogłosy tych 
cudownych dźwieków odm1jdu­
je teraz w muzyce, jaką two­
rzy .Jean Michel J3rre. Od 
dzieciństwa również, gdy kogoś 
głowa f'.zy brzuch bolały, u­
śmierzała ból dotykiem. Po raz 

nla czy leczenia. Z twarzy, syl­
wetki, ruchów - nikt by sią 
nie domyślił, te ma ona czwo­
ro wnucząt. 

Doktor zajęta włafoie pa· 
cjentką, · uskarżającą się na 
nerki. 

- Nie, to nie nerki, ·lecz rwa 
kulszowa - pada diagnoza. 
Doktor nakłada dłonie na 
grzbiet ·chorej. Odrywa je co 
jakiś czas, żeby wprawnymi, 
energicznymi ruchami rozmaso­
wać mięśnie. - Skurcz jest tak 
potężny, że nie mogę się prze­
bić z energią przez blokadę. 

Długo to trwa. Pacjentka o.:. 
powiada o swoich odczuciach: 
najpierw gorąco, jakby kto że~ 
lazko przyłożył, potem przeni­
kliwy chłód, który aż gęsią 
skórkę na rękach wywołuje, 
chociaż w pokoju bardzo cie­
pło. 

Pot na czole pani doktor, bo 
i blokady bardzo silne, nie u-

Uzdrawiająca ene 
JAOE:K INDELAK 

terze wręcz mistycznym, które 
warte byłyby równie obszernej 
publikacji. 

Takiej postawy nie mógł w 
taden sposób pojąć - jak mi 
opowiadano - pewien mieszka· 
niec Toronto, który długo na-. 
mawiał doktor K. na zrobienie 
wielkiego businessu tam, w 
Kanadzie. Twierdził on, że w 
Toronto - gdzie działają za­
wodowo dziesiątki · „uzdrawia­
czy" - doktor nie miałaby 
konkurencji, Skąd taka propo­
zycja? Kanadyjczyk miał oka· 
zję osobiście sprawdzić umie­
jętności doktor K„ o których 
słyszał wiele, zanim zwrócił się 
do niej o pomoc. Otóż, jego żo­
na uleczona została z niedowła­
du nóg i zaburzeń krążenia na 
odległość: doktor posłużyła się 
jej zdjęciem w Łodzi. podczas 
gdv ona sama nie ruszyła się 
z Toronto. Nie wiedząc że pod­
dana Żostała bioenergoterapii, 
uznała. s.•,ye nagłe uzdrowienie 
za cud, dopiero mąż, który 
przyleciał do Toronto w parę 

dni później, "-yjaśnil całą sytu­
ację. 

Doktor K. niechętnie wspo­
mina to czy podobne zdarzenia. 
Boi się rozgłosu. który w nie­
c1'lwnei przeszło~ci zmusił ją 
do przeprowadzki na 
d\\'a lala nn podłórlz­
kn dzialkę z łódzkiego mieszka­
nia. które zaczęło być ohlegane 
dniem i nocą przez różn:•;ch 
znn iomych i ?:nn i0m.vch zmijo­
m~·ch, szulrn.i:ic·\·ch u nic.I pn­
mocy \1• chorobie. Ze mn::i zf!o­
dziV:i się teraz -;notkać tylko 
I \\'.\'łącznie za namową przy­
jaciół. którzy przekonali ją, że 
nikt nie potrafi mnie tak do­
brz"l wprowadzić w tajniki bio­
energoterapii jak właśnie r111a. 

Doktor jest cudzoziemlq. l\Ie­
fa poznała na terrtorinm ~wepo 
państwa, gdzie studiowali w 
jednym mieście: ona - wete­
rynarię, on - \\'łókiennictwo. 

pierwszy odczuła, :te wyposażo­
na jest w dodatkowy zmysł, :te 
może otworzyć „trzecie oko" 
podczas wojny, gdy miała dzie­
więć lat: nie wychodząc z piw­
nicy w czasie nalotu na mia­
sto, „widziała" z najdrobniej­
szymi szczegółami bombardo­
wanie dworca, a jej opowieść 
znalazła wkrótce dokładne po­
twierdzenie w relacjach naocz­
nrch świadków ... Prorocze sny, 
telegnozja, prekognicja. 

Relato refera„. 

Umysł wprawdzie broni się 
przed tym wszystkim, co w 
kręgu doktor K. uchodzi za o­
czywistość, nakażmy mu je·dnak 
milczenie, profan musi się zbli­
żać do sacrum z pokorą. Re­
porter zresztą nie przychodzi, 
żeby komentować czy interpre­
tować rzeczywistość, lecz b~· ją 
relacjonować, jeśli na"·et· rze­
czywistość zdaje ~ię być nie­
rzeczywista. Notes pęcznieje od 
notatek, z których tylko zniko­
ma czc;ść zostanie teraz wyko­
rzystana. Ale jakże tu nie od­
notować - na przykład 
barwnej OpO\'.:ieści Jadwigi So~­
nowskiej o niezwykłych jut. 
uzdolnieniach ukochanego wnu­
czka doktor K. - Łukaszka, 
który potrafi się bez trudu„. 
eks!.erioryzować. babcia nic po­
Z'.vala mu jednak na seanse 
dłużi:ze ni~ parę minut. 

"\"\'racajmy jcdm1k do nasze.EW 
świata ... Spotkanie z doktor K. 
odbywa się w jej służbowym 
gabinecie na terenie instytucji, 
gdzie pracuje od lat. Biały ki­
tel, bursztyn na srebrnym łań­
cuszku. Mądra i dobra twarz o 
niepospolitej, nieco egzotycznej 
urodzie. I oczy, które zdają się 
zmieniać zależnie od okolicz­
ności: ciepłe w czasie rozmowy, 
chłodnieją, gdy doktor przystę­
puje do pracy. do diagnozowa-

POZA MISTYI.-Ą I METAFIZYKĄ 

W. Griszczenko w 19H roku wspomniał po raz pierw­
szy o możliwości istnienia piątego stanu materii w orga· 
nizmach żywych, w dwadzieścia lat później nazwał go 
plazmą biologiczną, czyli bioplazmą. Przypomnijmy, że 

plazm:l nazywamy czwarty $tan materii (po ciele stałym, 
cieczy i gazie), czyli gaz, w którym wszystkie elektrony 
poodrywane są od jąder atomów, Plazma występuje w 
otaczającym nas świecie, może być również wytwarzana. 
w laboratorium. 

Inny radziecki uczony - W. Iniuszyn przelłrowadził kil­
kanaście lat temu doświadczenia, mające na celu ustale­
nie, czy bioplazma istnieje naprawdę? Stwierdził on, że 
każdy żywy organizm może byó określany jako pole bio­
logiczne czyli biopole, które posiada ·wyraźn~ formę prze­
strzenną, a kształtowane jest przez kilka pól fizycznych -
elektrostatyczne, elektromagnetyczne, akustyczne, hydrody­
namiczne i inne, dotąd niezbadane. Bioplazma stanowi jed· 
oo z tych pól. a składa się z jonów, swobodnych elektro­
nów i swobodnych protonów. Eksperymenty dowiodły 
nadto. że biopole zawdzięcza swą strukturę bioplazmie, 
ona j1> stabilizuje. Cząsteczki bioplazmy są stale odnawia­
ne poprzez procesy chemiczne zachodzące wewnątrz ko­
mórek (głównie w mitochondriach). Niektóre cząsteczki 
bioplazmy wypromieniowane są w przestrzeń, Inne 
wchłaniane z otoczenia. W pochłanianiu ładunków ważną 
rolę odgrywają płuca. Bioplazma jest bardzo dobrym prze­
wodnikiem, który ułatwia akumulowanie i przenoszenie 
energii wewnątrz organizmu. Przy pomocy bioplazmy 
znaczna ilość energii wypromieniowana zostaje w prze­
strzeń w formie „mikrostrumienl" lub „bioplazmoldów", w 
taki sposób hioplazma może oddalać się na znaczną odle­
~łość od organizmu, co wskazuje na możli~ość jej udziału 
w zjawiska<'h tf'lepatii czy psychokinezy, Podczas badań 
stwierdzono również. że oczy są źródłem Intensywnego 
promieniowania, dla którego nawet metalowy ekra.n nie 
stanowi przeszkody. Ustalono też, że bioplazma wykazuje 
szczególną aktywność w końcach palców. 
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stępują. Stosuje tu więc nie 
tylko manualną i mentalną bio­
energoterapię, lecz również ele­
menty akupresury i masażu 
leczniczego, których umiejętne 
połączenie daje właściwy rezul­
tat. I powraca znów - niby 
refren - ostrzeżenie, że para­
normalne uzdolnienia i umie­
jętności bez należytego doświad­
czenia i niezbędnej wiedzy nie 
pozwalają na skuteczne wyko­
rzystanie bioenergii. Nie można 
się nią posługiwać na oślep, bez 
świadomości tęgo, co chce się 
osiągnąć, a co gorsza - bez 
pojęcia, jakie się wywoła skut­
ki. Bioenergoterapia - mówiąc 
obrazowo - nie może przy­
pominać strzelania śruciną: 
której rozrzut jest ogromny 1 

przypadkowy, tam, gdzie po­
trzebny jest precyzyjny strzał 
w bezbłędnie określony cel. 

Wymowna bardzo jest opo­
wieść, jak to doktor lecząc 
znanego orientaliste J:lck::i K„ 
zablokow(łła mu przez nieświa­
domdść czakrę krtaniową (vi$­
uddha) w porę jednak przysz­
ło opamiętanie i czakrę, z tru­
dem, bo z trudem. udało gif: 
po jakimś czasie uwolnić od 
blokady. 

Doktor K. uwai.a zrentą. że 
medycyna - tnk tradycyjna, 
jak i niekonwencjonalna 
111e powinny lecz:x;ć choroby, 
ale człowieka, przywracając mu 
równowagę, któr') tn1ci z mo­
mentem zakłócenia obiegu ener­
gii. 

- Nasz organizm powia-
da - co potwienlzily 1.iczne 
badania, zwlaszcza amerykań­
skich uczonych, jest skompli· 
k.owaną elektroniczną maszyną 
pracującą na ciekłym kwarcu. 
W czasie stresu biopole podno­
si swój potencjal, wzrasta ener­
gia i dochodzi do czegoś, co 
można przyrównać do przepa­
lenia bezpiecznika lub przebicia 
tranzystora, w jakimś tam bo­
wiem punkcie kwarc. na. ski7te~ 
przeciążenia k.rystalizu3e su: i 
bLokuje przepływ energii i in­
formacji, jaka§ czę~ć. organiz­
mu zaczyna niedomagać. DotY-: 
kam takiego ptmktu, który nie­
rzadko pokrywa się z aku· 
pu.nktu.rową mapą, używając 
bioenergii usiiwam blokadę i 
powoduję, że wspomniany kry­
ształek wraz z limfą Lub krwią 
trafia do nerek, skąd wydalo· 
ny zostaje z moczem. Taki mu 
zresztą kierunek muszę nadać 
mentalnie, tnacze; bowiem kry­
sztaly odkladalyby się w ner­
kach w kamienie nerkowe. 

Funkcjonowanie organizmu 
może być jednak zakłócone na 
różnych polach, co powoduje, 
że działanie doraźne, mające 
na celu przywrócenie prawidło­
wej prac;y jakiegoś narządu. nie 
daje długotrwałych rezultatów, 
gdyż nie został równoc;.eśnie 
przywrócony prawidłowy ·obieg 
energetyczny. Uwagę tę da się 
przenieść również na inną pła­
szczyznę: przystępowanie - na 
przykład - do nastawiania 
kręgosłupa bez uprzedniego 
rozluźnienia mięśni, mija się z 
celem, gdyż napięcia mięśnio­
we przywrócą wcześniej czy 
później poprzedni stan, przy­
sparzając na domiar pacjento­
wi wiele bólu. Przeciwnie, by­
wa tak, że zupełne zniesienit! 
napięcia mięśniowego wywola 
samoczynne nastwianie krę­
gów, czasem nawet bez potrze-

by stosowania większych da­
wek bioenergii. 

Nie ulega zatem kwestii, ta­
ki wniosek mogę wyciągnąć z 
nauk pani doktor, że warun~ 
kiem skutecznej terapii jest -
jak w medycynie tradycyjne3 
- właściwa diagnoza. 

Swiatło to fala. Biopole więc 
świeci, czego dowiodły fotogra­
fie kirlianowskie i inne ekspe­
rymenty, Tylko ograniczony za­
kres częstotliwości fal postrze­
gany jest jako światło przez 
zmysł wzroku przeciętnego czło­
wieka. Domyślać się zatem mo­
żna, że bioenergoterapeuci swo-
im „trzecim okiem" obej-
!lJ:Ują · nieporównanie więk-
szy zafrres częstotliwośl'i. 
Niewykluczone jednak, że 
owe zakresy, jak i sposób ich 
postrzegania są bardzo· zindy­
vvidualizowane. Naturalną kon­
sekwencją takiego rozumowania 
jest obawa, że nie każdy bio­
energoterapeuta wie, co widzi, 
nie każdy też jest w stanie to 

. należycie zinterpretować. Nie­
wątpliwy wpływ na to zróżnico­
wanie ma poziom intelektualny 
i etyczny, do~wiadczenie i wie­
dza. 

Pani doktor zgadza się z mo­
im wnioskowaniem, a kiedy ją 
proszę, by opisała mi swój 
sposób diagnozowania, uśmiecha 
się i patrzy na mnie przez 
chwilę. 

- U każdego człowieka -
powiada - można zobaczyć 
jego aurę. 

Moja jest podobno wielobarw­
na. Precyzowanie kolorów trwa 
nieco dłużej. Rzecz w tym, żeby 
nie tylko zobaczyć, ale i do­
kładnie nazwać. Swoje więc 
spostrze:łenia dopełnia doktor 
K. wahadłem uniwersalnym, 
które przywodzi na myśl astro­
labium: czarna kula z metalo­
wą obręczą, całość pokryta 
przeróżnymi oznaczeniami, nie­
czytelnymi dla ignoranta. Tak 
- wahadło kręci się nad moją 
prawą cllonia - mam aurę w 
kolorze indygo, pojawia się jed­
nak w niej miejscami czysty 
niebieski i wyraźna czerwień. 

Co to znaczy? Odpowiedź mo­
gę sobie znaleźc w notatniku 
pani doktor. gdzie wymalowa­
na jest paleta barw z dokład­
nym jej ,opisem. Co maczą mo­
je kolory - zostawię dla sie­
bie, dodam tylko, źe notatki 
te. rysul'lki i wykres~'. wyniki 
studiów i badnó, opisy wizji i 
snów. relacje z doś'.viadczeń -
to nieprzebranP bogactwo, któ­
re aż sic prosi o staranne o­
pracowanie i publikacje cho­
ciaż części tego unikalnego rnn.­
terialu. 

Wracamy d0 diagnozowania. 

- Bywa tak, ale bardzo 
r::adko - słyszę - że widzę 
1cnętrze calego organizmu, jak 
na kolorowym monitorze kom­
P'ttera, gd;:;ie obejrzeć można 
c1okladnie każdy narząd, arte· 
rię czy splot nerwow11. W ta­
kich pr~ypadkach wyleczenie 
jest natychmiastowe„. Najczęś­
cie.i jcc1nnk muszę się sknnce.n­
trować tak, by ujrzeć czlow1e­
ka w jego. nazwijmy to tak, 
planie ener(Jet11cznym. życiowa 
ener11ia ma kolor czarny, bialy 
natomiast pojawia się tam, 
gdzie energia w ogóle nie do­
plywa, jest to jaź zv,pelna mar­
twica, zastój, tak jakby w ogó­
le nie bylo żucia. Czerwony 
kolor sygnalizuje stan :zapalny, 
zielony pojawia się natomiast 
wówczas, gdy tkanka lub na­
Tząd już: się regeneruje, wraca 
do zdrowia. Gdy przez nakla­
danie rąk lub oddzialywanie 
mentalne doprowadzam życio­
wą energię do chorego miejsca. 
widzę i czuję te przebłyski 
energii, puszczanie blokady, 
którym towarzyszy zmiana 
barw... Dziś jest to d.la mnte 
11roste t oczywiste, z początku 
jednak mialam spore klopoty z 
interpretacją. W miarę jednak 
zdobywan~ wiedzy, uczestnic­
twa w kursach, zjazdach t sym­
pozjac1i. wymiany doświadczeń 
z innymi praktvkami posiadlam 
sporq bieglość w diagnozowa­
niu.„ Pyta pan o nowotwory? 
To bardw prosta sprawa. Mam 
na myśli diagnozę... Ot6~. '11.0-
wotw6r intensywnie promiel'!.iu­
je, dajqc piękne, niestety, wra­
żenia. Obw6dkę ma szarozielo­
ną, centrum zaś ż6ltozłote. I z 
tego centrum idq promienie, 
przez co calość wygląda jak 
chmurka podświetlona slońcem. 

Proszę o zdiagnozowanie mo­
jego organizmu. 

- Cala prawa 1trona niedo­
energetyzowana - mówi dok­
tor z zastanowieniem - niedo­
tleniona. Lewa polowa moc­
niejsza, ale i spore niedotlenie­
nie mię§nia Mrcowego. Nadto 
bark, wla§nie lewy, w fatalnum 
stanie Kręgoslup wymaga du­
żo pracy„. Na lewej ścianie żo­
lądka nisza wrzodowa, ale chy­
ba zablifaiająca się„. I co bar­
dzo istotne: ma pan teraz tyl­
ko jedną polaryzację, prawa i 
lewa strona je1t na plu•lt„. 

POZA MISTYKĄ T METAFIZYKĄ 

Fotografia odgrywa w psychotronice sporą rolę. O. A11.­
drzej Klin;mszko i inni jasnowidzowie posługiwali się nią, 
poszukując zaginionych osób. Bioenergoterapeuci używają 
zdjęó do diagnozowania i leczenia na odległość. Zd~clamł 
posługują się też do różnych celów radiesteci. 

Przez długi czas sądzono, że udział fotografii w zJa· 
wiskach psychotronicznych ogranicza się do nawiązywa­
nia na odległość kontaktu psychicznego (a także eąerge• 
tycznego) ze sfotogr,afowaną osobą, a więc do oddziały­
wań telepatycznych. W ostatnich latach zaobserwowano 
jednak fakty, wskazujące na to, że emulsja materiałów 
fotograficznych ma jakiś trwały - trudny jeszcze dzlA 
do bliższego określenia - związek z żywym obiektem, któ­
rego obraz zo.stał na nich utrwalony. 

O niewątplhvym nviązku tego rodzaju świadczą serie 
doświadczef1 z roślinami, przeprowadzone w amerykańskich 
laboratoriach. Okazało się bowiem, że naświetlanie foto­
grafii rośliny dostarcza· jej światła niezbi:dnego do fo­
tosyntezy i innych procesów życiowych, które priebiega­
h wtedy normalnie, mimo że sama roślina umieszczona 
jest w zacienionym miejscu. 

Có.i:, centralny kanał energety­
czny zablokowany„ . 

Przypominam sobie w tym 
momencie, jak przed paroma 
laty zaprzyjaźniony radiesteta 
- Stanisław Kramczyk ustalił, 
że mam na obu dłoniach ła­
dunki dodatnie, chociaż powi­
nienem na lewej mieć ujemne, 
taka bowiem jest prawidłowa 
polaryzacja. Stan ten określił 
jako destrukcyjny dla całefo 
organizmu, zlekceważyłem jed­
nak jego zalecenia, których 
przestrzegać miałem dla rato­
wania zdrowia. A teraz słyszę, 
że moje blokady i zaburzenia 
polaryzacji są wynikiem jakie­
goś potężnego stresu, przecią­
żeń psychicznych i fizycznych, 
jakim ulegałem w przeszłości. 
I tak mam ponoć wiele szczęś­
cia, że udało mi się jakoś 
funkcjonować do tej pory. 

Doktor K. - bez pytania 
mnie o zdanie - przystępuje 
do terapii, uważa bowiem, że 
jej interwencja iest ni~zbędnn. 
Zaczyna od dotlenienia serca, 
nałożywszy mi jedna dło11 na 
mostek, a drugą na grzbiet. 

- Miewa pan arytmie. 

- Tak przytrafiają mi się na­
pady częstoskurczu. 

- Trzeba podregulować birJ­
logiczny rozrusznik serca. 

Odczuwam, jak pod dło11ią 
pani doktor narasta ciepło, 
zdaje mi ~ię, że lada moment 
zacznie mnie parzyć. Sugestia? 
Cól, to odczucie można by 
j~szczc jej przypisać, ale za 
chwilę pod drugą dłonią, a 
może tylko pod palcem· odzy\\·a 
się chłód tak przenikli\vy, jak­
by ktoś przyłożył mi do pleCÓ\" 
kostkę lodu w,vjętą świeżo z 
zamrażalnika. Relacjonu ię nrt 
głos swe odczucia. To normal­
ne, słyszę, po proo,tu puszcza 
blokada. PodobnyC"h doznai1 nic 
koniec, bo oto gdy siachm 11a 

krześle i doktor nakłada rece 
na czakrę ogonową (muhdha­
ra) i czakrę krtaniowa (\'i 'u ­
di;:lhal. splot słoneczny zdaie ii 
się napełniać łagodi1ym, ·koj;1-
cym ciepłem. A po chwili 
puszcza bolesny skurcz jelit i 
żołądka, do którego przywy­
kłem, od lat utrzymywał. się 
całymi tygodniami, od czasu 
tylko ?o czasu łagodniejąc lub 
ustępuJąc. Teraz czuję jnk 
:vszystko się całkiem rozluźniło. 
Jakb~: mi ktoś nagle •.rlał w 
całą mie~i:icę letnią wodę, któ­
ra ~ozpugc1Ia wszystko, co spię­
te I bolesne. 

Raz po raz głęboko ocldv­
cl.iam. instynktownie, bezwied­
nie, za co zostaję pochwalony; 

w taki bowiem sposób ułatwiam 
podobno przenikanie życiowej 
energii tam, gdzie jest mi ona 
najbardziej potrzebna. 
Czerpię więc hinduską „pra­

nę", napełniam się starochil1ską 
,.siłą życiową" czy „siłą odycz­
ną" von Reichenbacha, a może 
„argonem" Wilhelma Reicha, 
korzystam z mesmerowskiego 
,,magnetyzmu zwierzęcego" czy 
też bardziej 11am współczesnego 
,.biomagnetnmu", poddaję się 
działaniu „bioenergii" lub „bio­
plazmy", która dociera do mnie 
w postaci „mik.l·ostrumieri" lub 
.,b.ioplazmoidów". przywraca­
jąc moją „stereobioenergosta-
zę". „ 

- Oddzfolując 1ia orga-
nizm energią - komentuje pa­
ni doktor i przerywa stan bło­
giej senności. jaki zaczął mnie 
r>f''.lrniać - przez te dwa pun· 
kty uzyskuje się równowagę 
energetyczną między clus:::a a 
cialem czy cio.lem a psychiką, 
jak kto woli. Znakomity chwyt, 
nauczyłam się go podczas nie­
dawnej międzynarodowej 'kon­
ferencji bioenergoterapentycz­
nej, zorganizowanej na l\/·awe-
1 u... Cóż. u~ciqż się t.rzeba 11-
c.: yć, bo 7Jrzecież w istocie na· 
clal tal; mało wiemy. 

\Vychod7.ę z gabjnetu rześki 
i WYooczety. jem to nawet su­
gnsti<i. bardzo bym chciał, że­
lw ktoś - chociaż raz n:i ty­
chień - zasugerował mi taki 
s+a1), który n!e przemija od ra­
zu. 

Przez cztery następne dnl 
111ierzę ci~nienie, chwiejne do­
tnd, z tendencja do niedociśniP­
nin. a teraz: 120/70. Spadek do 
90.'65, który odnotowuie niąte­
go dnia, jest najpewniej wyni­
k'rm zarwanej nocy po stre;;u­
jąc.vm dniu. ale wystarczy jed­
na ka\va, by go wyrównać. C!e­
kawe, na jak długo wystarczv 
mi jedna kawa, by przywracać 
równowagę, nat uszaną usta­
wir.znie przez życie. 

Sprawdzam też od czasu do 
czasu \vahadelkiem, użyczonym 
mi pn:n noczątkui:>r<i mdie­
stetkę, Terenię Wilczy11sk~. 
swoj::i polaryzację. Wal1adelko 
pokazuje już niezmiennie: pl1111 
na .prawej dłoni, minus na le­
we.i. 
Wahadełko - czyli pendu­

l..!m. - temat sam w sobie. Tet 
z tan1tego, intrygującego świa­
ta. gdzie dwojga oczu za' mato, 
którego to świata nie zamie­
rzam jeszcze opuszczać, ledwie 
przecież weń v.rszedłszy. 

.\ co zobaczę i usłysz~. czego 
d:>świadczę - znów opowiem. 

• 
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• I Doroczni goście I nowa premiera 
dzieńczą św!eżością zdają się do­
m:nować nad środkami ~ekspresji 
w ro:i Johna. Bardzo harmonijnie 
r.espoliły s!ę um!ej~tności taneczne 
z aktorską Interpretacją tajemni­
czej i namiętnej l\lariny. od­
twanane.i urzez ANNE KRZYS-

' ·. ' „': ~ · · ' · .. . . „ „ ..... .. ' . . ~· . ~ :„ ,· „ ~ ~ . · ~.· : ~ 

JERZY K!WIEOINSKI 

Zgodnie s nowll tormułl\ Dni 
Kultury ZSRR w Polsce, uświet­
niui~h dotychczas jedynie prz~ 
tych artystów, których nam zaofe­
row&no, ogll\daliśmy obecnie to, 
czego tyczyła sobi-e strona txilska. 
Wybór naszej minlsteria:nej ko­
misji padł w tym roku m.in. na 
sesp61 baletowy teatru operowego 
w Permle, zn&ny nam zresztą 
sprzed kilku lat. 

gości bardzo gorąco, mimo lt chy­
ba wielu- w:dz:im mogła chwilami 
przesz,l<adzać zbyt głośna muzyka, 
odtwanana z ta~my. 

ZORBA 

Ze zrozumia~ym zadekawieniem 
· oczekiwaliśm7 p:)lskiej praprern!e-

Progra.m przedstawiony w Tea- rv ba:etu Theodorakisa „Grek 
trze _Wielki!? skł'.ld.ał się z frag- Zorba!'. Niejeden widz wspomina! 
mentow. naJbard~1eJ z~anych ba- film r. niezapomnianą kreacją An­
let6~ PJotra CzaJkowsk1~r;o, z WY_· thony Quinna, wielu łodzian ma 
jątluem - wykonywane) w całos· jeszcze we 111:dzięcznej pamięci mu­
ci - „Serenady na orkiestrę sical w Teatrre Wie:kim wreszcie 
•myczkową". Mogliśmy przy tym też intrygowała osoba t~6rc-y ba­
porównać z sobą prace wybitnych !etu Lorca Massine {svna słynnego 
choreografów - Petipy, Iwanowa, Leonida Miasina z ,;Baletów Ro­
Balanchina I Wajnonena, z któ- syjskich" D;agilewa), który w 
rych, według mnte, zwlaszcza pro- pierwszych łódzkich przedstawie­
pozycje Georga Balanchina (właść. niach tańcz,· tvtułowa rolę. 
Bałancziwadze, dziaJającego głów- • · · 
nie "' USA) najbard1.iej zbliżają Pierwsze partie muzyki i -picr-
się do potrzeb współczesnego nam wsze partie baictu ujawniły, iż 
baletomana, jak np. we wspom- utwór adresowany jest do szerszej 
n!anej „Sercmadzle", Qpracowanej µub:ic7.ności i w tej jakby .. lże.i­
z akademicką pow$ciągli'111.·ością i szcj'' ko:i"l'·encji ba~et okazał sic; 
chłodną elegancja, log•czn'e · bar- dziełem .. świetnie sk~ojon·•m'', 
dzo i i>rzejrzy.ścic. a wykoaywam'J niezawodnym \\lyczuciem sceny ha· 
klarownie i z precrzja. ietowej. Jak w ka'ejdoskopie przc-

suwaja sie to ży-.\'e i dvnamiczne, 
o lirvcznfo ściszone' seeny baleto­
we, jest szumnie i malowniczo, 
orkiestra z v.·erwą i zapałem to­
v.•af!'zyszy poczynaniom tancerzy, 
stale coś odmiennego, ale zacho· 
wa'1y zostaje ład i porządek. 

I<ÓW. Z powodu niejaimoś-
ci wcikół ;.io taci Ilortense 
godr.e uwagi artystyczne dckona­
nie ANNY FRONCZEK-LEW AN­
DOWSKIEJ mogło zostać nie cal-

, !:iem docenio'.le przez widzów. Mo­
t a k I Zorby i Johna z całym nolityczną. w dodatnim sensie, po­
zespołem, wyzwalający na widow- stać o dui.c; sile ekspr~sji stwo­
ui owację i skłaniający g.ości do rz::ł JAROSŁA \V BIERNACKI ja-
p:·zedłuiających się bisów7 ko Yorl{os. 

N"ie obyło się też bez uchybien. 
Odstawała od głównej akcji cala 
sekwencja żegnania się z życiem 
przez M-me Hortense i rozdrapy­
wa·nia jej dobytku prz\lz miesz­
kanki wsi, czego nie mógłby od­
czvtać ktoś. kto nie z:1a ani filmu, 
ani musicalu. 

Postaci wykonawców były wyra-
ziście zindywidualizowane. Zorba 
w interpretacji MASS1NE ma w 
sobie sił~ i urok spontanicznego 
uczestnictwa w radościach i smut­
kach życia. co znajduje op;ircle 
w wysokiej jcs'Zcre sprawności i 
kondycj; tance„za. U SŁAWOMI­
R.\ W02NT AK.'\ n?t01niast walory 
czysto taneczne, poła<:zone z mlo-

To udane pnedst~wienie powinno 
mieć wiele kompletów, pod wa­
runkiem, Iż wytworzona wokół 
niego atmosfera zaAntf!resowani.a 
nie 0$łabnie wskutek zbyt rzadkich 
prezenta.cji we własnej siedzibie. · 

Mikis . Tbeodoraltis „Grek Zor„ 
ba". L!bretto wg powif'ŚCi NikoH 
Ka.zantakisa, choreografia I retyse­
ria - Lorca Massine. Kostiumy -
1'"ikos, wsp6łp;aca cho!'eo1?raflezna 

Ryszard Kaja. Prapremiera 
polska 23 kwietnia 1990. 

R11s. Slawomtr l.uczy1ts1<t 

Dzięki zresztą znakom:cie wy­
szkolonym i utalentowanym sol!s­
tom (w przeciwieństwie do nie 
zawsze dość składnie tańczacego 
corps de ba.llet) wieczór mógł do­
starczyć wielu miłych wraże1i. Z 
na1wyiszym u.zna,niem oceniłbym 
wzorowo tańczaca parę - Ludmi· 
łę Szypulinę I Wiktora Dika w pas 
de deux ze ,,Spiącej królewny", w 
rolach Aurory i Desin>, a zwłasz­
cr.a M niebywa•le miękko i z gra­
cją wykańczanie najtrudniejszych 
pas. Nie ustępowali Im technicz­
nie Natalia Achmarowa I Aleksiej 
B:irnwik, a stviowością 'nteroreta­
cji Natalia. Gusiewa i· Witalij Po· 
Je.~zc:r.uk. 

Chyba kilka scen o róż.nym cha­
rakłerze ma szansę na utrzymanie 
się w pamięci ~ czy to niefra­
sobliwie frywolny taniec Zorby z 
kilkoma orientaln~e przystrojony­
mi dziewczętami, czy złowrogi ko-,,Odgłosy" proponują: 
rowód mieszkańców v:i-0ski. za-

I ,' • f , ' :' • • • ' ·, • ' .i, : .1 ; 1 ~'~~a .., ,.,, • • 
kończony samosądem. A co soe-
cjalnie wyróżnić - czy nastrojo­
we. miłosne pas de deux kochan­
ków, cz· konco~y. wykonywanY 
jakby w zapamieta'.liu taniec sir-

„Grek Zorba": soliśd S!awomir WoźniaJe 
Mass!ne - Zorba. 

John i Lorca . . . -..·· ,-. ' 

Publiczność p~:y ;mo•va!a w:rst(;p 

„Przegląd Muzyczny" 
eseje, 1>prawozdania, recenzje, 
artykuły historyczne, fotorepor­
taże. Obecny redaktor naczelny 
- EDWARD DULSKI - ma 
ambicję, aby tworzone przez 
niego wraz z zespołem współ­
pracowników pismo dostrzeg»lo 
i odnotowywało wszystko to, ro 
istotnego dzie.ie się w żvc:u 
mdydn$. Fol; ki. zarówr:o 
je;li idzie o instytucje profe· 
sjonalne, jak i społeczny ruch 
muzyczny {w tej chwili na 
specjalne zainteresowanie wy-

1 'F'oto: Chwalislaw Zieliń.!kł 

czytelnikiem „Przeglądu Mu· 
zycznego" jest właściwie każdy 
meloman oraz każdy muzyk. 
Co prawda periodyk. ja.ko ni­
skonakładowy, nie jest mów 
wcale tak łatwy do kupienia. 
Rozprowadzanie odbywa się 
głównie dzięki prenumeracie i 
księgarniom muzycz.nym. ale 
wydawnictwo osiągalne j·~st też 

Szkoda, że „Ba.I na dworcu w Koluszka~h" Filipa Bajon.i. 
nia ~na.idu ·e należytego zainteresowania widzów. Reżyser wy­
kreował w tym filmie polskie piekiełko, kolejną polską szop­
kę, która nieodparcie kojarzy siQ z klasycznym dziełem Wy­
spiańskiego, tyle źe tam rzeczywistość miała wymiar tragedii, 
tuta:j zaś - doprowadzona jest do groteski i zabarwiona ko­
mediowo. 

Wśród krajow~·ch periodyków l\\ a. Gdy w latach powoier.n,hh 
związanych i Polihy:1rnią (wy- brakowało .a r n'ku wielu pod­
mieńmy „Muzykę"', „Res racta'', <.l«wowych podręczników mu· 
„Ruch Muzyczny'', „Życie Mu- zy:.:znych. naturalnym zadaruem 
zyczne", „Wychowanie Muzycz- , Poradnika Muzycznego" była 
ne w Szkole", „Jazz Forum", z k0t."1ieczności, przynajmniej 
„Magazyn Muzyczny", „Non częściowe, zastępowanie ich 
Stop") pismem coraz bardziej Teraz już nie jest to potrzebne. 
cenionym staje się wydawany Poradnictwo, czyli materiały 
w Łodzi, nakładem Ludowego instruktażowe, metodyczne, a 
Instytutu Muzycznego, „Prze· także repertuar dla amatorskie­
g!qd Muzyczny" Oo kol'ica u- go muzykowania - owszem -
biegłego roku miesięcznik ten mają je3zcze dla siebie w 
zwał się „Poradnikiem 1\luzycz- „Przeglądzie" miejsce, jednak 
nym", ale obecnie tytuł ów za· w osobnej wkładce. Natomiast 
1stąpiono nowym, atrakcyjniej- w części zasadniczej, potrakto­
szym. Korzystnej zmianie uległy wanej magazynowo, pomieszczo· 
tei profil oraz treść wydawnic· ne zostały wywiady, polemik!, 

dają się zasługiwać regionalne 
towarzystwa kulturalne, bory­
kające się z ogromnymi trud­
nościami spowodowanymi 
wstnymaniem dotacji). Twier­
dzi się, że nie ma takiej impre­
zy i takiego związanego z mu-
zyką problemu, które bv mie-
sięcznika nie dotyczyły. Po-
wyższa, dowodząca merytorycz­
nej wszechstronności deklara­
cja sprawia, iż potencjalnym 

w kioskach, nie mówiąc już o 
bibliotekach i czytelniach. Red. 
Dulski chciałby jak najszybciej 
zwiększyć nakła<l. Wszelako 
koszty druku są tak wysokie, ie 
trudno w tej dziedzinie co~ 

konkretnego planować. W każ· 

dym razie w okresie, kiedy 
wiele 'tytułów ulega likwidacji, 
,,Przegląd Muzyczny" na raz.ie 
trzyma się mocno. 

J. J. 

W okresie zwątpień 
Rpzmowa z K1RY:STYNĄ JAfNflĄ. 

Foto: Renata Pajchet 

Byłam zaproszona do domu Krlo·styna. Jandy.' 
M!m-0 óstrzeienia: „Uwaga ostry pies" - ?.O· 
stałam przez pieska potrakte1wa11a życzliwie. 
Prz.yhle~ł także kotek. Marysia oglądała tele­
wizję. Najmłodszy z rodu Kłosińskich układa! 
się do snu słuchając muzyczki z pozytywki. 

- Synek urodził się U lipca 1989 roku 'v 
200 Toeznice Rewolucji Francuskiej. Jak pani to 
prtyjęla? 

8 ODGŁOSY 

I 

- Dla mnie to była tra,gedia, bo dziecko u-
rodziło się 3 tygodnie wcześniej. Moi przyja­
ciele nazwali dziecko „Fetnat" (Fetnationale -
święto narodowe). 

- Ozy wymar11:yła sobie pa.ni :r:awód dla U-
-letniej c6reczkł Marysi? 

- Na pewno nie będzie aktorką. Kiedy przy-
wiozłam Adasia ze szpitala. oświadczyła, ż.e 
chce być lekarzem pediatrą. 

- Odnoszę wrażenie, że obecnie najb!ltsze s:~ 
pa.ni spraw:\' rodzinne? 

- :\iiędzy moimi dz:ećmi jest 13 lat różn:­
C)' 13 lat oszalałego życia zawodowego ooła­
canego nerwicam!, stresami · przesadnymi hi­
steriam!. .Narodziny naszego synka - dziecka, 
na które tak długo czekaliśmy w moim drugim 
malżet'i<:twic. przywróciły chyba nam obojgu 
(mężowi · mnie) właściwe proporcje sP'aw. Z 
powodu małego dziecka mama właściwie m:esz­
ka już ze mną. Dążę do zmiany <lomu chcę za­
mieszkać z obojgiem rodziców, a właściwie 
naprawdę mam nadzieję, że im, emerytom, bę­
d tie w <lzisiejszej sytuacji ekonomicznej lżej 
i będziemy wszyscy szczęśliwi. .. 

- Czy rodzina interesuje &ię pa.n! pracą za­
wodowa! .. 

- Moja praca nie interesuje specjalnie niko­
go i słu5znie. °WY'starczą moje histerie i ner.vy, 
ale jestem otoczona szacunkiem. 

- Wróciła pani do pracy po urlopie macie­
"TYńskim, do Teatru P_,nzechnego. Gra panl 

w .,~ledei" Eurypidesa i „Pannie Julii" Stri11d· 
berga. Co dalej? 

- Będę grać w „Dwoje na huśtawce" Gib· 
!Ona z Piotrem Machalicą wreżyserii Andrzeja 
Wajdy. A w ogóle jestem w olµ'esie „wątpie!'lia·· 
we własną twórczość, Nie chcę żyć jak dotąd 
Gdzie ja tak cały czas pędzi.łam? 

- Dzisiaj może agra6 pani w teatrze spną.­
taczkę, ,Jutro kr61ową. C~y w zwią!Zku 1 tym 
czuje się pani wybrańcem losu? 

- Czy gram sprzątaczkę czy królową„ za,vszc 
jestem sobą. 

- Czy swoją grą W)Taż.a pa.ni nastroje swo­
jego pokolenta? 

- Wiem, że tak o mnie m6\vią. 

- Grala pani w filma.eh francu kich. .Taka 
jest sytuacja polskiego aktora we Francji? 

- To nie jest chyba jakiś generalny problem 
chodzi o 4 czy 5 nazwisk i ich sytuację trzeba 
by zanalizowaĆ', ale nie mam na to ochotv. Jed­
ni robią dobrze z punktu widzenia zawodowe­
go wyjeżdżając. Innym będącym tutaj w pierw­
szej dziesiątce, tam z trudem udaje się statysto­
\,·ać. Nie ma o czym mówić. 

- Widziałabym panią w roli xabójczyni :i°\'Ia­
rata w sztuce Petera. Weissa. „Marat/Sade''. 
kiedyś Charlotte Cord"ay grała. znakomicie le­
ksandra Sląska. Czy pani myślała o sztuce 
„Głos człowieczy" Jeana Cocteau? 

• Kiedy grali sztukę „Marat/Sade" w reży­
serii Swina:rskiego, miałam 11 lat. Nie­
!tety, n:e widziałam tego przedstawienia. Raz 
bardzo chciałam zagrać Rozalindę w ,,Jak wam 
.slę podoba" Szekspira i nie zagrałam. Niech in­
ni wybierają role dla mnie. 

- Co uani s:td'Zl o teatrze BrookaT 

- Nie ~ytrzyma.łabym w takim t~a· r ze. Czy 

wyobraź.a, pan: sobie po 12 godzina<:h grania 
i<>szcze godzinę Ć',\"icr.yc oddech j z\Ji:::r.cm·o s:ę 
r::i::.luin~ć? .Ta - n'e. 

~ Występowała pani w ,.Wiccierniku" Erne­
sta Brylla. Po kraju hrą.żyly wieści o Jegendar· 
nyclt zarobkach aktorów występujących w koli­
ciel~? 

- Mogę mówić o sobie. ,Jedyną moją zapła· 
tą była kolacja chyba z okazji Swiąt Wielka­
nocnych. 

- Widz.iała.m ,,Białą bluzke'' Agnieszki Osiec­
kiej. Zachwyciła. mnie pani ,\, tym monodramie. 

- „Biała btuzka" będ;;ie w telewizji. 1\Iyślę, że 
jak odchowam Ada~ia, będę mia!a jeszcze wy­
stępy w kraju. Pojadę tam. gdzie mnie upor­
czywie zapraszają. 

. - Zap4_>mniałam o piosence aktorskiej. Palmę 
p1erwszenstwa przyznaj~ „Gumie do żucia" z 
Opola 77, lubit: „Dancing" Pawlikowskiej-Jasno· 
rzewskiej i Satanowskiego, „Ognej mnie". Sa 
rewclacr jnc. · 

- A jn u1•:aż::tm w najli::psµ „Ballad~ o J:tn­
ku · Wiśnie,vsk'.m" i „Człowieka z żelaza" An­
drzeja Wajd~·. 

- Co pani lubi robić poz:\ pracą zawodową,·? 

- Być w domu. Nie lubię wyj<?żdhlć Kie 
lubię zwiedzać. Nigdy z.rentą nie miałam na to 
c,;a"l!· Wyjeżdżam. Pracuję i nat~·cnm.:ast wra· 
cam, bo mam uczucie, że beze m11le 1v domu 
wszystko się za\vali. Często płaczę w potelu po 
całym dniu zdjęciowym, bo po prostu tęsknię. 

Nie ma o czym mówić. Chciałabym pojechać 
na wakacje do Włoch, a le z całą rodziną. Do­
tąd nigdy nie miałan1 na to czasu. 

Rozmawiała: 

AXXA ROBOSZ 

N1R 19 (1676), 13 ~L<\:JA 1990 R. 



„To, eo m!Olltaillie 'Wylmaeane, ~ ~ain• 
ta: inra .za.'WlllZ•"· W c:tym mecz? Ozy c~ o ja­
kleł pt'!lelbaczenłe, jakieś w'l•lll\lodu&zn• upom'llie­
n.fe wil!l 7 Racz:ej o permam.entine .zbrodnJ,e, które 
trz.ba pamiętać, ł iz których na1eiy ~~ zdaw11~ 
Jll)raiwt, do najboleśniejszego koń.Ol. IdaJ!• o 
s w i e ..- z ~ t a, ł nie tyllko. 

w swoim pm:erażającym erocentry<ldUie, 1:%1.'.l­
wiek pa!Il'llięta jeno wŁasu śmlieircl l wł!l$lle g.rc­
b;r, ch1:1ć i to nie zaiw.sze .•• Ale m.jczęśiciej cxyni o 
n.ie t.akl raban i takie lamenty wypra~a. że ae 
r.!ygM się chce, gdy się tego n.!9'NZ &?Jucha lub 
to ogli~dia. Nai<ll!ll!ast in.ni wsp6ł'l~t&:rey o;we:go 
z.ad•uf~n-e-go w sobte-, e.rogianckde~ 4 ok!rutnego 
asa.ka obchodzą ge o tyle, o He dostarcz.a.li!\ mu 
?.arcia·, pr1iyodziewku, sily a·o.boc:rej d 1ro!UY1W1kl. 
Tak było i tak jest I{ teraz, w p.r.zededniu kos-
micznych penetracji. • 

Z okazji Dnia Ziemi poczy.tajmy rrob:e: w Tn­
d.iach w 17 rezerwataich pałętają s i ę ;resztki 
ty,rysb.w, na bagnach Florydy ratuj~ się al i­
gatory z. Missisipi. W Ka.'1adzie :z.ałożon-0 rezerv;a­
ty dla niedźwiedz.i griz<zly, w Skandynawii st ru~­
ione pilnie rezerwaty dla wilków (zo.;,tało ty lko 
110 sztlLk). P.apugi kakad.u gi.na, k-0hry -- g 1 r: ą, 
kondory kalifornijskie - giną, brazylijs·k:e. ocelo­
ty - gmą, bałtycki jesiotr - gm!.e, tygrys sybe­
ryjsk;! - gl!nie, tygrys kaukaski a: pograniicza Tur­
cji, Iraku i Iranu - wyginął zupe1nie, pa•nda -
Cinie, dwugat"hny dziki wielbiąd z półnO'CilO­
•WSChodnjcb Chin - gi,ziie, afry\kańskl nosorożec 
wąskopyski - gl:nie, nos0<rożec jan.vaj·ki - tuż. tuż 
przed ko.ńce.m, żółwie mOII'skie - giiną, niedźw;edź 
azja:tycki - ginie, wfo~ie ża1by z Bangladeszu -
~1ną, ~łonie afrykańskie - giną. okapi (odkryte w 
1901 r.) - g!nie.„ 'Ie v;s:iystkie i wiele kinyeh, ? '.­
nących gatU1:l'!tów zwierząt i rośtin, z.na!a,zło s:e 
w CZERWONEJ KSIĘDZE. I co z teiro"! 

l co i. tego. skorn z 9 miDo.nów km kw .. P·:i­
~·ierzchn! lasów tropikalnych, w których - ,i.ai< 
11:ę ocenia - żyje 2 mln gatwnków :zw!erząt, co 
seku.ndę wy.pala s'.ę iub wycina olrnlo h1"ktar '1. 
Rez.ultM: rocznie ulega zaitładzie 4 do 6 tys. ga­
tu.n1ków zwiernąt i !rośJ.in. Zniszczono już 45 µroc. 
powieI1ZChni lasów trop;okalnych. Każde ścięt;;. 
drzewo oznacza ingerencję chkurgłcimą w global­
ny bmk genów, amputację gatuinków po.łączonych 
gęstą !iecią wzajemnych 1lale7..ncśći. · Ewplucja 
stworzyła bowiem bardzo skomr>li!kowaną strtLk­
turę, która przy najmniejszych miianach rozpada 
się, niczym dome'k z kart (Edward Wflson, autor 
„On Human Nat1.11re"). 
Słonle gil!!!\ dla swoich 'kłów; dla tych !amych 

]!10wod6w kłusowl1icy masoowo mordują, u wv­
brzeży Alaski i Sy<berE, mC1rsy. Żaby w Bang:a­
deS?.U giną dla swoich ude!l!:. Niedżwit>dź azjatycki 
(albo wiero.amski) - dJatego, że jego wnętrz;ncśc i 
w medycyn.ie i lfuchni wschodniej to cenny afro­
d~-ziak: podobnie jsk róg noso::--O'ica. Wielo,yby i 
delf'..n.v gin - ho Japończycy lubia ~~b~· i ce~' 
tam ieszcze Delfi:nv i tuńc:zyki gina pt-:5nc.lu. n:a ­
sowo w w:elkich sleciach pa.rszY,wie skonst rvow2-
nyclJ nrozn c-złow'eka. :vnac'~ t: 1-;i w c'•i: sq mo:-­
dowane dl~ skór ... 

Kule bi 1ardowe i bibP.loty (kosć słoniowa) sz.lit­
chelne matei-iały produkcy}ne, futra, skóry. µićra, 
przyjemność polowania. trofea (cedry, tygrys:;, 
antylopy, aligato•ry ... ), wi.ara w le=iicre właści­
wości (róg nosoroi.ca - afrodyzjaki), wał'toci<'i 
smakowe (żaby). atal\V'i&t;y-cZ!!la niechęć do ga.tu.nku 
(w:Ikl). przemysłowa l>TOdukcja taniego jedzenia i 
ka·rmy dla Innych rwie!!'zat oraz przemysł farma­
ceutycz;'.1v (w!.elor.vb~ delfiny. ka:1gury ... ) „róż. 
nice ~nteresów'„ (oastwiska i pla.ntaejt> w Austra­
lii) orzvjemność p'ls~adP.oia eirr.ot.vc~neg 1 p!aka 
b0.dź ?l\'ie1'~ak~ - 'to mn;e.t wlęrej i::rówr.e powo­
dv nadmierne~ e\;,spioatacj: Ś\v'ata nvierzęcego ' 
roślinnego, c-zyli totalnego mordowania, ścinar.ia I 
wypalania ... 

In.n v to fak.t. że <!o roku 2025 lim;ba lvd1!1 ości 
,.;zrośnie dwukrotnie. żaden układ o ocbrcmie śro­
dowiska naturalnego nie po.wstrzyma mJHaTdów 
ludi:i którzy już dz,iś ry<Wa!iiziują ze 7JWierzętami o 
przestrzeń i.yciowa - w krajach !'071W1UaJaeych 
sie o !)rzezy cie walczy 90 p!"oc. dziJrkh z:wierzą" ... 
. Ol><tzy dla uchodźców". jakimi staja się park i 
t>:-T.vrridy i rezerwaty - n:e<Wlele 00"11og) ... ; :vy„_ 
żerny osra'e<'?.n!e w rs.z:e czeS!ri zrekonstn:owar 
Akr~pril lub namalować kop'.ę :Yfon v L's.Y. a:" ga­
t l:1k

0 

zwierz.ą.t które doszczętnie l\7ir:ną, ~ą n:<" 
f.o odtworzenia" - smętnie stwierdza Gu~t„~ 
• ·oage dnektor ogrodu zoologicz:nego w Kolon:; 
„Skończyć ze zwierzętami, to sko1iczyć z człowie­
kiem" - , mówi ktoś in'n.y ... 

ANDRZEJ GRUN 

P.S. Podsh1ebanc: Tygr:o"s do Słonia: - .:\fo­
t~ f..ch At~ \'\·~·dus!!~" Wtraca sia ~·osoroże :: -­
.. o:,y l'"'i: :iai3zYbciej ~ raz n a z.S\'lS-Z'~!· 1 • il ar& JĘ w 

Stawiac na kulturę to 

Bobhn Poełeł (tadt ~7-
kładnie d~-s!rlredy:towany os.tat­
n!o w Łod'tt ns „Warut.atach 
operow~"Ch" prr.es 21M41.eg~ ga­
wędz.iana Be>p3ława Kaczyń­
skiego) pisał w }alcie !nteresu­
j<\Cym e!eju ,,Mur.yka. t sacrum", 
że g?ów.nle w muzyce mot!Lwy 
jest właśnie ideał pełnej harmt>­
nii „e!t~ycr.nego" :i: „takral­
nym", piękna ze śV1riętokią. 

• 

głjne-J muzyld ~J 'b,... którsy ~ m6wft\ PL'l*I 
ło prze~ konwn.lst~ych d-. występem o lrWJtn posłminie­
crdent6w ni.mal zak.aalane). Z twi• ł. mtłoki M Boga. pet.in 
kruel pow~lme gusty ulde- najbal'dł:!Al1 ~ myłllll. Laur•­
irunkowane lrlill ronrywką wy. t6w iwJllxano dlll~ je­
wlerają wiplyiw na ttyl mu~y- dnnk bea ~ie wy­
kow.ania. w kościoła.c11, ll'la cha- raźn11j giradaołlt cdrł :Rade .Id· 
rakter powstających pi~nl re- tystyc21n.a, a takła prywatńt 
1tg1jnych itd. Ni~ miejsce tu by fwnd81tor%T nagród premiowell 
ową kwe.stlę d<dcładniej analir jedynie poinaególM elementy 
?:owad (podejmow-at ten temat wykonani& 1 twórC7lOłoi. Nie 

Muzyka sacrum - dziś 
b~~ tu Wl!IZ7*blddi launa'1.6w 
wymieniał, le" wapomnę o 
włM-nych fawoeytach epośiód 
n:ch. W dzledmmie l«lm.poz;ytox­
skiej, od nieraz · bs·rdr.o naiw­
nych pomY'$16w fonnal.n~h od­
cinał s·lę wyiratme - mający 
ciekawą dramatuirgię, melodię l MNUS'Z JA!NYST bazudący na ailterowanej h.a.r­

Mówien ~e o szczególnej rol ; 
m.uzyki w kulturze chrzefoijafl­
skiej byłoby tru izmem. , Sztuka 
dźwięku stanowi integralny 
skład:1ik l iturgii, ale też rozw: ja 
s ,ę niezależni e od obrządku. 
jako nurt z.wiązany z relig;ą 
po.p:rz.ez charakter y.ryrazowy 
kompozycji, t~-tul, a w utworach 
połączonych ze ~łowem - o­
czywiście -- treść. Muzyka re­
hgi jna, swego czasu będąca 
n,nvet .odrębn)'m kierunkiem 
sttidiów w konserwat oriach, O·­
bejmuje, historycznie biorąc, 
dz.:eln o wyjątkowej eksp:·esji 
i gli:;b!. Bo też muzykę tę 
l\rnrzyli m Lslrzow:e najw'.ęksi, 
szukając dla Q:iej fo:-m najdo­
skonalszych. _ 

swego czasu „Ruch Muzycż­
ny"). W każdym razie o tym 
wpłY"wi e t!.wiadczyć mógł ni.in. 
III Przegląd Religijnej Poezji 
Spicwanej, zorganizowany mię­
dzy 27 a 29 kwietnia przez 
Sekcję Kultury Duszpasterstwa 
Akademickiego „Węzeł" przy 
kościele św. Teresy w Łodzi. 

moniiee - . song Beaty żmur­
kow (s?Jkoda, że przez konfe­
ransjerów zapowiedzianej tylko 
jal·o planistka-akompaniatorka). 
Song ów do tekstu Brandstaet· 
tera, :zatytułowany „Litania. do 
dobroci Ja.na. XXIII", śpiewała 
Justyna Lisowska. Za naJc:e­
kawszą wokalistkę (reprezentu­
jącą typ rutynowej piosenkarki) 
uznałem natomiast Annę Kacz-· 
ma.rek z zespołu Kuźnia P'fZY 
łódzkim Kła.87.torze OO. Kar­
melitów Bosych. Ponadto, ra­
zem z tłumnie zg:romadzon~ w 
kościelnej sali teatralnej m.lo­
dzieżą oklaskiwałem m.in. a­
kompaniującego sobie na g;ta­
rze Piotra. Rutkowskiego 
młodziutkiego barda U:e tyłko z 
efektowną brodą, ale i &l:ry­
stalizowaną jd osobowością 
muzyczną ballatlowego p!ewcy. 

W dzisiejszej ep~e. zc:lom!no­
wanej przez kulturę masową, 
epoce, '() której powiada się n ie­
raz, fo to pierwsza formacja 
kulturowa bez „mctafizycz.nego 
przedłużenia" (przynajmniej tak 
chyba było do niedawna), monu­
mentalnych utworów religij­
nych powstaje mniej niż kie­
dyś (pomijam fakt, że w pew­
nym okres:e uprawia:iie rel i-

W przeglądzie wzięło udział 
ponad 20 wrkc:ma\\' CÓW (zespo­
łów wokalno-ins·tTumentalnych 
bądź też solistów). Słyszałem 
więkswść t~·ch s ympatycznych, 
młodych amatorów i mogę 
stwierdzi ć, ±e poziom - szcze­
gólnie muzyczny - okaz.a! s ię 
bardzo z;różnicowany. Bardziej 
n'.ż ciekawe z reguły tek.s.t)·. Te 
bowiem najczęściej n ie by iy 
już własne, lecz dobierane sta­
rannie z d'Orobku UZil1anych au­
torÓ'.\'. 

Kiedy mowa o twórczości re­
ligijnej, przypomina m! s ię zna­
na anegdotka o malarzu Styce, 
któremu Pan Bóg zalecił, by 
ów nie malował Go na klęcz­
kach, tylko malował dobrze. 
Charakterystyczne, że np. w 
trak<:ie koncertu lan.rreatów ci, 

Tegorociiny pr,z.egląd potwier­
dził generalnie tez.ę, że współ­
czesna, „popularna" mu:i:yka re­
ligijna czerpie lru.pincje nie­
mal wyłącmie z utrwalonych 
wzorów komercyjnych. Czy to 
źle? Chyba nie. Ta'kl jest po 
prostu styl epoki. 

Łowy na głowy 

MECHAL S. DALECKI 

Od kilkunastu miesięcy prezentujemy na na­
szych łamach „Galerię pisarzy" -- karykafurv 
Sławomira Arabskiego, które wcześniej uzupeł­
niane byly fraszkami Romana Gorzelskiego (po­
mysłodawcy „Galerii"). Właśnie w tych dniach 
nakładem Wydawnictwa Fundacji im. A. Doma­
gały-Jakuć ukazał sic: - miejmy nadzieję. ie 
pierwszy i nie ostatni - album karykatur Sła· 

' womira Arabskiego z tekstem Roman11 Gorzel.skif'­
go, o którym piue nlzcj Michał S. Da.lecki. 

(rer') 
I cćz ciekawego wiidcZJbz na tym świede? - v. a­

l)ytał jeden P.an drugiego Pana. Na któ­
rym? - padła odpowfodź Wymiana myśli miała 
miejsce dość już wysoko, n1a d d ir o g ą. w ch•wl­
lę po ka.tast>rofie. Drugie spotkanie odbyło się na 
polnej ścieżce, tuż po z.akońc.zony.m polowaniu , 
Myśli.wy Piel'W&Zy pyta Myśliwego Drugiego: 
Ustq:eli łcś co? W oopowi.edzi usłyszał: G. 
Wielkie G. - A widzisz., nigdy nie 41ależy za­
chodzić z tyłu. 
Sp isałem tę sytuację , żeby przypomn ieć jak 

rói.ny:ni drogam i dochodzi s:e do prawdy prze 
doawiadeoze:i ie. Różnymi tei: drogam! dochridzi s! ę 
do pieniędzy, do zaszczyt6w, do 2:gody l. oczy­
".~, 0

, do :"'·:<'•~an j przyszło'c· Panowie ,'!ano­
mir Arabski i Roman GoN:elskl doszl: do głosu w 
„Odgłosach". Ob)'"<llwaj są wytra·wnymi myśHwymi 
i równ;ie spr.arwnymi kierowcami. Za1wiiad11ją nie­
wielką wl.trynką, w któN!j co tyda;ie1\ prezen.tują 
swój !owdecki łup. Jak tam za&°'Zl! i w ja'ki S'PO­
$&b stamtąd wyjdą, trudrn·o tak na gorąco stwier­
d7.;ć. raczE'j dla dobra 5'J)ra.wców lepiej na gorące 
dmuch<ić. PubEc-zno.~ć czytelnk7.a wpra'l\·dzJe zapa­
:a s'ę do tego kawałka gazety, .a le ona jest od­
hi o~cą łupów a n:-:! sztuką do o.dstrn:ału. Jeś' I 
w;ę<: (co moż,ns sobie wyobraz:ć) nagonka odw::-óci 

fł$All M'PEWW i":!·!W! 

kierunek, ~ myśUwyml może być krucho. 
Oddajemy więc sym,patytlmm ło,wów bezkrwa­

wych, a tym samym sympatylkom ikreski i sfowa 
lup ostatnlch miesięcy. Odstrzał wpra.wdzie byt 
dość chaotyczn}. a w i ęc z koniecizncś<:,i i przy­
pad kc·•.\-y. Nie n~kży si ę zatem dopatrywać zasa­
dy kalendarza !Jwcy łódzkiego. Nalei.,v jednak 
zwroc:ć u.w.agę, że starano się trafić prze·de wszy­
stkim cele łódzkie tak z urodzenia jak z twórczej 
obecności. 

Dla po.faiesienia straeleckich kwałifoi!kacji z.a.b;e­
gam> o obiekty dyspo:nujące świadectwem otarcia 
s ię choćby o szitu!kę uczenia. Tę ba·rdFŁo użyteczną 
społecznie działaloność uprawi.al.o i uro-awia nie­
mało z łód.zkich wsp6l:tworców tego albumu, ale 
n;e wszyscy dali sii; w.ziać na cel. Do br o w o I­
n ość spra.w1la troch,ę kło'[X>tów nawet tak za­
ra<ln:,-m rop'cielom jak S. Arab&ki i R. Gorzel­
sk '. Przy następnej myśliwskiej wy·prawie z pew­
~o.ś: i ą wy1<0:-zystai<1 ob<?cne do.śiw·ia<lczemia i łiln 
będzie o t>tltszy. 

Spisującego te uwagi za~koczyła natomiast wy­
soka absencja CELÓW damsokicll. Konie=e są 
Doro-spisania (znaczy ustrzelenia) te właśnie 
cele. Będzie czas na rezon, kiedy p.rzy:id'Zie sezo.u. 
Spo!e.gliowy myśliwy nie popraestainie na jednej 
nagonce, wszak nie zaszarga sobie opinii nie u­
st:izeliiwszy jesz.cze ku.ny lub walenia. 

Wie1kie dzięki Kresce i Sło>wu, że na~azały low­
~om ~aZdą ustl"~lo.n!I Sztuikę J>?hraikto.wać pięknie 
t .cz;u1e: Poradzi~ sr.ę ISeI"C'tl ni.gdy nie zawadzi, 
w;ę; .~~woluJ~ . się do ~l'<leczności ~yszłych o­
ch?.n1a:ow ce1CJ1W S. ,\. i H.G. - me cho.wajc!e 
g!uwek w kwiatki. w ka~ym strąku d·rz.ernie 
ziarno celu. Dać si ę ustrzelić, to powi·nność i 
wobec połomnych. Zbiorowy ko:ntertekt łódz.ltiego 
pf~arstwa będzie świadczyć o jego urodZ.:e i za­
s~~ch, a ta'!rże o powinnościach ł(YWCÓ'W i szczo­
d1-osc1 patr?n.ow, Tak caprawdę, ;to cała .nadzieja 
w pot.omnosc1 - tam na.s inaj:pe.M1eij docenią i na­
karmią sławą. Dz.iś llldały<by lrię b8.1"dizJej dot}1tal­
ne oz.na'ki uma10ia, lecz n~e dz!.ś · zapO'llldna że 
.. _Literat do<bry i Htera.t lkhy / JednaJso muszą' :w.­
siadać do mkhy", jak sbwierdziJ: w „Ambajach" 
~·~llk.1 RaJczf'k· Roztro1'flie mówi ten prawie łódz­
i< • trasz~opi s I ze znawstwem sprawy. Ozyi.by 
miał rac3ę, gd{" pytał. retoryozn.!e: MKto •ma brn­
nLe poezj!, jeś:1 nie sity.rycy?" 

ł&fi'§*!!Mff±' 

stawiac na sukces 

rozmowa z 1EW!EDINĄ AG.A1CllAK, malarką.' 

wl.a. My myślimy f'Cm!llamJ., kolOiramil Nawet w 
.łrodo.wislru ro:mn.aiw!amy llll.Olll<>sylaba.mL Krledy 
więc trzeba powiedl7:ieć &'łośno o sprawach waż­
nych, .ę.by dotarły do lu'<hi n.ami rządzllcych np 
bądź .żyjących obok ~u, o!, to Już trnd1J1dej, Stąd 
trudn~ej lllam w.a'Lczyc o swoje !!"aeje im·teresy I 
d'latego jesteśmy często pTIZegira'!l•i Rroszę po;pa­
tneć na to, co sl~ teraz dzieje z pracowni.amii 
plastyków! Kogo będzie l!la nie stać, skoro ' mus·!­
my płacić za ni~ tyde samo ile cl, co upraWiają 
sery;rną produkcJę przemysłową czy rzemieślni­
czą!? A pnzecieź nie możemy mal~ać we włas· 
nym mieimkan•iu poobugując slę lll•ie~ieczn)'m' 
dla zdrowia mateńałami. 

- Sporo uasu upłyni:to od 'Wy:;.tawy pa.ni dzieł 
w Klubie Dziennikarza w Łoilai - obrazów nle­
~ykle urzekających 'Zarówno w swojej warstwie 
treściowej (zagrożony świat przyrody), jak i kolo­
rystycznej. formalnej. Co się wydarzyło od tam· 
tego cza.su w pani :iyoht twóret;ym? 

- No cóż, s1edzę w ®lll!ll i maluję - to n.aj­
wai:inieojsze. Owszem, m1ałam w tym cza.sie wy­
~tawę swoich prac w Warszaw.ie, wzięłam udzial 
w między[lairodo.wym konkurs:e na , prace 2'Jwią!Za-
ne z ochrn.ną przyrody.„ ' 
·- A wie:.- nadal jest pani zafas('ynowana świa­

tem przyrodv. 
- Ja~ zawsze. Na ko.nkurs poi.lałam !)racę 1>rze<l­

~tawiaiacą ni drzewo, ni kob'.etę, ale to drze:wo­
-kobieta jest jedY'Jle po.Sród v1szy&tkl.ch wyciętych 
drzew„. To jest temat, o którY'm clągle podświa­
domie myśle. P:rz:yroda jest dalszym ciągiem nas. 
tak jak my dalszym ciągiem p!"Zyrody. Tego n!e 
można rozdz!e:ić. A poaiewa:i: nie l>Tacu.ję sl:o:wem 
an' tlźwiękiem a tylko kolorem i formą, tak wiec 
w ten soosóh staram się przeka:z.ać to, co myślę, 
co czuję r.::toś powiedz·a.t, że tC'll obraz samot­
ryc-h pni drzew. które byJy lasem i to jedno 
drzewo. które jest jak cz:łowiek jest potwornie prey­
g'l~bia ia~y. Ale jak i.naczej można dzisiaj widz'.eć 
sw'at? To ostatni moment. aby ludzi>' ocknęli s.:ę. 
Nawet ci. kt&1-.zy walcza o zdrowe środowisko sa 
przekonani że jest to ty'lko kwestia wyciętych 
drzew· brudn:-.·ch rzek ; nie rozumie-ją, że to spra­
wa głębsza. że wpierw trzeba 2lroienić spojrzenie 
na życie. odwrócić pew:ie sprawy, z wielu meczy 
zrez:yi<nować ... Wsza•k to całe d'Zlis;ejsze zafasc:;-no­
wanie nseudotec-hniką t .vm 't'."ideo. 'które stało 
się przedmiotem µragn'.eń kultu n!eomal - to 
n:e ~a drol(i do celu człowieka. Przestajemy h:<-.' 
ludi:mi. stajemy sie jakimiś mutantami dz:wnrm : 
dla k:órvch samochód i w'deo jest bo!dem ... n1 ' C:' 
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nie w garoym •.. pudeMru", leez w ty.m co 001) z 
sobą niesie. 

- Skąd w p&ni tyle wratllwolici na te obsnry 
zyoia'! 

- Za.wsze taka byłam. Odbieram to ja.ko łaskę, 
że tai:.r wiidzę, c.:imję i :n;rogę to k<>muś przekazać. 
Może dlatego odeszłam od ma1arrstwa abstrakcyjne­
go, którym w &2lkole byłam prawdziwie urzeczo­
na. Dzi~i prof. Teresie Tyszklewlcwwcj, która 
\v•nfosła w nasze życie tyle pasji ! która była i 
jest en1tua:.jast">1:ą abstl'.akcji, Ma w tym dużo rac.ii. 
1>rzeżyła ten cały katakLi'zim najbudziej dotikliiwie 
i WY'rażnie, I może właśnie dlatego, że choć przed 
wojną była człowiekiem bogatym, to ilekroć mó­
wil'.śmy o )akimś majątku odpzywiada!a: TO NIE­
WAŻNE! Tar.t może powied~leć trlko ktoś taki 
.iak !}rot TyS2lkiewicrowa, k.toś, kto miał tak du­
Ż<:>, a do dziś ma tak bogate życie wewnętrzne: 
kt<iś. kto emanude na innych; Jest to ozlowiek o 
tak iadywlduaJnym spojl:'ZenLu llll iycie, o tak 
wielu pasjach, tak głębokim i.ydu druch'()wym. 
Ona nas zaczaroiwala, :z:achrwyciła abstrakcją. O 
tyle mi.ała raeję, że i'llaczej nie mowa było przc­
ka~ać tego vrszystfil:ieogo, co slę stało? Jej ostatnia 
wystawa ok~ała Elię makomita ..• 

Jectnalk wydaje mi si~, że nast~ne pokolenia 
mają ju'i: ~nne obo<Wliązk! i dziś ta forma wyipo­
wiedz! wyda.le' się - przyn.a•jmnoiej w odn.icsieniu 
do niektórych twórców - jakim.~ ułatlW'leniem. 
Odeszłam więc od niej choć -przyznam, nieraz 
wracam, dla siebie, bo z tego wyl'<lsłam i to je;;t 
moje. Dlatego właśnie mocuję się z irnnymi for­
mami, kierul!l'k.aml w sztuce, aby nie ułatwiać so­
b'.e twórczego życi:a. Sztuilta to S7JU:ka;nie dróg naj­
trudniejszych.„ Zr~t11 podział w sztuce jest je­
den - na '!)ra.wdę i nie1m1.!W'dę. ~aywatnie j!'Ze I 
~"·r.zem najtrudr1iejsze jest, aby ja irnalelć;' 1m:e­
;, azać . Wie pan, z '!>1astykam~ trutlno s ię f!'()zma-

- I b•rdzo drogimi, uprawia pani jeden. z naj­
kosztowniejszyc'h zawodów. Kaźd~ z malarzy mu­
si wpierw bardzo duzo u.Inwestować, aby po­
wstało dzieło„. 

- Jedna tuba farby ko3'7:tuje ~ tys. Złło­
tych! A wsiiystko irnne - l!'"amy, pł&tno!? 

- Jak wlęo odnajdujeoie się w tych warun­
kach? 

- Ano właśnie! W środo.wi.sku l)a!lJuje ckiropne 
prz:i:gnębie.nie. Owszem, ;i<.>st pa<rę osób, które po-
ra!1ą s:ę ur.ządzać, .a1e wcale nie jest powiedzfa­

ne, że są to na;j:epsl. Czas weryfikuje wszelkle 
v.-ie.Jkości. Nie wieom jak się to wszystko skończy 
chociażby to, co się drzieje w środowisku proj~k~ 
tantów, ~famy szk'Ołę, która od czasów P01Wojen­
nych pr>zygotowuje projektant&w. ludzi dos.kona·le 
zorientowanych w swojej m-ofesji. Cóż z tego, sko­
ro mają przed sobą nikłe szaru;e, A imzeciie:i: na­
wet w tak krytykowanych cz.asach staHnowskich 
cl ludzie żyli, owszem. w w"i"r'umkach trudnych 
lee.z mi.el! sza:nse uprawlaonia swojego zawodu. IV 
tej chwili to si~ skończyło. F\!!Zer.ażenie ogairn ia 
mnie na myśl, że taka wkoła może oka,z.ać się w 
ogóle ;oiepotmebna„. Ja tu mówię o plastykarch. a 
r>rzecież f.nnl twórcy nie są w lepszej sy·tuacji. 
.Ja~ wi~c zrobić, aby życie du~hoiwe narodu ostało 
sj.ę i ~bogacalo. Doświadez.enira htst.O'ryozne wze• 
konują nas, że tam, gd%Je atawfan'O 111a kulturę, 
tam powstały pot-:gi, Jeśli więc nie będzie sta­
wiało się 1!111 lk.>ulturę, 1t1i~ możn.,..liia:yć na ~ce­
s-.r ..• 

Za ro'Zlllowę podziękował 
:\fARIAN ZDROJEWSKI 
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Des~ nagród obsypany z.ostał na ~ak-0ń­
ci.onych niedawno Opolskich Konfrontacjach 
Teatralnych - "Klaiyka pruska" zespół Teatru 
dm, Stefana Jaraaa ~ Łodzi. Nagrodę głów.ną 
opolskioh lkon.trontacj,1 otr.zymał l'viaciej Prus 
rta wsipan.iaJ:ą. &łośn- jut w ikraju, lnscenizacj~ 
„Wyzwolenia" Stani.sła.wa Wy.spiań.s:kiego. Po­
na.dto Bogdan H'USSakowsk.i - reżyser · „Snu 
srebr.nego Salomei'' Juliusza Słowackiego, dru­
giego &pektak1u zaprez,entow3ll'l€g-0 .przez łó-Gz­
kich aktorów w Opolu - oraz Maciej Prus 
uhonorowani zootali nag.rodami za podjęcie no­
watorsildch próh interpretacyjnych w diiedzinie 
polskiego repertuaru klasycimeg-0. Wśród laurea­
tów nagród aktorskich znalazł się Jerzy Swiat­
łoń, !kreujący w „Wyzwoleniu" rolę Konrada, 
:zaś we „Snie ·srebrnym · Salomei" - Semenki. 
Jedno z wyróżnień przypadło też w udziale 
Ewie Mirowskiej - Muzie w dramacie Wys·piań­
.skiego. Gratulujemy laureatom i całemu zespoło­
wi teatralnemu a: okazji odniesionego 1ak z:na­
c:lącego 111ukcesu artystycznego! e W Muzeum 
Historii Miasta Łodzi, 30 ikwiebnia br„ otwarta 
została wielka wystawa historyczna ;pn. „Nie-
5pdk-0jna dusza", i!)-OŚ'Więcona legendarnemu ma­
jor()l'Ni Henrykowi Dobrzańskiemu ,,Hubalowi". 
Honorowymi gośćmi byli m. in.: \\o-nuk Henryka 
Dobrzańskiego, współtwórca i jeden z inicjato­
r ów tej ciekawej eksPQzycji, Henryk Sobieraj~kl 
<>t:iz jego matka, jedyna córka Hubala, red. 
Krystyna Sobierajska (dziennikarka „Głosu 
Porannego"). Wystawa składa się głównie 
7-e zdjęć w większości dotąd nie iznanych i nie 
publikowanych -0raz unikatowych pamiątek po 
Hubalu, ipieczołowide przechowywanych przez 
rodzinę (m. in. medalika, który zwrócony został 
z RFN w 1986 r.). Przyciąga też uwagę 11;\Vie­
dzających iportret jednego :z rpr.zod.ków „Hubala'' 
- Luqrnsza Dobrzańskiego, ipędzla samego mi- . 
stria Jana Matejki. Autorami ecenarlus.za tej 
pięknie skomponowanej i wzruszającej ekspo­
zycji są: f\.'Iarek Budzi arek (ponadto aranź<>c '1 
całości wystawienniczej), Andrzej Dyszyński 
i Henryk S<)bierajski, którym należą się słowa 
uznania. Wystawie towa1'7.yszy okazjonalny 'ka­
talog. Czynna będzie ona do k-0ilca sierpnia b.-. 
Gorąco polecamy! • Miejska Biblioteka Publi­
cz..'1a im. Józefa Piłsudskiego (d. Ludwika Wa­
Tyńskiego) w Łodzi zorganizowała 4 bm. ~es j 0 

p:>pularnonaukowq pn. „Losy Polaków w ZSRR 
- w 50. :rocznicę i:brodni katyńS\tiej". O Dl i 
uczczenia 50. rocznicy zam'knięcia getta łódz­
kiego - należącego do jednych z największych 
w kraju ośrodków zagłady - obradował w na­
szym mieście 27 kwietnia br. na ogólnopolskiej 
sesji Zespół Naukowo-Badawczy ds. Ekstermi­
nacji Żydów· na ziemiach polskich włączonych 
do III Rzeszy, istniejący 'Przy OKBZH - IPN. 
Podczas sesji zaprezento\vanych zostało kilka 
referatów. Międ:i:y innymi Julian Baranowski 
przedstawił wyniki swoich l!lajnowszych bad'.111 
nad dziejami getta łódzkiego e W lokalu LK 
SD przy ul. Plotrkowskiej 99 można obej:zeć 
pnea najbliższe dni interesujacą wystawę ponad 
100 ekslibrisów różnych· autorów, zawierających 
wiierunek Orła Białego. Pochodzą one z bogatej 
kolekcji, lic-zącej oik 600 tys. unikatowych ma­
ków !książkowych. Mleczy.sława Wojalskiego. 
Ekspozycja ta 'Została przy.gotowana IZ o'kazjl 
Swięta Stronnictwa Demok.ratyer.nego - obcho­
dzonego corocznie w rocznicę uchwalenia Kon­
!' tytucji 3 Maja O Z udziałem prezydenta Łodzl 
Waldemara Bohdanowicza odbyło się 2 hm . 
otwarcie i poświęcenie ~iedziby przedstawiciel­
~~wa lódz.~iego Fundacji Orła Białego przy 
u1. • roniuszki 2. Jak już informowaliśmy pre-
7.Csem ogólnopolskie.I fundacji Orła Białego jest 
k iądi: pr:l!a·t Henryk Jankowski, probi>szcz pa­
rafil św·. Brygidy w Gdańsku. 

Opracował: JAK 

Galeria I • 1sa,rzy 
HONORATA CHRóSCitEIJEWSKA 

a . .' 

.... 

Rys. Slawomir Arabski 
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Miast deseru na obiad, zapijanego czerwonym 
wytrawnym winem, zamawia lody (przy jej 
chorobliwej dbałości o figurę lody są jedyną 
koncesją na rzecz kalorii), posiłek wieńczy 
woda mineralna. Alkohol, owszem, ale nie w 
ciągu dnia. 

Okazje do popijania w redakcji zdarzają się 
ezęsto. Stanley nie ma nic przeciwko. Jego 
1łutbowy barek jest regularnie uzupełniany, 
rozmawiając z nim przez biurko nie wyczuwa 
się jednak alkoholu. Mieć nie oznacza u niego 
pić, a pić trzeba umieć. Brytyjczycy są podo­
bno mistrzami w tej sztuce. Tak się przynaj­
mniej uważa, choć statystyka przyczyn wypad­
ków drogowych insynuuje coś innego. 

Ja w dalszym ciągu trzymam się z dala od 
mocniejszych truµków, lubię natomiast patrzeć 
jak ona pije. Lubię jej nastrój, kiedy sobie wy­
.pije. Wszystko w niej, dla mnie skończenie 
piękne, staje się wtedy jeszcze piękniejsze. Lu­
bię zieleń jej oczu. Uwielbiam jej ostre jak 
tyletki paznokcie wpijające się wówczas w mo­
je plecy. O adrenalinowo powiększonych .źreni­
cach kota gotującego się do skoku na ofiarę 
nie mówię. Fascynującym widowiskiem po al­
koholu jest moja Cheryl. 

Nap!!:zę coś ~ jej oczach. _ 
Od dziecka miałem smykałkę do rymowania. 

Wszystkie okazje rodzinne uświęcałem wier­
szem, matka widziała we mnie poetę. W gimna­
zjum koletanki obwołały mnie drugim Juliu­
azem Słowackim. Nie powiem, aby nie łechta­
ły tym mojej prótnoścl, - która odbijała się na 
moim i tak ałabym . zapale do nauki; gdyby nie 
1ympat!a nauczycielek, wątpliwe, czy dobrnął­
bym do matury. Leca ciągotki do rymowania 
nie opuszczały mnie nl1d1. 

Zieleń twych oczu.„ 
The green, green eyfl of yoors /Llke the star B 

that ahine above„. 
Oaza 1pokoju. Wszystkie • mutacje niebieskle­

fo, czerwieni, nawet ochry ciemnieją lub jaś­
nieją od kąta padania i siły światła, podczas 
gdy ziele1'i jej oczu pozostaje zawsze jednako­
wa. a zmiany dokonują się jedynie w źrenicy. 
Napiszę o nich. W prezencie na jej urodziny, 
któr.e obejdziemy en Espaiia. 
Więcej ~wlatła na te oczy! - napiszę. Niech 

promieniują niczym gwiazdy na niebie! 

W najintymniejszej aytuacjl nie umie oder­
wać si~ myślami od awojej pracy. 

" . Sypialnia mieści się w zachodniej, na­
słonecznionej po południu części domu, naprze­
ciwko schodów wysłanych grubym, tłumiącym 
kroki chodnikiem. Od mojej pierwszej wizyty 
w tym zaskakującym mnie wielkością i. wypo­
sażeniem domu, odziedziczonym przez Cheryl 
po staropaniei'1skiej ciotce, większość czasu 
przetrwaliśmy tutaj, chyba najprzyjemniejszym 
z wszystkich pokoi; Laura - zmarła ciotka -
musiała spędzać w nim dużo czasu. Utwierdza 
mnie w tym portret olejny zawieszony nie w 
salonie, a tu, na wprost szerokiego łoża. 

Na portrecie ciotka ma nie więcej niż trzy­
dzieści lat. Była piękna i dobrze się ubierala. 
w· tiule, modne w jej młodości jedwabie, przej­
rzyste szyfony, lubiła. kolie i kolczyki. Łudząco 
podobna do Cheryl. Kiedy leżę na wznak i od­
poczywam, uśmiecha się do mnie z tolerancyj­
nym grymasem wyższej znajomości spraw. W 
pozycji odwrotnej czuję się podglądany z od­
ległości ·bliższej niż ściana, z której się nam 
_przypatruje. Podglądany - to nie byłoby naj­
gorsze: .czuję jej dłonie na sobie.. Jak z ple­
ców ześlizguje się między pośladki, jak dobiera 
się. do mnie, nic sobie nie robiąc z mojej u­
dręki. Dekoncentrujące to. Gdybym · miał \Vię­
cej odwagi, zaproponowałbym wyniesienie por­
tretu do salonu. Nic: ~-yrzucenie go z domu w 
ogóle. Na dobrą sprawę za ileś lat nikt nic po-
·wie, że to nie własny portret. . 

Slbt1.ce pada na łóżko przez nie do konca za­
ciągnięte aksamitne zasłony, ożyw: a jej podbi­
te oczy. Oczy cieplej koteczk : ż~·.:ci ce j jPd :• n·c 
mna, bezgranicznie mi oddanej; nigdy nie rn o­
głern napatrzeć się w nie do syta. Nie są to 
oczy bezmyślne, jak na przykład tej ciel ęca na­
iwnej Małgorzaty. Kiedy wpatrują się we mnie 
przenikliwie jak teraz, oczekuję zavvsze j akiejś 
niespodzianki. Nie czuję się z tym najlepiej. 

Ta nieosiągalna dla mnie umiejętność prze­
chodzenia w rozkopanym łóżku w śwfat chłod­
nych realiów. Nigdy nic wiem, z czym ona wy-
skoczy. ' 

Z głosu Cheryl przebijała niekłamana duma. 
- Ja, początkująca dziennikarka, ekspertem 

politycznym.„ Zaprotestowałam oczywiście: co 
ja mogę o Polsce, ale Stanley jest innego zda­
nia. Mqżesz. powiedział. Wiesz na pewno \\'ię­
cej o tym kraju, o jego ludziach, co myślą. jak 
widzą wydarzenia, jak się do nich ustosunko­
wują, o tysiącu rzeczy wiesz lepiej niż ktokol­
wiek z nas. Nio słuchał moich zaprzeczeń Po­
przez twego przyjaciela. kt6rv przecież jest nie 
byle kim. masz dostęp do żywego cz~owieka 
stamtąd, do jego punktu widzenia. do - ina­
czej mówiąc - matcrialu źródłowego, a to się 
liczy. Masz wreszcie. Rozchmurz się, A.dam 
„Żywy człowiek stamtąd"„. Już widzialem 

reakcje na taki artykuł w Polsce .. 
- Szansę. przyznasz. mam chyba wielk :' . 

Według Stanleya, życiową, kto wie. powiedział, 
czy nie wyrosłaby ze mnie konkurentka dla 
Anny Forrest. Z twoją oczywiście pomocą. bo 
co tam ja. - Podciągnęła się na łokciach w 
górę łóżka i siadła na wprost mnie z rozchy­
lonym kroczem. 
. Kroczem - brzydkie słowo, pobrzmiewa ryn­
sztokiem, nie pasuje do niej i jednocześnie, kie­
dy widzę ją tak rozłożoną, innego nie znajdu­
ję. Ona lubi nagość. Jest pewna swojej seksu· 
alnej urody. Wie, że pozą tą kruszy moje opo­
ry. To dla niej najważniejsze: łamać moją wo­
lę. podporządkowywać mnie sobie; świadomość 
tego ładuje ją nowymi zasobami energii. 

Uładziła palcem moje krzaczaste brwi. Lubi 
bawić się nimi. Ile się nasłuchałem o ich rze­
komo maenetvc:mvm działaniu na nią. Z nas­
troszonymi wyglądam podobno jak prawdziwy 
Rosjanin. ju7 Diona to powiedziała. Czy to 
prawda, zapytywała, że Rosjanie gwałcą kobie-
ty? . 

Moja matka odpowiedziałaby na to jednym 
słówem. , 
Gwałcą czy nie? Tak bardzo chciałaby być 

zgwałcona. Ale ze wszystkimi szykanami, z za­
grożeniem życia wlącznie. Wszystkie z wyob­
raźnią chcą. tylko nie przyznają się do tego. 
Małą masochisiką jest ta moja Cheryl, al~ t~ 

jej nic nie ujmuje . Zsunęła · się z wezgłowia 1 

nogami przygarnęła mnie do siebie. Podciąg­
nąłem się lekko ku górze. „Kuszeniem szatana" 
nazwałbym tę scenę . 
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- Uśmiechasz się, kochany. Dlaczego? 
Szukałem słów. Nie chciałem angażować się 

w otwartą kampanię prasową przeciwko krajo­
wi. Nie mam złudzeń. Zgraja bezideowych, pie­
kielnie egoistycznych cwaniaków siedzi u ko­
ryta, nigdy nie myślałem inaczej, ale co innego 
myśleć pokątnie, na swój prywatny użytek, a co 
innego wychodzi6 na barykady. Nie na moje to 
siły. · 

- Dlaczego się uśmiechasz? 
Czując zapach jej rozgrzanego wnętrza myślę 

tylko o jednym. 
- Intencje tego Stanleya są dobre - zdoby­

łem się na maksymalnie rzeczowy ton. - Z 
waszego punktu widzenia prawidłowe, tylko że.„ 
Uwolniła mnie ze swoiCh kleszczy. 
- Co? 
- Proponujesz mi skok w przepaść bez spa-

dochronu. Nie mogę Ty też nie zgadzasz się z 
linią polityczną pani Thatcher. ale nie mobili­
zujesz prz.eciwko sobie królowej i jej sił zbroj­
nych. Ty .. „ 

- To nie to samo! - przerwała ml. - Sam 
przecież mówiłeś , że ta cała partia to zgraja 
łobuzów. że nigdy się z nimi nie solidaryzo­
wałeś. Thatcher i oni to nie to samo. Thatcher 
spr[!.wuje władzę z wolnej woli większości na­
rodu. podczas gdy ci tam to uzurpatorzy; masz 
nie tylko prawo, lecz obowiązek wystąpić prze­
ciwko nim z otwartą p"ł"zylbicą. Powiedz sam, 
czy nie? 
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Rozmowa z nią na tematy polityczne w łóżku 
wiodła zawsze donikąd. Cheryl ma tysiąc ar­
gumentów na poparcie każdej swojej tezy. Bry­
tyjskich argumentów. Ona rzeczywiście ma 
dziennikarski ząb. Pokręciłem głową na nie. 
Chcialem skończyć ten temat. 

- Ależ dlaczego? 
- Bo. .. - szukałem kontrargumentów 

brak mi odwagi. 
Z głową odchyloną do tyłu wyszczerzyła zę­

by. 
- Nigdy w to nie uwierzę! Tobie? Który 

jesteś dla mnie uosobieniem męskości i boha­
terstwa? -- Z kruczoczarnymi włosami rozsy­
panymi na poduszce wyglądala prześlicznie. Od 
pierwszego spotkania byłem zasluchany w każ­
cie jej słowo, od pierwszego pocałunku, porwa­
ny smakiem jej ust , od ujrzenia jej nagiej, za­
fa scynowany niq . Tak w każdym szczególe 
pięknie zbudowanej kobiety, tak ponętnej jak o­
na nie widzialem. Niemożliwe, aby mogła być 
tylko moją. 

Za ścianami sypialni toczyło się wrogie życie, 
ludzie .o byle co skakali sobie do gardeł, nie 
panowali nad swymi emocjami, podczas gdy 
ja przeżywałem takie szczęście. Jakim glupcem 
musi b,YĆ mój stary. jeżeli myśli, że b.\·łbym 
góto1 'Y zrezygnować z niej w imię oszczędzania 
jego brudnej skóry. 

- Obiecuję ci powrócić do tego tematu 
po\viedziałem dla zdobycia czam do namysłu. 
- To kwestia godzin. 

W spra\\·ach ważnych ona wypowiada więcej 
sobą niż słowami. Dźwignęła się na kolana i 
siadła na mnie. 

- Kocham cię! Zrobię wszystko możliwe, 
aby nasze szczęście było pełne. - Mówiła usta 
w usta. Każde jej słowo tchnęło oddaniem, na 
jakie stać tylko kobietę bezgranicznie zakocha­
ną, zdolną do największych poświęceń. Przy­
l~nęła do mnie całym ciałem. - Nie zawie­
dziesz się na mnie, Adam . . Wierzysz mi, praw­
da? 

Powinienem był klęknąć i przeprosić ją za 
zmuszenie do zadania tego pytania. A raczej po­
dziękować. Wszystkie moje wahania uleciały, 
droga nasza wspólna. Czy wierzę jej? A czy 
rńożna nie wierzyć prawdziwemu światłu słoń­
ca? 

raca w redakcji może być ciekawa, dzien­
nikarka zachodnia w ogóle. Angielskim 
władam, polot mam. kwestia tylko, do ja-

kiego działu by mnie wciśnięto. Jako początku­
jący wielkiego wyboru nie będę miał. Cheryl 
ma rację: najlepiej dostać się od razu do za­
graniczniaków. 

Albo do filmu. 
Rok w szkole filmowej nie spłynął po mnie 

bez śladu. Niepotrzebnie upierałem się przy re­
żyserce. Trzeba było po kolei. Skończyć oboję­
tnie co, nałykać się sposobów, potem by się 
zobaczyło. Teatr dla mnie jest zbyt statyczny, 
nie na mój temperament. Nie odpowiada ml 
przede wszystkim obowiązująca na scenie dys­
cyplina , dyspozycyjność aktora. I wieczne wał-

kowanie tego samego. Monotonia. Nie mówiąc 
o braku perspektyw w kraju. Aktor ,teatru w 
Suwałkach„. Przy skąpości naszego repertuaru, 
jak nie oklepane „Sluby panieńskie" to „Zem­
sta" albo „Moralność pani Dulskiej" - zde­
chnąć można. Co innego f!lm, ewentualnie te­
lewizja. Ale konkurencja tam bezpardonowa. 
Dziewczyna, jeżeli ma wszystko na miejscu i 
zda łóżkowy egzamin, u wszystkich po kolei 
popychadeł reżyserskiego wózka - a po drodze 
nie zedrze się na szmatę - ma szansę na po­
kazanie się na planie, choćby na otaccle !ez; 
chłopak musi mieć życl orys albo talent. Gan­
grena zdeprawowanego systemu nie ominęła i 
tej dziedzinv sztuki, stad tyle na naszych ekra­
nach piękności, że poża l się Panie. Tutaj chody 
tatusia n ic n!e znaczą: wymagają aktor<kir:>go 
talentu, głosu. umiejębości tańczenia - przez 
diablo gęste sito trzeba się przecisnąć o włas­
nych siłach. 

Cheryl nie \vykiucza mo7. l i wości zah aczen ia 
się. Przy mojej praktyce w kraju.„ A w ogóle. 
pyta. dlaczego rzuciłem fil m? Natura sb 1·orzy­
ła mnie wprost do tego zawod u. 

I na swój praktyczPy spo>ób pod powiada . że 
żadna praca nie hańb! Ona też zaczyna ła I' ' r"­
rlakcj i on go-ie-i. tutaj to normalne. Mus7 ~ to 
przcmvś l e ć . Oprócz angi c1°k~0<;0. w adam tak7e 
rosyjs!}im, a to też kapi tał. Teraz zaś, nowi ach 
ona. do przodu i tylko nie bać się. Bo pewnych 
rzeczy w tym kraju n ikt za nas nie zrobi. 

Rys. Dar iusz Romanou; icz 

N 
\c znoszę rozmów z nim. 
Każdy nasz kontakt przyprawia mnie 

o mękę. To chyba jedyny człowiek, któ­
rego naprawdę nienawidzę. 

Ledwie przekroczyłem próg jego hotelowego 
pokoju, kiedy naskoczył na mnie: 

- Co zrobiłeś z tą małą? Zupełnie postrada­
ła zmysły . Ona gotowa strzeli ć jakieś głupstwo. 
Czylbyś ich jeszcze nie poznał? 
Wolałbym, aby zaczął od najważniejszego. 
Zapaliłem nowego papierosa. Strasznie dużo 

palę, n ie mniej od niego. W popielniczce tl i 
s:ę papi eros wypal ony do pol owy, a już zac:a~ 

gam się następnym. Nerwy. Matka uważa pa-
. pierosy za nie bezpiecznie jsze od umiarko wa­
nego picia. 

- Mówi~ do ciebie, Adam„. 
Pali trzy i więcej paczek dziennie. Urwać się 

temu nie umie. Nie mówi;' a rechocze, zupelna 
ruina. Dom - dopóki on się nie wyniósł do 
swojej nowej siedziby był wędzarnią 
·wszystko śmierdziało niedopałkami. Nawet ma­
sło z lodówki. 

- Adam! 
Ta doganiająca british way of living gó\mia­

ra też kopci. Zaczęła w podstawówce. A pusz­
czanie przećwiczyła chyba już w przedszkolu.„ 

- Adam!! 
Denerwujące to jego ciągłe widzenie we mnie 

pętaka. 
- Adam!!! 
Tylko nie dać się sprowokować do burdy. On 

nawet nie wie, jakie ten pętak sprawi mu za 
chwllę przedstawienie.„ 

- Do kogo, do jasnej cholery, mówię? Pyta­
łem, co zrobiłeś z tą małą! 
· - Mam swoje lata i nie zamierzam dysku­
tować na ten temat. Ani z tobą, ani z nikim 
innym. 
Nabrzmiałe krwią palce zacisnął na oparciu 

krzesła, - Ale tutaj ja firmuję twoje poczyna­
nia i mam prawo pytać. Choćby jako twój 
na jwyźszy przełożony. 

- A co, na moim miejscu, zrobiłby mój naj­
wyższy przełożony? Jeżeli ktokolwiek, to tylko 
ci przeklęci Zającowie są temu winni. Zasadz­
ka na grubego zwierza, rozumiesz? 

- Ach, Adam, Adam„. Swoje lata masz, nie 
przeczę, jesteś tylko nadal dziecięco naiwny. 
Potrzeba ci - machnął rozpaczliwie rękami -
już nie wiem czego, abyś wreszcie spojrzał na 
życie otwartymi oczatnl. 

Niczym nie może dotknąć mnie bardziej niż 
tym tragicznym rozłożeniem rąk. Jak gdyby 
szkoda mu było słów na mnie. I jak zawsze 
czepia się mojej optyki. - Proponujesz mi wi­
dzenie rzeczy twoimi oczami - odparowałem. 
- Czyzbyś nie dostrzegał zaćmy u siebie? 

- Ta mała„ .. 
~ Nie chcę jej widzieć. Jeżeli się nie odwal!, 

odeślę ją do wszystkich diabłów! 
- Jeszcze tylko tego brakowało. Trzeba z 

ni111i ostrożnie, bo ten Zając mógłby spłatać ml 
niezgorszego figla. O~ dużo wie. Nie mówiąc o 
pieniądzach. Ale A propos: Jak! jest stan kasy? 
Sądziłem, :!;e jest domyślniejszy. 

Sprawa, dla której się tu fatygował, doty­
czyla jego pryncypałów, pryncypałów jego 
pry!1cypałó\v, w rydwan swój wprzęgała jego 
o3obiście, Za i<1ca, klucz do jej tajemnego kodu 
spoczywał w moich rękach; tylko w tym celu 
mnie, kompletnego laika w handlu zagranicz­
nym, desygnował na stanowisko sekrćtatza. 

Wstydliwy to temat . . W obecnej sytuacji w 
kraju - wybuchowy. 

btencja b:,r!a w zasadzie chwalebna. Przyjeż­
dżają na Zacl:ód ludzie \v!elkiego autoramentu, 
z pu~tą kieszenią. Z mężczyznami to jeszcze pół 
b:ecly. gorzej kiedy przybywają z mal:lonkami, 
traged'a. g :ly spro·.i·adzają swoje konkubiny, 
któryr,1 chcą rn ; niponować. Memu staremu 
wpadł do głowy pomysł zorganiz0wania w 
Lo:1dynie tajncg'"' ba?1ku dyspozycyjnego dla 
tych panów. a ponieważ łebskich facetów u nas 
nie brak, p'eniądze· znalazł." si~ . Mnie po~;ie~ 
rzono funkcję skarbnika i jednoosobowego dys­
poz~ lora lego nigdi:ie nie księgowanego konta 
złożonego z ,.prowizji" płaconych cich~cm go­
tó1vką przez kontrahentów. · Ja łapówki odbi.r.­
rałe:n i krajowym oddelegowanym - '.';edlug 
ustalonego klucza - '-'. rnmk:1iętyc11 kopertach 
\',;yplacalem. Bez pokwitowa!1ia odoior:..i, żadne­

!!0 śh1 d :t . s:~ ! J'ż~ ~'"-~~:"e~: 1J.'.,.._j1 s '"·h;" ! :~ ~> -. 
w o. 

Na olimp:adzic w Monachium zafundowaaej 
mi wielkodusznie przez niego za zaliczenie 
p:erwszego rok u mnie też było pr.zy jem n· r! o­
debrać od przedstawiciela jego centrali koper­
tę z dwoma tysiącami Dmarek. 

- Według moich wylicze11 powinno być jeu:­
cze jakieś dwanaście tysięcy funtów. SłyszyH 
mnie, dwanaście tysit:CY! 

\\'edlug moich wyliczeń„. Smieszyła mnie 
jego nadęta mina. Chciałem jak najlepiej. W 
jego własnym interesie chciałem. To miał być 
mój wielki dzień, a że nie wyszedł... Po wy­
datkach na bransoletę dla Cheryl, na wspólne 
weekendy w Rzymie, Paryżu, Hamburgu, jeśli 
mialem odbudować bank, musiałem iść na ca­
łego; on na moim miejscu zrobiłby to samo, 
więc w czym rzecz! 

Cheryl. Gdyby ona wiedziała, jakim :fródłem 
siły jest dla mnie w tej chwili. 
Zebrałem się w sobie. 
- Powinno być, ale nie ma odpowiedzia-

łem spokojnie; nie chciałem awantury. 
Odwrócił się gwałtownie od okna. 
- Bez głupich żartów, Adam! 
Pierwszy krok miałem za sob!\. Teraz jeszcze 

pchnięcie docelowe i zwijać żagle zanim otrz~ł­
nie się z szoku. 

- Nie mam ani funta. mówię poważnie. Zgra• 
łem się na koniach. Z kretesem się zgrałem. 
Na kilkanaście tysięcy„. 

- Ty złodzieju! - rzucił się na mnie. Chwy­
cił mnie za klapy marynarki. - Malwersancie 
pieniędzy pa11stwowych, ja cię„. 

Matka utrzymuje, że jesteśmy do siebie pod_o­
bni jaJ>: dwie lnople wody. Myli siti matka: je­
go pięści są dwa razy większe od moich. ale 
co zabawne, nie bałem się ich. Wzruszyłem 
ramionami. - Nie gorszy od ciebie i twojej 
zgrai - odparowałem. - Te pieniądze były i 
tak kradzione. 

Nie bałem się go. W domu, odkąd sięgam 
pamięcią, jego niepohamowana gwałtowność, 
zmienność nastroju paraliżowała domowników, 
z matką włącznie, dusiła w zarodku wszelką 
my:H sprzeciwienia się temu władcy naszych 
dusz1 ostatecznej instancji . praw świętych dla 
całej rodziny, od których nie było odwołania. 
Nie bil nas. Nikogo nie uderzył, lecz. mimo to 
matka czy ja, nie wyłączając jego ukochania, 
Renaty, nie byliśmy przy nim nigdy na luzie. 

I . nagle to wyzwolenie od strachu przed nim. 
Oglądałem hYa miotającego się w klatce. Lwa 
bez klów i pazurów. 
śmieszna jest bezsilność. W Warszawie jed­

nym słowem jest w stanie zrobić z przeciwnika 
galaretę, swoich zwierzchników łasych na po­
hulanie za gran icą ugniótł w uległe sobie cias­
to Wszystkie wysokie wrota przed nim otwarte. 
Wszystkie nieprzyjazne gęby pozatykane. 

- Nazwałeś· mnie złodziejem. Nie dbam o 
ładne s łó\vka. Jestem złodziejem - sycilem si.ę 
swoją bezkarno:icią. - Złodziejem kradzionego, 
a to nawet nobilituje. Z waszego prywaint>go 
banku kradłem, w jaki ty i tobie podobni prze­
ksztalciliście kraj, jak nie wlas!lą zachlannoś­
~ią, to gł upotą. Bezdenn;i glupct::i . 

- Każę cię odwołać do kraju postawię 
przed sądem! Koniec używania, ty:. 

Dobre sobie - on jest zdenerwowany. To 
bydlę, którego strach innych napawał poczu­
ciem sily, straciło pewność siebie. Rozpierała 
mnie radość. A jednak „Co to jest sprawiedli­
wość, ojcze?". „Nie baw się ze mną w filozofię, 
za młodyś na to". „Co to jest sprawiedliwość, 
ojcze?". „Cholera jasna z tobą! Sprawiedliwo~ć 
jest bzdurą. Jest wzdychaniem P."łupich do księ­
życa, w naturze nie ma czego~ taldego. Sarna, 
której jagnię rozszarpuie wilk, nic skarży się 
na niesprawiedliwość. Sprawiedliwa jest tylko 
s!ła. Sila, rozumiesz?". 
Zan iosłem się śmiechem. 

- Łajdaku, chciałeś powiedzieć, tak? Nie 
omyliłbyś się. jestem łajdakiem - syciłem się 
przewagą nad nim. - Jeżeli chcesz zasi<łś<" 'la 
ławie oskarżonych razem ze mną. proszP od­
wołuj mnie. Nie zataiłbym żadnego twojego 
świństwa, a znam wszystkie. 

Przestało mnie to bawić. Wiem, co go tu 
i)rzygnało. Nie te parę tysięcy, których brak 
jest w stanie wyrównać jednym telefonem do 
swoich kontrahentów w Europie Zachodniej, 
powiązanych z nim tajnymi umowami. Kipiel 
nad Wisłą ~o przypędziła. Robole przestali . si~ 
bać nadzorców, domagają się rozliczenia. 

Cheryl na pewno dzwoniła do mnie nieobec­
nego w biurze i nie wie, co z wieczorem. 'V 
nozdrzach miałem jej imponujące gniazdko 
pachnące Heleną Rubinstein. Gniazdko - a 
nest. Out there in the west.„ Jlrzechwyciłem 
nagłą myśl: Uwijemy sobie gniazdko. Na Za­
chodzie je uwijemy. Nie rozumiem. jak - ma­
jąc taką kobietę - mogłem się dotąd nie zde­
cydować. Szybko do Cheryl. 

- Potrzebuję dalszych trzydziestu tysięcy 
funtów. Mam zobowiązania na piśmie, podjęte 
w imieniu firmy - szedłem na całego a w 
Anglii nie ma z tym żartów. Muszę je mieć 
jeszcze dziś. Trzydzieści tysięcy. 

CDN. 
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W 
olM od przejaW6w pruderll załnte· 
resowanie dla 1praw 1eksu i życia 
erotycznego jest charakterystycz­
nym znamieniem obyczajowości da­
wnych Indii. Zainteresowanie to, 
tłumaczone między innymi swoistą 

bujną witalnością populacji hinduskiej, a za­
tem czynnikami biologic:rm.ymi l środowisko­
wymi, znajduje odrwierciedlenl.e już w najstar­
szych przekazach mitologicznych. 

W epoce «redniowiecza tradycyjnie obecny 
w kulturze indyjskiej seksualny symbolizm i 
łmiały erotyzm uległ znacznej Intensyfikacji. 
Skrystalh:owało się bowiem wówczas wyobra­
:!enie, iż cały wszechświat powstał w wyniku 
pewnego rodzaju aktu seksualnego, w efekcie 
cielesnego zjednoczenia się boga z boginią. W 
związku z tym niektóre sekty religijne wpro­
wadziły rytualne stosunki płciowe jako szcze­
gólnie ważną formę kultu. Na murach świątyń' 
rozpowszechniły się zaś śmiałe, realistycznie 
rzeźbi0ine wizerunki par złączonych w intym­
nym zblU:eniu, Najsłynniejszym zabytkiem ta­
kiej nasyconej erotyzmem rzeźby jest XIII­
-wieczna świątynia Surij, boga· słońca, w Ko­
narak. 

Szczególnie interesujący przejaw zaintereso­
wania hinduskiego średniowiecza tajnikami ży­
cia erotycznego stanowią traktaty dydaktycz­
ne poświęcone sztuce miłości. Najsławniejszy 
z -nich „Kamasutra" autorstwa Watsjajany 
Mallanagi, pochodzi prawdopodobnie z IV w. 
Wiemy jednak, że dzieła tego t;ypu powstawa­
ły już wcześniej, Spośród traktatów później­
szych najbardziej znane są: „Ratirahasja1

' 

(„Sekret mitoścl") Kokkoki z XII w., „Pańća­
sajaka" („Piątka strzał") Dżjotiriśwary z XIV 
w. oraz „Anangaranga" („Arena miłości") Kal­
janamalli z XVI w. 
Pojawiające się w tytule dzieła Watsjajany 

słowo „kama", oznacza rozkosz, przyjemność, 
rozumianą nie tylko erotycznie. „K<'.lma" jako 
dążenie do osiągania satysfakcji zmysłowych i 
przeżyć hedonistycznych stanowi - według 
tradycji hinduskiej - jeden z trzech głównych 
celów ludzkiego życia (dwa inne to: „dharma." 
- zdobywanie zasług religijnych i „artha" -
osiąganie bogactwa uczciwymi sposobami). Cel 
ten wartościowano wprawdzie niżej od pozo­
stałych, lecz powszechnie przyznawano mu. peł­
ną autonomię i prawomocność. Za najwyższą 
zaś spośród wszystkich dozwolonych człowie­
kowi przyjemności uznawano rozkosz plciową. 

Kama" to także imię boga miłości, hindus­
ki~go Erosa. Przedstawia się go jako urodzi­
wego młodzieńca zaopa~rzonego w łuk, którego 
cięciwę tworzą pijane miodem pszczoły oraz 
w pięć kwiatowych strzał, wzniecających pożą­
danie. Jego małżonką jest bogini Rati (Roz­
kosz), symbolem - krokodyl, zwierzę fallicz­
ne, „wierzchowcem" - papuga. Towarzyszy 
mu kukułka, zwiastunka .wiosny. Boski I<ama 
jest patronem „sześćdziesięciu cz~erech sztuk„ 
bezpośrednio bądź pośrednio zvi.iązanych ze 
sztuką miłości - m. in. sztuki tat'ica, ubioru, 
zdobienia ciała, stosowania µachnideł. masażu. 
Pod jego opieką znajduje się też oczywiście sa­
ma „ars amandi", w wersji hinduskiej w:elce 
.finezyjna, bogata w pieszczoty i pozycje o OTY­
ginalnych nazwach: „kropla", .. S:'!n.ur rubinów", 
„zajęczy · trop", _ „rozszczepiony bambus", 
„lotos", „bączek.", „kołyska". 

Liberalny, swobodny stosunek Hindusów. do 
• i; spraw źy.cia erotyc.u1ego (,.Kamasutrę" m1aly 

studiować nawet dziewczęta, które nle osir,gnęły 
jeszcze dojrzałości) sprawił, że dość tolerancyjnie 
odnosili się oni także do zjawiska miłości 
sprzedajnej, pro;:;tytucji. Prost;;tucja w daw­
nych Indiach znajdowała się pod ochroną pa­
nujących władców. Od kobiet uprawiających 
nierząd pobierano podatek - dwudniow~ za­
robki w każdym miesiącu. Systematycznie kon­
trolując je, równocześnie ch~tnie konystano z 
ich usług jako agentek tajnej policji. Pozycja 
społeczna prostytutek byla mocno zróinic~wa· 
na. Obok nierządnic l.'bogich \ tanich. działa­
ły kurtyzany zamoine. ·vyk~zta!cone, c :eszące 
się sławą podobną do tej jaka była udz:~łem 
~łynn 'Ch heter greck:ego 1P1t.rku - AsnazJ: czy 
Frvne Taka kurt\·zana bvła Ambapali z mia­
sta" \Vajsiala, która. \vecht1g legendy, ~o~cila 
w swoim domostwie nawet samego Buddę. 
Niektóre ,.eleganckie„ prostytutki stawały się 
stałymi konkubinami bogaczy i możnowładców. 
Osobną kategorię stanowiły „dewadasi", prosty­
tutki świątynne, przez· Europejczyków zwane 
bajaderami. Rewanżowały się one mężczy~n<?m 
swoimi wdziękami za ofiarowane bóstwu 1 Je-
go kapłanom hołdy oraz datki p;enleżne. . 

„Od stworzenia świata milośnice lącząc się 
z mężczyznami folgtdą ·namiętności i zd?bywa~ 
ją środki do życia. Oddanie się .z ~amtęt71ości 
zwi.emy przyrodzonym, zaś dla pieniędzy 3edy­
nie - wynatuTzonym, Lecz i w tym drugim 
wypadku należy takie stwarzać pozory, ;akby 
o przyrodzone oddanie chodzilo. A to dlatego, 
że mężczyźni ufają jedynie kobietom zakocha-
nym. l aby to osiągnąć. należy okazywać 
brak zachłanności, nie próbować zdobywać 
środków dla zapewnienia sobie przyszłości in­
numi niż u:laściwe sposobami. Niecha? tedy 
miłośn;ca zawsze przyozrlob;ona na królewski 
trakt wyglącla. Niechai oglądania aodna, lecz 
nie nazbyt obnażona będzie - niby towar 
sprzedażny. ( ..• ). Mając odwiedzająt.:ych wielu i 
codziennie duże korzyści, niechaj się milośnica 
z jednym jeno nie lqczy. Zważywszy kraj, czas, 
sytuację, własne zalety i zadowolenie własne, 
a tc.k.~e to. czy mieni się być gorszą. czy lep­
szą od innych miłośnic, niech za noc zapłatę 
ustala" - tak pisze autor „Kamasutry" Wa­
tsjajana. 

Dwaj inni starohinduscy autorzy - Damo­
daragupta i Kszemendra - poświęcili sprz~­
clajnej miłości całe traktaty, ujęte w formle 
lekcji, j<i.kich dośw:adczona mistrzyni udziela 
młodej adeptce, ucząc ją, panowania nad zmy­
słami, sercem i... sakiewką kochanka: „Kut­
tanimata" („Lekcje stręczycielki") i ,,Samaja­
matrika'' („Pouczajaca mateczka"). O twórcy 
pierwszego z tych dzieł, Damodaragupcie, nie 
wiemy nic ponad to, iż żył w VIII w. i był 
ministrem jednego z królów Kas~miru. 

Autor drugiego utv.-oru Kszemench'a 
(ok. 990-1065), także pisa'l'z kaszmir­
sk!. jest postacią o lepiej udokumento­
wanym życiorysie. Działał na dworze króla 
Ananty i jego syna Kalasi, był erudytą, czło­
wiekiem o encyklopedycznej wiedzy, bardzo 
płodnym autorem popularnych skrótów klasy­
cznych dzieł epickich („Mahabharathy", „Ra­
majany", „Brihatkathy") oraz oryginalnych u­
tworów poetyckich i prozatprskich, takich jak 
m. in. „Narm'amala" <„Girlanda żartów", sa-
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tyra na stan urzędnlezy) & ,;Deł~deła" ("Po­
uczenie o kraju"). 
Bohaterką dzieła Damodaragupt::r je1t piękna 

Malati z Benues, ,,klejnot pomtędz11 kurtyza­
nami, ucielemtenie mocy boga mflo§cf, cudow­
na dziewczyna o szerokim, k.u1zqco wysklepio­
nym lonie". Warto pamiętać, że ideał urody 
niewieściej był w dawnych Indiach odmienny 
zarówno od klasycznych, jak i od współczes­
nych kanonów europejskich. Hinduska pięk­
ność to kobieta o grubych udach, szerokich 
biodrach i bujnych piersiach, za to bardzo 
szczupła w talii. Malati, usłyszawszy słowa 
pewnego przechodnia, iż nawet najszczodrzej 
wyposażone przez naturę. sprzedajne ślicznotki 
powinny uczyć się sztuczek i f-Orteli zapewnia­
jących swobodne panowanie nad sercami ko­
chanków, udaje się na lekcje do starej Wira­
kali, niegdyś · wspaniałej hetery, dziś - zrę­
cznej stręczycielki. Mistrzyni przyjmuje adeptkę 
komplementami: 

- Twoja kibić jest tak ksztaUna i zgrabna, 
że swym widokiem najbardziej opornych mo­
że zmusić do wykonywania rozkazów boga mi­
łości i pogrążyć ich w §miertelnym zapamięta­
niu. Zarysowana na twym wspnnial1Jm łonie 
złotawa' linia owłosienia jest jak cięciwa lu­
ku, z którego bóg miłości wypus:cza str:aly, 
raniąc w sposób nieuleczalny. ( ... ). Tu:oje buj­
ne łono zachwyca jak zloto-srebrna lqka i cza­
ruje mężczyzn swym magicznym 'Wdziękiem 

„KiedlJ f'aJturkn "'111dm, eabterajqa ie sobq 
slużq.ce, a kochanek ••che• rię do ciebie 
ibltżyć - odgrywaj Pf'IU:ł ehwilę l'kromnisię. 
Widząc, ie ptorunu;e cię rozplomienionymł 
apojTzeniami ł z trudem ;ui panuje nad sobą 
- broń się troszeczkę przed jego atakami, od­
pieraj piszczoty, nie dopuszcza; go od Tazu. do 
swego lona. A kiedy w końcu pozwolisz mu 
podjąć milosną igraszkę - pokaż, że wzrasta­
jąca namiętność odbiera eł TOzum, mowę i 
dech w piersiach, po czym oddaj mu się ca­
la, bez granic. Bacz tylko, by wszystko - mi­
łosne oględziny, klapsy czy masowanie - od­
bylo się w swoim czasie, nie za prędko, ale i 
nie za późno. Niech poplynq z twej krtani 
krótkie, plomienne westchnienia niemocy, niech 
wlosk.i na twym ciele zjeżą się, a ono samo 
n;ech pokryje się potem. Niech, pobuctc-aja.<' clo­
rl.atkov'o roznamiętnienie samca. towo:r:H.~::·ą .ie[70 
kąsaniom twoje żalosne chrząknięcia. Gdy jego 
wargi będa cię ssać - wydawaj gardłowe, 
nieartykułowane okrzyki, gdy jego paznokcie 
będą szarpać twoje ciało - sycz boleśnie, gdy 
jego dloii wymierzy ci klapsa - jęcz! ł,qcz 
wszystkie te dźwięk.i w jeden miłosny hymn z 
harmonijnym naśladowaniem odglosów ptaków 
i zwierząt. Dodaj słowa jękliwe i niewyraźn.e, 
niech zabrzmia nqmięt·ną. spazmqtyczna skar­
pą: . «Nie tak mocno. nie tak mor'no, czhto~ny 
potworze. Nie wytrzymam, daj mi chwilę wy­
tchnienia!». 

Hinduska piękność - to kobieta o grubych udach, szerokich 
biodrach i bujnych piersiach, ale za to bardzo szczupła w talii. 

Jak uczono ·sztuk" miłosne 0 

w dawnych lndiac_ 
TO[\f1ASZ MI'SIAK 

tak mocno, że może wzbudzić śmiertelny pla­
mień miłości nawet w zimnym sercu najbar­
dziej świqtobiiwego z a~cetótó, 

Stwierdza jednak, że chcąc· os:ą~nąć w s;;tu­
ce sprzedajnej miłości sukcc<; - tzn. zdobyć 
mająte\{ - warto skorzystać z madrośd osob;-1 

doświadczonej i oprzeć się w postępowaniu na 
jej radach. . 

Na czym polega sekret sukcesu w profesji 
kurtyzany? Przede wszystkim na wyborze od ­
powiedniego kochanka - bogatego 1 wpływo­
wego, lecz zarazem niezbyt inteligentnego, za­
ś!epionego wysokim mniemaniem o samym, so­
bie. Takiego mężczyznę sprytna „pośrrdnic::i:a 
miłości" powinna - pochlebstwami i zręcz­
nym zachwalaniem - zacbęcić cio posma:wwa­
nia miłosnych delicji. Najlepiej, by ·;irzekonal<i 
go, iż hetera jest autentycznie zakochana. i.c 
v:ręcz choruje z niezaspokojonej namiętności. 
odprawiając jednak z kwitkit>m wszystkich i•1-
nych adoratorów. 

Kiedy amant zjav- i się ju:i w domu rm:ko~''"· 
dziewczyna pov.-inna przyw i tać go \\·stając. 
s:tladajac ukłon. odstępując mu swoje mie i sec· 
i frędzlą szaty ściera.iąc pył z jego stóp, tai>, 
aby mimochodem ukazać „ku.s:::qce wplqbicni<1 
pachy, brzuch, ramiona i piersi''. Nastcpriie 
inicjatywę przejmie rajfurka, która zaprowadzi 
kochanka do miłosnej alkowy, oświetlonej zło­
cistymi lampami, ozdobionej kwiatami, wypeł. 
nionej wonią kadzideł i perfum, wyposażone3 
w kuszące łoże osłonięte okazałym baldachi­
mem. Tam. po dokonaniu niezbędnych usta le11. 
pozostawi mężczyznę sam na sam z jego wy­
branką ... 

A oto jakich rad udziela swojej słuchaczce 
mi>trzyni. jt?:Ji chodzi o przebieg miłosn<'go 
pr l\tdium. i aoprowad;:enie do spc:;1ie:1ia: 

,,,,.., 
/ , / 
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Obserwuj uu:a::me upodobania koc/1 an/·a 
o';n:; mu 7,orl<':::as I nr:ania stos1,nl:i1 ·1vcdle [HJC­
t u: c::-111ość·. oddani:!, .skromność. sl:.!,o::ć, b<:. 
c.cl;w.~c'.· )\ t;dy '':::ikiP pn:lnicr('n;e- "O.!rns·a o­
S!qgnie stopi"11. najwy:szy -'- nie krC)pttj się już 
11'~~!''11. bąrl: swlo1•u. h~:tt:o1:1dnu ro.1nfl iu . 
nieulękła. Zaś gdy kochane/c osiągnie SWÓJ cel 
- przymknij oczy, okaż stcrbosć r::;;.ystkicl1 
c:lonków i kompletne wyc::erpanie sil, Tncaj 
chwilę w tym rozkosznym odrętwien H, trochą 
się jakb11 ::asm11ć. t rorli.<? 11śmie<'l1.ni1. ~rnr.~ć 
powieki M znak zmi;czenia i blogośc;, :rób za­
kio:•O'anq, ~ iekkc: ~nwstwl.:auq mrnrt - 1 n-
1~1",,; s{"fl'rh '1i;e··· ko'J~orot."1 n 0 ,,,_.r.,., 0 ,1,l 1r;.:. 

~!Jl~U.i . tu.•~1r -. r~c;. ~t~py:" t~yczyść. :i;by - i u~· 
,„~„\.! ...... ,. „.,n.·: un,J,1''1('i·!c~."'U ' Ila 11.1i..;/r:•1 < r:-'1~ 

siq kochankowi gt~altownie na szyję i nck:::wij 
się don w c:ulyr:h, wylewnych s!owac7: 
«0 mój najwspanialszy panie'. twoja obll1bieoi­
ca będzie cię trraz uwielbiać tak r.wcno. i'c 
poralunki żadnej innej kobiety - jak długo 
twoje serce powstanie stale -· nie dadzą ci 
~atysfakcj.i .. N'.iecho:i- lo.s -- sprz.~:ja 1~anern•1 
Z\\·iiązkov:i..." ", 

I'ontynnując ti'ł korzystnych warunkach talt 
piPknie rC'zpoczęty roman5, 1'\1rtv::aq.1 nie rno-
że zapominać o stałym zachwalaniu swo 1ch 
wd!:ę.ków i atutów, w celu pori•.r::. :na-
n 'a ułom·rnia 1rnmiętnośri. Powinna nod-.rr(·:<l:lć 
na przykład,. że oblubienica z targowiska mi­
łości - w odróżnieniu od legalnej małżonki -
nie ujawnia wobec kochanka żadnej ze swych 
prawdziwych trosk, jest za to biegła w za~po­
J~ajaniu najbardziej wymyślnych nr::i11.nie11 m<>ż­
c7yznr. Powinna okazać nieco zazdrości wobec 
kontaktó'.'.' amanta z innymi kobietami, co mile 
połechce jcr;o męską próżność. Niech też po­
zwoli mu \\Y.Słuchać udawanej sprzeczki z raj-

-, 
~ 
\} 

furką. z której będzie wyn!~alo, ii powodowa­
na miłością wciąż odrzuca hl'm:.>, wielce lukra· 
tywne propozycje innych n- „cz~ m. W6wcias 
kochanek popadnie w miłnc e ::o.ślepienie, po­
zwoli omotać sie bez res:.. y i przekonGny o 
bezinteresowności wybranki ro;:trwonl na jej 
kaprysy całe swoje mienie. Gdy to nastąpi, 
należy z nim zerwać, aby poszukać sobie. nowej 

ofiary. Taka jest normalna kolej rieezy. 

U twór Kszemendry, rozpoczynający. si~ po­
etycką inwokacją do boga Kamy, to opo­
wieść o kurtyzanie imil"niein Kalawatl, 

„jaśniejącej urodą silniej ni~ pro: ·ień. księżyca na 
wieczornym niebie". Ma /ona klopot - nagle 
zmarła je.I opiekunka („nntecrka1

'), zaś tam., 
„gdzie brak zręcznej rajfu-ki /··-'>ra najpieriv, 
aujna .iak tygrysica, cz11hu. na 1wchanków, a 
potem skrzętnie liczy, co jedzą, co pijq i ile 
p!acą„, klienci stają się szybko nadto zuchwa­
ą Przyjaciel, uliczny cyrulik Kanka, poleca 
Kalawati nową opiekunkę, kobietę o przeboga­
tym, a wan turni czym życiorysie. „waJ'(l.niala 
b,absko, któremu nieobce jest :.adne oszusttóO, 
zlodziejstwo ani kurewstwo!'. Nowa rajfurka 
ror.poczyna pracę od udziek iia podopiecznej 
szeręgu rad. Między innymi powiada: 

- Tak., są n.a tym §wiecie róż.r.i ludzie, ta.k­
że na tyle gtupi, że chyba w ogóle nie mają 
zwyczaju myśleć. A racze; - myślą wciąż, ale 
tylko o żarciu, chlaniu i pospiesznej oblapce. 
Zaniedbując wszystkie inne sprawt1, przez eale 
swoje życie nie mają w glowach. innych pro­
blemów, jak tylko smarowanie gardla i zata­
pia nie kutasa w babskim przyrodzeniu. I ci 
u;!aśnie głupcy u:alq do nas iak w dym, bez 
o ramię:an;a, r.ie wiedząc, iż po solidnej obrób­
ce n e śnimy nigdy o niczym innym, Ja'k o 
tum, aby ich zgubić, wyssać do cna i znis.:czyć 
im ;Jr ~ys.:ło ść. Tak więc, moja najd-oższa cór-
1·0 mlodość możesz pożytkować na pTzedsię· 
w,;;ięcia różnego rodzaju, bylebyś pamięta.la o. 
tym, że trzeba wciąż szukać jeleni i brać pr><t 
opiekę idi trzosy. 

Uoz1e lają c uczenn:cy lekcji taktyki miłosnej, 
m:str __ rni wylicza osiemdiiesiat form męski!!j 
milosci (m. in. m1lośc byka, ogiera, kameleona, 

· bbęd~;::i, iiTób!ci, ~zaleń<.:a, upiora) i ch2raokte­
r:vzu,ic je pokrótce od strony - jak pow:cclzie­
libyśmy współczesnym językiem - psychose­
ksuologic:mej, Wiedza na t:=mat odcieni i ro­
dzajów miłosnego temperamentu mężc~yzny 
na nłatv-;ić mlo<lej kurtyzani.e duwolne zjedny­
wanie sobie kochankóv· i pozbywanie się ich 
\'.' ~'tosownej rhwih. 

ro teorii przychodzi kolej na „sprawdzian 
i:,raktyu.ny". Po.iav:ia się odpo;viedni amant -
miody, naiwny, bogaty syn kupiecki, któty w 
kku przeprO\\'ad.ionej przez Kalawati, jej raj­
furk~ i łebskiego cyrulika intrygi zostaje po­
zbawiony nie tylko "posiadanych kos:r.townośct i 
go~ówki, nle i spodziewanego spadku po ojcu . 
Wikty na lq:i urokoW' pięknej rlierządnicy, po 
krótko trwającej sielance zmuszony jest opus­
c1ć dom rozkoszy jako nędzarz. · 

Stosunek dawnych Hindusów do sprzedajnej 
miłości wydaje się dziwnie niejednoznacr.ny, 
ambiwalentny, podobnie jak stosunek do ko­
biety, która według określenia A. L. Bashama, 
„byla zarazem Mstwem i siugą, §więtti i ladacz­
nicą". Prostytucja, chociaż w swoisty sposób 
szano vana i sławiona, była też niejednokrot­
nie surowo potępiana. Ostrzegano przed nie­
szczę.,;ciami, jakie mogą wynikać z kontaktów 

z kurtyzanami - wokół prostytutek nierzadko 
gromadzili się ludzie żyjący na granicach bez­
prawia: złodzieje, ószuści, rzezimieszki; posu­
nięto się nawet do stwierdzenia, że zabójca 
prostytutki nie popełpia zbrodni i nie powinien 
być ścigany przez prawo. 

Niejednoznaczni\ wymowę mają też - "'-'i­
dziane z dzisiejszej perspektywy - traktaciki 
Damodaragupty i Kszemendry. Tylet w nich 
moralizatorskiego potępienia dla pięknych kur­
tyzan, ile podziwu dla ich urody i.„ przebie­
głości. „Jak dobry poeta slowem. - pisze Ksze­
mendra - tak hetera. operuje wdzięk.iem". 

Spoglądając na utwory Damodaragu.pty 
Kszerv-endry z perspektywy kilkunastu stuleci 
i innych całkiem tradycji kulturowych, może­
my·· ś~iało, jak się wydaje, odrzucić mo::aliza­
torski, a przyjąć czysto literacki punkt wi­
dzenia. Wówczas niechybnie zwrócimy uwagę 
na rązliczne „smaczki" tych śmiałych obyczajo­
wo arcydziełek: na język poetycki i subteln~', 

choć gdy trzeba niewolny od dosadności, ma 
kunsztowne, przechodzące od liryz:nu do pi­
kanterii opisy urody niewieściej, na pełne raz 
komizmu, kiedy indziej znowu ironii czy sar­
kazmu anegdoty i facecje, na celne spostrzeże­
nia i oceny odnoszące się do ludzkiej, czytaj: 
męskiej natury, Oczywiście obok plusów są i 
minusy - wątła i schematyczna f:;ibuła, nazbyt 
niekiedy" mentorski ton. Jednak przenikająca 

całość aura egzotyki i erotyki skutecznie tu­
szuje wszelkie słabości tekstu, czyniąc ze sta­
rohinduskich traktatów o kurtyzanach peb1ą 

uroku lekturę także dla współczesnego czytel­
nika. 

OD REDAKCJI. Traktaty Pamodaragupty I 
Kszemendry w przekładzie K. Zagórskiej i T. 
Misiaka ukażą się niebawr;>m nakładem Wy­
dawnictwa „RES POLON,.\ .. 
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Pogl~y opinie I takt7 przedstawiam„ w retacjt s reporter· 
1kte10 dyłuru wyłącznie na odpowlediialnośó Czytelnllt6vr, 
którzy przeka7all Je nam telefonicznie. Rubryka ta funkcjo­

nuje na sasadzle \'V"Zajemnego zaufania. Daje ona nanym C7:Y· 
telnlkom mo~liwośó przekazl\llla opinii publiomej spra1T które 
utrudniaj:\ fm tycie. 

_ ra Twój telefon czekają redaktorzy: 

10 maja BOODA MAIJlEJ - godzina 10-15. 

9'ID'ON H-71-70 CZEKA NADAL • "A CfEBTli'. 

Zacho~rnć ich dla pamięcir 

Drrektorzy 
Załażycielem i pierwszym dy­

rektorem zgierskiego Gimnaz­
jum był Stefan Teofil Pogo­
rzelski. W 1924 roku, gdy od­
szedł do pracy w łódzkim ku­
ratorium, jego miejsce ~ 7.ają1 
Zygmunt '"'łaclyslaw Lazar -
~yn l\Ilchała i Karoliny z Sa­
baró·.v. Wiadomo o nim, że bvł 
zapalonym szachistą i pny­
z'.voitym człowiekiem. Zmarł w 
Zgierztt w 1935 r0ku. I to -
nieo;tety - w>zystko, c0 o 111im 
wiadomo. 

:>.falo te.i wiadomo o tnecim 
d·-rektorz.e zgierskiego Gimna­
z;u:n Był nim Władysław Mich­
na. Urodził sie w Wysokiej, 
. eż::icej w powiecie ł.ańcut. U­
';.-:0!1czy! studia na wydz;aie· f:­
lobg'cznym Uni\•:ersytetu Ja­
g:e'h1isk·e~o. W c1.as;~ pier-,v­
szej wojnv ś·,\·iatowej walczy? 
"N armii a'..lstriackiei, do:;tał .ciię 

do rosyjskiej niewoli i z:-talaz"l 
oiq na Syberii. Wstąpił fam do 
5 Dywizji Syberyjskiej Woj<ka 
Polskiego. W 1920 roku powró­
cił do Pol.ski. 
Powrócił zakażony tyfuse:n. 

leżał · w obozie izolacyjnym w 
Dęblinie. Póiniej wyjechał do 
Wrocławia, gdzie uczył języka 
polskiego w tamtejszej szkole 
średniej. Gdy w 1933 irdku sta­
nowisko dyrektora Gimnazjum 
im. Stanisława Staszica w Zgie­
r~u opuścił Zygmunt Władysław 
Lazar, Włady8law Michna zajął 
}ego miej,ce. Sprawował to 5ta­
n..,wi•ko do 1939 roku. W listo-

Wtady~ław J11ichna 

77 i&AA .A4&* trtMIH! 

Kto się z czego 
może śmiać? 

Horod:uczy w zn.ue · .• sztuce 
:-\ikolaju G..igo1a „Rewizor" 
zwraC'a się do widowni z pyta­
nic ,·11 - Z kogo się śllliejccie? 
Z samych siebie się śmiejecie. 
- rak śmiech z samyc:h siebie 
:e.;.t Z.::ll'OWY, OC~HZCzafocy. :\le 
. ,i 1udl1e. któr,;y n!c ub ·;:i, gd) 
~ ię t nich śmieje. o·tatnio nie­
któ;·y:n bardzo się narazlln 
Olg.ci L'.phi~:<:i in .c·uj:1c nowi1 
cdyc,Q znanego pop:.ila!'"nego i 
. ub'a'.ie~o kabareciku. Profesor 
dr ks ądz Z. Liplński ze Sz.cze­
cti1a •.ażndat. aby Ol~a Lioil1ska 
prteStnl<i . kompromitować 
wspólne (niestety) nazwisko". 
\\netu krytykom kabarecik Olgi 
Lip 1 ń kiej bardzo się nie podo­
b::i: Okazuje się, że nowa wła­
dza :e,t nie tylko poz·1 kryty­
ką. ale i poza żarta'1li. Satny­
c.v będri mieli tf'rnz ciężki lrs. 
Przspo:·nin~m jed•1ak, że był 

Punkt widzenia. 
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już taki czas, kiedy arnjbezpie­
czniej było kpić z i:nperiali­
;;tów i kelnerów. I jak się 
s~oticzy!o? 

ZE.. TE.KP. 

Dziewczyna spotkana 
o zmierzchu. 

. ·:e w,e.n 1ceci:;-,ani ;ak to 5,ę 
s~alo, a.e od miesiąca wc:iąi o 
niei .nyś l ę, widzę wokoło jej 
oczy marz<ice, zmy;;łowc, oble­
cu;,~ c.:e i chłodne. Niebieskie z 
odcieniem zieleni. Kiedy na 
mnie patrzy, odnoszę wrażenie, 
że widzi mnie podwójnie, tego 
którego już poznała i tego któ­
rego dopiero pozna. 

Czy to znaczy, że ja ją ko­
cham? [{ocham ~scie tak jak 
ieci, dzień po dniu, w słoilce 
i pogodę. Cieszę •ię każdą jego 
ch·wilą, nawet kiedy przynosi 
mi ból. A ona jest piękna. 

oze a SIQ W 

Ja swler.iył .L• „Dzimnlk<>­
wt Łódaiklemu'' Zbi·gniew Mró:i: 
TA lik.lepu iz bronią gazową 1 
&ex-towarem, !kobiety są od­
.waż.niejsze. Przychodzą do .skle­
pu .z rotowym umiarem kupie­
.ni.a t~go, co chc'l kupić. Nato­
miast mę~yinl klucz.ig, niby 
:to ogllldaj, •broń, wychodzą, a 
a,:>ótniej kupują to, oo .t0bie 
wcześniej u.patrlzyli. 

Interes dę rozwija. „CA­
MAX", iktóry takie akłepy pro­
wadzi, zamierza założyć je po­
za LodzlĄ. Nie boi sii: umiar­
~anej ironku:rencji. 

„Caimaxowi" życz.ymy powo­
d~&nla, a panów wzywamy: -
Więoaj odwagi! 

ZtENEK P. 

padzie 1939 roku aresztowali go 
Niemcy 1 umieśc!ll w obozie w 
Oświęcimiu, a następnie prze­
bywał w obozie w Dachau i 
;.l.fauthausen-Gusen. .Powrócił 
chory. Zmarł w 1949 roku. 

Byloby poi:ytecznym, gdyby 
życiorysy zgierskich nauczycieli 
moż;na było uz'..lpelnić. Może 
ktoś w tym pomoże? 
BOGDAN BEJM 

Zygmunt Lazar 

Piękna jak życie. Powabna, 
smaczna, pachnąca. 
Myślałem, że mam to już za 

sobą, pomylllem się. Okazuje 
się że, żeby kochać wszystko 
to co nas otacza, świat w kto­
rym żyjemy, wstąpić wel'!, w ti: 
bezbolesność, można tylko przez 
·tę małą milo~ć, do dz:ecka, 
dziewczyny, kochanki, żony, 
:natki, ojca. Kto nie odczuje 
:ej \\' rnb:e 7.a młodu. ten ni­
gdy do tej wielkiej miłości nie 
traf: 

"'areszcie dotarłem do sedna. 
nie wrócę tam 9okąd n:e po­
ra mi wracać i n!e dlatego. że 
'>ię tego p_owrotu bojQ, nie nie, 
mam do~ć odwagi i tyleż roz­
sądku, by dla tej wielkiej mi­
lo 'ci wrrzec się tej malej. 

Wcr.oraj zobaczyłem nie tylko 
jej oczy, .zobaczyłem ją całą, 
przyszła do mnie znikąd, była 
s:nutna, a ja jej wca1e nie po­
cieszyłem. 

KNROL OBIDNIAK 

-W oslal11ich dniad1 na łamach ,.Dziennika 
Łod1.k1e~o poprowadzona została, przez pod­
phu1:..i< pgo się psP.udrinimem .. jerg" pub:1•:yst<;, 
kampani;• ;<::.irownn pneriwko władtom Poli­
techniki t.ód1kiej 1;.;k organiwcji nviązlrn 

„Solidurnośc"' w t.Pj UlLPl'li Autor chce wyka­
zać :ak fat<llnie zadHmala się Politeehnika 
jako cało~r w sprawie <ibecnego wiceprezyden­
ta mia~t.a t,odti p mgr , inż. Grzegorza Palki w 
okresiP ~tanu wo iennego. 

l\1imo że moje nazwis;ko nie padlo w tej -
zupPlniP dla mnie nie do przyjęcia - polemi­
ce, czu ie się w ohowi;.izku o~wiadczyć, że za 
prowadLoną w 1934 roku w Senacie Politech­
niki ~.ódt.łtiej walkq " powrót p Grzegorza 
Palki do pracv w t.:czelni odpowiadam ja, a 
nie wywolani do t;;blic.v 7 imienia i nazwiska 
panowie \Vlad.1·sław Kotełko i Marek Golu­
biewski. Przy imuiąi:! odpowiedzialność, biorę 
również na siebie odium za ne~atywny wynik 
naszych sto.rań Tak więc - od strony Związ­
ku - to ja powinienem się wstydzić, a nie 
panowif' Władysław Kotełko i Marek Golu­
biewski 

W czasie kiedy rozgrywały się boje o po­
wrót pana Grzegorza Palki na uczelnię, byłem 
najstarszym z przedstawicieli pomocniczych 
pracowników nauki do Senatu PŁ i wziąłem 
na siebie obowiązek koordynowania całej ak­
cji, prowadzonej na terenie Senatu przez ko­
legów związkowvch. Akcja była, znalazła swoje 
odbicie w protokołach z trzech kolejnych po­
siedzeń, nie przyniosła jednak pozytywnego re­
zultatu. Mógłbym złożyć wszelkie wyjaśnienia, 
ale wobec tonu, w jakim atakowana jest Poli­
technika przez anonimowego prokuratora , nie 
mam zamiaru się z niczego spowiadać Nie 
nazywam się Azor ani Burek, któremu wsadza 
się nos w to co napaskudzjł i monituje: 

Jeżeli już operujemy nazwiskami, przyjemnie 
by mi było dowit>dzieć się, kto się ukrywa 
pod p~eudonimem ,jerg", którym sygnowane 
były oba artykuły w „Dzienniku Łód:!kim". 

:\Ioż" on jeszcze nic wie, ale stan wojenny się 
już skończył .i chyba nie wypada występować 
VJ te.i sprawie, bądź co bądź - o pryncypia, w 
roli ukrytego za drzewem snajpera, który na­
wet nie bardzo wie do kogo powinien strzelać. 
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Przeproś Pana! 
Gdybym spotkał pana Grzesia na uczelni, 

~dzie intensywną pracą nauJ5ową stara się nad­
robić stracony czas, to bym może i przeprosił 
za moją nieudolność, która go tyle kosztowała. 
Ale prezydenta akurat łatwiej przeprosić niż 
nie przeprosić. 
Byłem współautorem oświadczenia Komisji 

Zakładowej „Solidarności" w PŁ wydrukowa­
nego w „Dzienniku Łódzkim" i to ja upierałem 
sję przy stwierdzeniu, źe pan Grzegorz Palka 
nie ma wiele wspólnego z artykulem anonimo­
wego „jerga". I nadal się I!lrzy tym upieram, 
chociaż już słabiej. 
Uważam, że ,,Solidarność" PŁ w sprawie 

pana Palki zrobiła bardzo dużo. O ile mi wia­
domo, to właśnie p. Władysław Kotełko zor­
ganizował akcjfł podpisów o uwolnienie 10 1 

~ mattome,io. 
- Nłeb•.11Pfłft'ftlt • d1rot10 Jot podiró~ 

kolejami - powł.oo:łal zamibt pllwitania. 
- Dlaczeg.o? 
- Ni• tak dawno tamu ,,odr6w.walem. Ku-

piłem bilet drugiej kLaay, als .ea1m1gn.qlem fe· 
chać wygodniej, pterw&zq. Zgodnie • regul«· 
minem zglosilem to konduktorowi. Nit mogqc 
doczekać 1ię jego wizyty uLożyltm się w11god­
nie w PłLStym przedziale t zas114lem. Sen mia­
lem czujny, 3koro obudziło mnie otwieranie 

Koleją bywa drogo 
i niebezpiecznie 
dr.::wi. To u~lużny konduktor i:awiadamii mnie, 
że niebawem przyjdzie. Wyjąlem więc z torby 
1aszetkę, poł.ożylem ją na stoliku pod o.~nem 
i ... znowu zasnqlem. ObudzHem się ze świado-
mością cUgll§ znikajqc~go. Okazalo się, :e 
chodzilo o mojq 1a~zetkę 11 dokumentami i 
pienięd.Zmt. 

- Dużo tego byto? 
- Trochę, ale innym zgin.;lo u:ięce,i. 
- Skąd wiesz? 
- Kondllktor mi to opowiada!. 
Całkiem niedawno podróżowałem do ~tolic:v 

sluibowo. Kupiłem nieopatrznie b'.let tylko w 
jedną stronę. Z rozkładu jazdy do.wiec!.zial=m 
się, że „Telimena" je.s.t „częściowo z mic}sca­
mi rezerwowanymi". Bez niepokoju 11·siadh:m 
do drugiego w kolejności wagonu. wykazując 
zadowolenie ze znalezienia wolnego miej ca 
Zad~volenie moje zaczęło zamieniać 5'.ę w ni~­
pokój, jak za~li się pojawiać pasażerowie z 
miejscówkami i usuwać z miejsc tych ..>3Cz 

miejscówek. Powróciło jednak, gdy pociąg ru­
nył. Blogi nastrój rozwiał konduktor )ra je~:J 
pytanie o miejscówkę nie mo.głem odpo,1·if'­
clc:ieć twierdząco. z2„roponował zapłacenie 7.'1. 

nią. Zaproponowałem opu5zczenie m:ejoca. W 
odpowiedzi na tct konduktor .stając w drz'.Vi->ch 
poinformował: - Miejsca opuszczać nie wo!no, 
t~zeba za nie zaptacić. 

- Skąd miałem wiedzieć, L.e ten w2.gon jest 
z mieiscówkam;? - spytałem głup[o. 

- Na. wagonie jest nllmer. 
- Jaki? 
- 43 . 
- I co to ozn<i.cza? 
- że jest z miejscówkami. 
);a Dworcu Centralnym na 5 minut 

przed odjaz-dem pociągu, nie pozostało n!c 
innego jak 'vraz z niemałym tłum-
kiem niezadowoJ.onych ludzi pobiec na peron, 
gdzie stał już pociąg do Łodzi i ko11d•uk:or 
rozdający druczki z „poświadczeniem o zolo­
szeniii brakit waż·nego biletu n.4 przejazd". 

- Ile to będzie kosztowaio? - spytałem z 
nadzieją w głosie. 

- Dodatkowo pól normalnego biletu - f'd-
powiedzia? zadowolony kondukto.-. 

- :!\Io więc, ile cię to kosztowało? 
- Nic. 
- Jak to nic?! 
- 1\'ie znala::l mnie - o:ipow!e:iz.iał zlosli-

\Yie szczerząc zęby. 
JERZY C'ECHOWSKI 
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J11rosław Grzelka 

więzienia, . natomiast kto organizował akcję 
pomocy finansowej dla rodziny - tego nie 
wiem, bo się nie chwalił. Sprawa pana Grze­
gorza nie była w owym czasie jedyną, którl\ 
należało się zająć. Jedne akcje si" udawały, 
hme nie. Do tej pory nikt z zajmującycn się 
tymi sprawami nie czekał na po~ziękowania, 
jak również nikt z tych, w których sprawie 
nie udało się nic zdziałać, nie wysyłał sekun­
danta z żądaniem przeprosin. Ufano sobie, że 
każdy zrobi to, co będzie mógł. To był~ inna 
anonimowość niż obecnie pana „jerga". 
Sądzę, że wobec wysokiego stanowiska, ja­

kie obecnie zajmuje pan Grzegorz Palka, spo­
łecze11stwo Łodzi powinno być w pełni poin­
formowane i znać stanowisko wszystkich stron. 
Niemniej nie może się to odbywać w ten 
sposób, że ktoś stoi za parawanem i bez żad­
nej osobistej odpowiedzialności mota intrygę. 
Oświadczam, że w tej sytuacji żadnych wy­

jaśnień nie złożę ani nie będę odpowiadał na 
żadne zarzuty. Jeżeli „jerg" odkryje twarz, 
mogę stanąć nawet przed kamerami telewizji 
i pogwarzyć z nim o tych ciekawych sprawach. 
Przypuszczam, że ówczesny rektor prof. Jerzy 
Kroh również nie miałby nic przeciwko temu. 
To byłoby nawet bardzo zabawne. 

ANDR·Z·EJ WILCZ~OWSKI 
(st. wykładowca w Politechnice) 

OD REDAKCJI. Nie jest to jedyny pr11;ypadek ata­
kowania w gazecie ludzi z Imienia i nazwiska przei 
osoby ukrywające się pod pseudonimem, Poza tym 
od lat u" la:nach „Glosu Robotniczego", a teraz na 
tamacll .,Głosu Porannego" jeden z dziennikarzy pod· 
pi1uje swoje teksty literkami: jerg. Wszystko wska· 
:i:uje, ie jerg z „Dziennika Łódzkiego" I jerg z 
„Głosu Porannego'', to nie ta sa.ma osoba.. \V stoso­
waniu kryptonlm6w tet powinna obowl11syWać jaka& 
zuada f.„ dobre obyczaje. 

1. 
,;Gdy Qromad:ilo Się dostatecznie dufo pta• 

ków, Lech dawal mi znak, żebym wypuścił 
u;ięźnia. Wzbijal się do góry, szczę§Liu.:11 i u:ol· 
ny, k.ropka tęcz11 na tle chmllr, P" c:ym wla• 
(l/Uial w czekające brunatne stado. Pr:ez m.o­
ment ptaki byly zbite z tropu. Malowany ptak 
krqżyŁ z jednego koi'ica stada na drugi, daremnie 
próbując przekon~ć krewniaków, że jest jednym 
;; nich. Ale ci, oszołomieni jaskrawymi kolora­
mi, przyglqda!i mu się z nied0<wierzaniem. 
G::ly upMezywie usilowal zająć miejsce w szy­
k!l, spychali go coraz dalej i da.lej. Wkrótce 
widzieliśmy, jak kolejno odrywają się od sta­
da i ataku.ją go zawzięcie. Jctzcze chwila, t 
wielobarwny k-sztatt zac:ynaŁ tracić wysokość 
i spa.rud na ziemię. Takie sceny ro;;grywaly sią 
często. Kiecly w końcu odnajdywa!iśmu malo­
wane ptaki, zwyk1e nie żyly. Lech dokladnie 
oglądał i li czyi otrZ1Jman.e przez nie ciosy •. Z 
barwnych skr=ydel sqczyla się krew, zmywa­
jc_c farbę i znetcząc ręce lou:cy". 

2. 
To w zasadzie gl0wna scena p.cwieści. ,Je:-ze­

gJ Ko~ii1skiego .. :\falowany ptak" Zawiera w 
s;i..-oim przesła11iu i wnioskach wszystko, eo 
Kosiński chciał powiedzieć o nienawi~ci i 
zbrodni; „~lalowanego ptaka" nie inać nie wy­
pa:Ia; powieść lm1ży Po czytelnikach, w biblio­
tece jej nie uświadczysz, trzeba się zapisać 
n1 listę kolejkowiczów. Modny .. Malowany 
ptak". Pop.rzedzony w latach sześćdziesiątych 
_p:op.agandą nagonki, że to powieść antypcl-
<ka. Obleciał, bez p.r.zesady. cały nieomal swiat. 
Uttmaczony na trzydzi~~ci języków. łączny na­
kla:l ponad trzy miliony egzempla:zy, głośna 
p:;zycja naszego czasu. 

3. 
O „i\Ialow.anym ptaku" słyszałam przeróżna 

u ;yag·i, opinie, zdania. Jed11e wypowiadane 
gbśno, na użytek publiczny. Drugie. szepta­
ll' \\T.prost do ucha. na użytek prywati)y. 

W;;.paniala literatura, cóż za pió::o. m:strza-
stwo fo:-my, symbolika. prze:-ażająca w:zj~ 
św.iata - to głośno. 

Najbar<lziej amoralna książka, j:J.ką w życiu 
czytałem, wymierzona przeciwko 1y,;zelki111 za­
s:i.do.m i dekalogom. dokumentacja psychopaty 
o okrucieństwach, zbrodn!ach, zboczeniach, s.,­
dy:rmach, zwyrodnieniach .. Kalająca ;via.re, !'e­
ligię i Kośeiól. Hatib.a dla nas, Polaków: Ta­
kiej książki nie powitmo się wydawać; to po­
licz~k wymierzony w na.~z naród. Cynizm µo~ 
sumęty do perfekcji: u:::zynić jedynym sp;a­
wiedliwym i ludzkim Niemca!, który zamiast 
z:..bić, wykonać rozkaz, wypuszcza na wolnos~, 
daje i.życie 

4. 
To prawda, że pO\Yieść Kosit1;kiego cz.yta 

11-:ę z narastającym· protestem w gardle i Jo­
m~te,11 serca, zamie!'ającym od p)'zer;:i.i:enia. 
To prawda. że jest to od początku do końc.a 
opowieść .symboliczna o ··"·izji Ś\':iata. opa­
n<:nvauego µrzez impuls niszcze.nia". J)O"<·a.żo­
nego :v totalnej zbrodnl i totalnej niem~wlścl, 
„bunk.?er icypelnionu morduje; cym i si~ szc:::u­
rami. bez nad:::iei ucieczki". To też µrawda. że 
.i::>:lrn:~. mniej wi~cej ludi.ka t\\'arz, twarz znu­
;·'l·n t\Y.arz zmęczona na.eży do pros e~o nie­
m:eckie.e;o żołnierz1; który we::lług m·z~·jętych 
<;r;hematow powinie'1 mieć t\\'arz mordercy i 
bestii. To leż prawda. że Kosili k!. wp:owadv1-
j1c wie!ośC:: postaci. pO'l'.'I t~ jedną. nie \\'p:'o­

w~dza żadnei innej, która n:e wzbudz<tłaby 
protestu i odruchu przera:i.enia. 

... 
;). 

PrzyµomLnam aobie pewne ~potkanie auto-r­
s·kie z ze.!IZłego roku, na którym - już w 
trakcie bw. dyskusji - wstała młoda dz.i~-' 
oz.yna i powledz.iala mniej więcej tak: - Żyje­
my w czasach, które śmiał-O można naz.wać od­
humanizowanymi. W takich CZMach moralna 
rola pisarza i jego dziela praktycznie równają 
sit: z~. Sienkiewicz, gdyby żył teraz, ł ''·l"Y­
skoc~ł :-e s<Wymi trylogiami, :pisanymi ku po­
kr~pieniu St!rc, wypadłby na zwykłego idio­
tę. Różne pokrzepienia 1erc i temu podobne 
hi.9toryjkl zwycza.jnie s!i: pr.zeżyly, albo, Ina­
czej ujmując, nie wytrzymują konkurencji 'l: 

literatury komiksu, gdzie gwałt i przemoc. O­
czywiście, zaLstnl.at ca5us Isaury, biale1 niewol-
nicy, ale to sukces raczej wątpliwy inte1ek-
tua-Inie, dowodzi nie tyle potrzeby serc co 
prymitywi.WIU odczuwani·a. A prŻe'Cież pisarz 
mus.i w jakiś sposób docierać ~ czytelni·ka. 
Moim zdaniem - jako czytelnika wlaś.nie 
- pisarz pow-inien nim- brutalnie po.trząsnąć. 
Obraz:ć nawet. A nawet wbić nóż w jego su­
mienie. 

6. 
Pod symbole zbrodni i nie11aw1sc1, jakimi 

po,,,'ługuj.e się Jerzy Koshiski w „:\falowanym 
pt<liku", można by w ka.żdej chwili podłożyć 
dziejące się rzeczywiste fakty. Najbardziej -
jeśli już skor,zystam z określenia swego zna­
~omego - „amoralna" t'lkcja pozostaje tylko 
1 wyłąoznie fikcją literacką; życie jest. nie­
stety. bogatsze w swa.ich możliwościa·ch ~zy­
nienia zła od wyobraźni pisarza. Nawet takie­
go. jak Ko!it'iski. Bo w moim osobis.tym orlbio­
rze i odczuciu „Malowany ptak" będąc o.po~ 
wieścią o motorze życia: nienawiści, jest w 
swoinl założeniu, w swojej antytezie opowieś­
cią przeciw nienawiści. Jest głębokim woła­
niem do ludzl o przerwanie tego pochodu zła 
i zbrodni,·· któ:ry wciąż sunie i sunie przez 
świat. Je&t głębokim mors1itetem w obronie. 
dobra, które w ozfowłeku powinno p.rze•waży~ i 
zniszczyć zro. Siła tej opowieści• Jerze,go !{o­
sińskiego to właśnie nfo innego, jak ów „nóż, 
wbijany w $Umienia." czytelników. 

Pr.zynajmniej w moje wbił się mo.cno ka-
zał 2astanS1Wiać eiP, nad sensem życia. 

EWA OSTROiWSIKA 



POLEMIKI 

LISTY 
OPINIE 

Na kolumnie „Polemiki - listy - opinie" publikujemy 
tylko teksty podpisane imieniem i nazwiskiem z poda­
niem adresu Wszelkie dane na iJczenie zainteresowane­
go zatrzymujemy do wiadomości redakcji. Prezentujemy 
również poglądy i opinie, których redakcja nie podziela. 
Przedstawione w listach fakty publikujemy na ocliwwie­
dzialność autorów. 

ZA!GŁA[)A żyDóW W SZYDŁOl\VlCU 

W styczniu 1940 r. zaczęto organizować dzielnicę żydowską na 
północy Łodzi, ,,getto". W skład jej wchodziły okolice ulic Ła­
giewnickiej, Brzezińskiej i Bolesława Limanowskiego. 

Niektóre rodziny żydowskie próbowały wydostać się z Łodzi, 
imając Eię różnych sposobów, aby· przedostać się do „Gene··: 1-
nego Gubernatorstwa", gdzie .panowała jeszcze względna swobo~ 
da. Przy pomocy harcerzy z ,.Szarych Szeregów" (8 i 18 ŁDH) 
opuściło ł,ódż kilka rodzin żydowskich, próbując się przemycić 
do Warszawy, miast i miasteczek Kielecczyzny, na Lubelszczyz­
nę i inne tereny. Niektóre z tych rodzin zatrzymały się w ma­
łym miasteczku Szydłowiec, odległym o 30 km na południe od 
Radomia ! 15 km na północ od Skarżyska Kamiennej. Przed 
rokiem 1939 ludność miasteczka wynosiła 11 tys. osób (w tym 
7.200 żydów). Ludność żydowska zajmowała się handlem, rze~ 
miosłem i garbowaniem skór. \V okresie wojny liczba mieszkań­
ców wydatnie wzrosła, ponieważ znaletli w nłm schronienie 
Zydzi - uciekinierzy z Łodzi oraz Polacy wysiedleni z Obor­
nik poznańskich. 

W czerwcu 1941 r. z chwilą wybuchu wojny niemiecko-ra­
dzieckiej mieszkający w Szydłowcu Żydzi odzyskali nadzieje na 
przeżycie. Lecz wiosną l942 r. Niemcy uznali Szydłowiec jako 
„otwarte getto dla Zydów". Dzielnica żydowska nie została oto­
czona murem ani drutem ltolczastym. 
Względna swoboda „otwartego getta" tnvała zaledwie do je­

sieni 1942 r. W nocy z 22 na 23 wrzesnia 1942 r. Szydłowiec zo­
stał otoczony g~s'tym kordonem likrai11ców w :;lużbie nienfiec­
kie5; żandarmów niemieckich i policji granatowej. Spędzano Ży­
dów na plac koło rzeźni miejskiej. Zginęło około 100 Żydów, 
przeważnie starcy i niedołężni (chorzy). Z placu kolumnami li­
czącymi około 1000 osób popędzono ich pod eskortą na odległą od 
miasta stację kolejową. Załadowano grupami do wagonów towa­
rowych. Wysłano do obozów zagłady w Majdanku i Treblince. 
W czasie przejścia do stacji kolejowej przez la!' kilku młodym 
chłopakom udało się uciec z kolumny. Wysłanó wówczas na za­
gładę 16.300 Zydów. 

19 grudnia 1942 r. sprowadzono do Szydłowca ponownie oko­
ło 5000 Zydów', umieściwszy ich tym razem w północnej dz!elni­
cv miasta na przedmiefriu Podza1 1cze. Ptzestrie1't t~ -&gr dumo 
drutem kolczastym. 

W piątek 8 stycznia 1943 r. getto zostało ponownie otoczone 
korrlonP.m poticji granatowej i żandarmerii, do których w po­
niedziałek, 11 stycznia dołączyły uzbrojone formacje ukraińskie. 
W środę, 13 stycznia 1943 r. rozpoczęło się ponowne wysiedla­
nie i likwidacja getta żydowskiego. 

Masowej, likwidacji żydów dokonano w Szydłowcu jeszcze po 
raz trzeci. Była niedziela. 21 marca 1943 r. Spotkałem się z ko­
le~ami po porannym nabożeństwie na ulicy. Ktoś zauważył, ŻP 
ri <'rri„·.· P'lcl"mia n;:icPer\'>->l <-mnrhócl n°•en 1'1d;o;_ " ·- n'-·1 
dru<::i i trzeci. Sam.ochodv skręciły w waską uliczkę prowad-,,ącą 
i:-omied7-v starYmi cmentarzami żvdowskimi. Ooróżniono wnetrza 
~amochodów, a znajdujących i~ w nich wieźniów popędzono w 
kie runku nowel:{'l cmentarza żvdowsldego. Wvkorz~stując krótkie 
z:'lmieszanie udało sie kilku Zrdom wyskocz>·ć z ciężarówki i 
miknać pomiędzy zabudowaniami ulicy JastrzębskiPj. Pości~. 
zorganizowany dość niemrawo nie dał rezultat.ów. Calą grupę 
popędzono na nowy cmentarz żydowski i tam wybito ją ogniem 
karz.binów i pistoletów maszynowych. 

MIECZYSŁAW KOZAK 

.T l1K Pl?7,~f'HVD"lT .. łf'.AC BE'ZROBOCIU? 
Ukl&t Ml :.a S:!lZ!!illiWWWA a -*'*' a::u:awwwmm 

„Dziennik Łódzki" z 19.04.1990 r. podał informację o 30 tysią­
cach bezrobotnych, zarejestrowanych w województwie łódzkim, 
piotrkowskim, sieradzkim, skierniewickim. Nie jest to jednak 
liczba odzwierciedlająca faktyczne bezrobocie. Bezrobotnym jest 
nie tylko ten, kto pozostaje bez pracy, jest zarejestrowany w 
urzędzie zatrudnienia i korzysta z „zasiłku dla bezrobotnych'', 
ale również ten, kto formalnie będąc zatrudnionym, zmuszony 
jest pracować cztery dni w tygodniu (wolne piątki t ~oboty), 
wykorzystvwać urlopy wypoczynkowe lub korzystać z urlopów 
bezołatnych i w rezultacie otrzymuje on zasiłek dla bezrobot­
n vch w formie miesięcznego wrnagrodzenia. Sytuacja taka za­
i,t11iah jako rezultat wprowadzenia w życie reformy gospodar­
cze\. ktć:ra rozwiała zasłonę dymną. szczelnie spowijającą do­
t~·chczasową gospodarkP >ocjalistyczną. Z perspektywy kilku 
miesiecy należy stwierdzić, Żf! nie przewid'?iano wszyi!tkich 
skutków wcielanej w życie reformy. Do dziś brzmią ml w u­
szach słowa ministra Jacka Kuronia prze,vidującego konieczno~ć 
przekwalifikowania sie do zawodów poszukiwanych. Rzeczywis­
tość okazała się bardziE' j nieprzyjazna, pozbawiony pracy ma 
niewielką szansę na jej podjęcie, chyba że jest szwaczką lub 
wygra konkurs na dvrektora przedsiębiorstwa. Wszystkie działy 
!'(ospodarki narodowej przeżywają głęboki kryzys, we wszystkich 
Zl'!worlach jest nadmiar rąk do pracy. ' 

W każdvm z?.kładzie pracy precyzyjnie można określić liczbę 
o~óh zl-iPdnvch. 7arówno spo~ród pracowników bezpośrednio jak 
I n0~'""'"Jt1i(\ uroctukcvjnvch. Kto jednak ma personalnie wskazać 
o~o~w dn 7wolnienia, kto ma monopol na pracę? Czy fost to 
oh"r"'ł t.;:::iclr::i klerownicza'? A może to wfaśnie ona powinna 
odP.i~r. daj:łc mieiscf' pracownikom zajmującym dotychczas niż­
sze stanow!ska. posiadajqcym predyspozycje do kierowania, a 
bPd'lc srima nomenklatury mogącym wnieść nowe wartości, no­
W" sposób m'-·śtenia. 1',fotody działania nomenklatury czyli tych, 
ktńrz • pia5tuja stanowiska w aparacie administracyjnym i gos­
r>"rl"r<'zvm sq •v wi"k~w~ci przypadków zachowawcze. Motorem 
ich d?.infania iest che~ utrzymania stanu posiadania; boją się 
w~·,.,.~l.ldch zmi:>n i reform. gdyż widzą w nich koniec swojej 
wł:>dw. 

Patr?.ac z ekonomicznego punktu widzenia, z punktu widzenia 
przv~złv.ch wlaśririeli w zakładach pracy powinnl zostać ludzie 
snr:iwni fizycznie (młodzi. zdrowi) zdyscyplinowani. dobrzy fa­
chowcy, a ,.,;ęc wysoko wydajni. Wszyscy pozostali powinni 
odejść, jest to jednak niehumanitarny, nieludzki sposób myśle­
nia. poza tym osoby te w większości są chronione przez obowią­
i:ujące prawo. Jaką więc znaleźć receptę, aby fala zwolnień zbll-
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tająca się nieuchronnie w wynikli likwidacji sztucznego zatrud­
nienia nie spowodowała wybuchu niezadowolenia społecznego. 
Sytuację na rynku pracy pogorszy za chwilę mlodziet, której 

1ziesiątki ty.sięcy opuszczą mury szkół i uczelni. Skąd brać środki 
na zasiłki dla tych nowych rzesz bezrobotnych? · Jakte trudne 
zadanie i ntewdzfęczn~ rolę mają związki zawodf)we „Solidar­
ność" - które jeszcze wczoraj ze świętym oburzeniem protesto­
wałyby przed niepopularnymi decyzjami rządu, godzącymi w inte­
res ludzi pracy. A dziś? Reformy wprowadza rząd akceptow1my 
i popierany przez „Solidarność". Szefami wielu resortów są lu­
ri;;ie wyłonieni z szeregów czołowych działaczy związkowych. 
Czy należy ich krytykować. czy też udzielić pełnego poparcia i 
gdzie w tej grze umieścić interes ludzi pracy? 

. JERZY PIASECKI 
Zgierz 

TRZ1EBA urCZYĆ SIĘ 'Z FAIK"It.\IMI 
wwwmą;AAQiMflWWQWJAt?i&~«t&AA tJliHMtiłfi 

Adam Ochocki, wbrew temu co twierdzi w swe.i odpowiedz.i 
(..Odg!osy" nr 6/1990), pomylił si<; i to zasadniczo. Gazeta łódz­
ki!, o której pisałem. od 28 lipca 19:~5 r. miała tytuł ,.Ilustro­
wana Republika". Przypomnę, że A. Ochocki jal- wyni!;a z je­
go wspom:1ie!l, urodził się v.· 1913 r., a karierę dziennikanką · 
rozpoczął w 1930 r. Gdy więc ro,;począł pracę w dziennika::-­
stwie interesująca nas gazeta łódzka już od pięciu lat nosiła 
tytuł „Ilu.strowana Republika" i go do końca nie zmienila. 
Natomiast tytuły „Nowa Republ:ka", „Młoda Republika" i 
„Łódzka Republika", gazeta ta nosiła od 14 do 22 lipca 1925 r. 
(czyli przez 9 dni). A więc nie było tak, jak to napisał w swej 
odpowiedzi A. Ochocki. Jeóli ma on. lub ktokolwiek inny. w 
tym względzie wątpliwości, to polecam wydaną przez Polską 
Akademię Nauk w 1967 r. książkę Wiesławy Kaszubiny pt. 
„Bibliografia Prasy f,ódzkiej 1863-1944'',. gdzie odnośne infor­
macje znajdują się na s. 178. A także polecam roczniki znajdu­
jące ~ię \V Bibliotece Uniwersyteckiej w Lodzi (sygnatura 
P.30413), w Miejskiej Bibliotece Publicznej w Łodzi (G. 12) i 'v 
Bibliotf'Cf' Uniwersyteckiej w Warszawie (06212. z tym, że udo­
stę_pnia się tylko mikrofilm). 

.Tan Grobelniak nigdy nie był redaktorem odpowiedzialnym 
„Ilustrowanej Republiki". W 1930 r„ gdy A. Ochocki rozpo<:zął 
pracę dziennikarską, gazeta nie miała redaktora odpowiedzial­
nego. Pojawił się on dopiero od początku 1931 r. i był nim 
Wacłl'lW Smulski. Pq, nim w 1937 r. redaktorem odpowiedzial­
nym był Stefan Dymek. Natomiast Jan Grobelniak był redakto­
rem odipowied2:ialnym „Expresw Ilustrowanego" w 1930 ir. i 
do 1936 r„ gdy redaktorem odpowiedzialnym tej gazety został 
Stefan Pietrzak. 

Nigt:lzie nie napisałem, ±e Jan Grobelniak pełnił funkcję redak­
tora odpowiedzialnego „Ilustrowanej Republiki" przed samą 
wojną, jak przypisuje mi to A. Ochocki. Odw;otnie wykaza­
łem, że od 1938 r. nie istniało i,v Polsce to pojęcie prawne. 
Ponieważ Adam Ochocki powołuje ~ię w swej odpowiedzi na 
swoją ksiąuę ,.Reporter przed konfesjonałem" (Łódź 1980 r .), 
przeto tytułem przykładu przytoc1ę kilka nieścisłości, co una­
oczni. że wspomnienia należy weryfikować z faktami. 

Na s. 2G swej książki pisze A. Ochocki o tygodniku saty­
rycznym „Czer{vgny Kos". 7.e wychodził krótko w latach dwu­
dziestych. Rzeczywiście „Czerwony Kos" wychodził w 1924 i 
1925 r„ ale wznowiony został i \Vycbodził jeszcze przez dwa 
Jata w 1931 i t932 r .• tj. gdy A. Ochocki już pracował w wy­
dawnictwie „Hepublika" (przyjmuję t~ nazwę jako umowną). 

Redaktorem odpowiedzialnym był wówczas Jan Grobelniak. A­
dam Ochocki winien przypominać sohie (wiedzieć) o drugim 
okresie wydawania „Czerwonego Kosa" Ostatecznie mógł za­
poznać się z tymi rocznikami w Bibliotece Uniwersyteckiej w 
Łodzi, sygnatura P.51017. 

Od 1936 r. chodziłem do III-go Pa11stwowego Liceum i Gim­
nazjum im. Stefana Żeromskiego w f,odzi, które mieściło się 
przy ul Pierack-iego nr 11/13. Podaję ten adre5 dlatego. że A. 
Ochocki ulicę tę nazywa „Ewangelicką" <..dzisiaj Rooseveltą"J 

na s. 147 i 230 (na ostatnim miejscu odnosząc do czasu wojny). 
Gdy rozpocząłem naukę w tym Gimnazjum to ta ulica już 
wtedy nazywała się „Pierackiego", choć ongiś nazywała się 

„Ewangelicka". · 
Na s 200 pisze A. Ochocki: „Latem 1934 r. miasto obiegla 

wiac1omość, że dyrektor (Filharmonii) Strauch powiesii się na 
galerii sali Filharmonii„.". To tragiczne zdarzenie (śmierć dyr. 
Alfreda Straucha) mialo miejsce 5 czernrca 1934 r. (a więc nie 
latem). Natomiast miasto nie musiała obiegać wiadomość, gdyż 

zdarzenie to bardzo gzczególowo opisane zostało w łódzkiej ga­
zecie .. Głos Poranny" z 6 czerwca 193-1 r. (nr 152, strona 8: 
nekrolog na stronie 7). 

·a s. 101 p:sze A. Ochocki o „~z •ca1carsk11n koncernie Erick­
. ona,". Koncern Encs. ona (prawidłowa nazwa) b ·ł koncernem 
szwedzkim. 

Na ko11cu książki opublikowane zostało m.in. zdjęcie auto.ra 
(p. A. Ochockiego) z grupą dziennikarzy 1 z Janem Kiepurą. 
z wyjątkiem H. Smigacza, wszyscy są w kapeluszach. Zdjęcie 
pochodzi z 1958 r., a A. Ochocki napisał, że nie pamięta· „dla­
czego wszyscy włożyli kapelusze". Jednak A. Ochocki zapomina. 
Otóż w czasie wojny Jan Kiepura wyłysiał. Dlatego albo 
chodził w peruce, albo fotografował się tylko w kapeluszu. 

Wspomne ter&z o paru błP.darll prai.111wch. jakie wprowadza 
A. Ochocki. ·a s. 28 pisze, że Maurycy Ignacy Poznański mocą 
intercyzy scedował swój udział i wpływy z „Republiki" na swo­
ją żonę, celem zmniejszenia podatków. Otóż zgodnie :r; art. 207 
Kodeksu Cywilnego Królestwa Polskiego (z 1825 r.) tzw. inter· 
cyzy mogły być zawarte jedynie w formie aktu notarialnego 
przed zawarciem małżeństwa i nie były wa~ne, jeżeli nie zo­
staly ujawnione w akcie małżeństwa (art. 208 tegoż Kodeksu). 
Tak więc Maurycy Poznański n!e mógł zawlerać interc.rzy z 
żoną. 

Dalej. Według art. 11 ustawy o państw'Owym podatku do­
c;hodowym, w związku z art. 192 KCKP (p. wyżej), dochód 
małżonków podlegał doliczeniu i suma tych da<:hodów podle­
gała opodatkowaniu. A więc, gdyby nawet udział ±ony l\I. T. 
Poznańskiego był jej wlasnością sprzed zawarcia małże11stwa, 
to i tak nie miało to wpływu na opodatkowanie, a w szczegól­
ności nie następowało zmniejszenie podatku dochodowego. 

Materiał, jaki nadesłałem do ,,Odgłosów" w październiku 1989 
roku, ukazał się w nr 6/90, zaopatrzylem w tytuł Scisłość obo­
wiązuje, również we wspomnieni;ch". Redakcja " „Odgłosów" 
opublikowała ten materiał (usuwając, e'liminując, pierwszą 
część) i nadała jej tytuł „Czy Adam Ochocki pomylił się?", 
czym już podala w niejaką wątpliwość moje ustalenia oparte 
na prawie i na badaniu roczników „Ilustrowanej Republiki". 
Nie uważ,am, aby było to najzręczniejsze. Odpowied:t p. Adama 
Ochocki~go nie bazuje na :faktach, tylko na W!pomnieniach, jak 
wykazuJe mylnie utrwalonych I mylnie przedstawionych. Zaczyna 
się od słów: „Nie pomyliłem :iię", co nie jest zgodne ze stanem 
faktyc;mym. Chyba p. Adam OcI:iock! nie dopuszcza myśli, że 
jego wypowiedzi podlegają weryfikacji :r;e fr6dłaml drukowany­
mi i z prawem. 
Chcę być dobrze zrozumiany. W dalszym ciągu publlka~je p. 

Adama Ochockiego o przedwojennej Łodzi uważam za interesu­
jące. Jednakże jestem zdania, iż muszą one być w zgodzie z 
faktami Gdy np. zosfanie wznowiona ksią:i;ka „Reporter przed 
konfesjonałem", to wiele podanych informacji winno być zwery­
,fikowane •. Fa~ty to fakty. 

LESZEK SŁUGOCKI 

OD REDAKCJI: Bardzo nam przykro, ale nie Jestdmy w sta­
nie wszystkich listów publikować możlh„ie szybko. Nlekt6re, 
polemiczne, obszerne, siłą rzeczy muszą czekać dlutej w kolejce. 
Tak było z lbtem Leszka Sługockiego. Pena tym przypomina· 
my, łe reda.kcJa zastrzera •oble prawo doli:on7W&Jlfa akr6ł6w 

oraz zmiany tytułów. Nie zawS'le tytuł, jaki !!lobie wymarL:V 
·autor listu jest w stanie zainteresować Czytelników, a w końcu 
oni decydują o życiu pisma. · 

Zgadzamy się z p. Leszkiem Sługf)cklm, że przede wszystkim 
trzeba lłczy6 się 1 faktami, ale urok wspomnień polega. właśnie 
na tym, ie zdecydowanie różnią się one od pracy naukowej. 
WsJ>Omlnającym zawsze trzeba pozostawić pewną dozę dowol­
ności, subiektywizmu, domniemywań. Wiaśnie przez to ws11om· 
nlenia są tak poszukiwane przez czytelników. 

KTO KOGO? 

W liście z Grabowa- podpisanym przez Waldemara Antosika 
- kierownika Gminnego Ośrodka Zdrowia, Czesława Cieślaka 
- przewodniczącego Prezydium GRN w Grabowie i czternastu 
pracowników GOZ zarzuca mi się, że piszę nieprawdę, tenden­
cyjnie, przez co oszukuję Czytelników. Zanim przejdę do meri­
tum wyjaśniam, że tytuły obydwu publiltacji pochodzą od re­
dakcji i dużym nieporozumieniem ze strony moich adwersarzy 
z Grabowa jest odczytywanie ich jako tez reportaży mojego 
autorstwa. 

Sprawa następna - na pytanie pana Antosika odpowiedzia­
łem, że szukam prawdy a n ie sensacji, jak próbuje mi impu­
tować kierownik GOZ. A i:e, rówmez w Grabowie, prawda 
bywa sensacyjna, to ju.i: inna sprawa. 
Wyjaśnienia, kiedy dr Cz. ·Krawczyk zrezygnował z pracy w 

Grabowie i gdzie później pracował nie mają związk •l z 'n"·­
tem artykułu „Grabów: - poczuli się oszukani", bo nie pisałem 
o karierze zawodowej dr Cz. Krawczyka. 

Kategorycznie protestuję przeciwko podważaniu autorytetu 
moich rozmówców i informatorów, w tym osoby poprzedniego 
kierownika GOZ, który w swoim środowisku jest człowiekiem 
powszechnie szanowanym, o czym zapewne wie i pan Antosik, 
i jego współpracownicy, i przełożeni. 

Twierdzenie, że kierownikiem GOZ nie może zostać ginekolog 
jest autorstwa dyrektora Zespołu Opieki· Zdrowotnej w Kole, 
ale pan Antosik wolał udać, że tego nie wie. Nie wiedziałem o 
konsultowaniu się wicewojewody konińskiego z przewodniczącym 
GRN i naczelnikiem gminy w sprawie obsadzenia stanowiska 
kierownika GOZ. Wiem natomiast, że GRN, nie dała legitymacji 
ani dyrektorowi ZOZ, ani wojewodzie, ani tym bardziej naczel­
nikowi gminy - człowiekowi skompromitowanemu sprawą dzia­
łek budowlanych, do zmieniania swoich uchwał. Zdumiewająca 
jest dla mnie zmiana powodów, dla których dr Cz. Krawczyk 
nie został kierownikiem ośrodka w Grabowie. Kiedy rozma­
wiałem z pracownikami GOZ dowiedziałem się, :te jedyną przy­
czyną nieprzyjęcia Cz. Krawczyka do pracy by! brak iko.mpl~­
tu dokumentów. 

Nie wiem, dlaczego autorzy listu z Grabowa zarzucając mi 
selekcjonowauie wypowiedzi i faktów sami nie przytaczają mo­
ich słów w całości. Na pytanie, czy przydzieliłbym _mieszkanie 
palaczowi odpowiedziałem - ani jemu, ani pracownicy socjal­
nej. 

Gdyby tera~ 7iawił s'.e stomatnlo~ i rhcid rn:itvchrn;„,t '""­
mieszkać w Grabowie, to musiałby· poczekać dwa ty~odnie, bo 
pani Nowakowska ma zawarowany w umowie 14-dniowy termin 
onuszczf'nia ·>·ie~zlonia. a n:e n::.tychmiastowy Jak w liście /. 
Grabowa próbuje się wmawiać Czytelnikom. Czy pani Anna 
Nowakowska opuści 30 czerwca 1990 roku mieszkanie przezna­
czone dla stomatologa nie omieszkam sprawdzić. 

O stomatologach zatrudnionych w ośrodku jego kierownik po­
wiedział, że praktycznie żaden z nich nie pracuje, bo choroby, 
zwolnienia, kawałki etatów.„ 

Zdumiony jestem podpisem przewodniczącego Prezydium GRN, 
próbującego występować w roli perypatetyka i obrońcy prawdy, 
gdy tymczasem jego uczciwość jest wątpliwej proweniencji, bo 
jakże może być inaczej,_gdy ktoś funduje sobie telefon na kosi~ 
społeczeństwa. 

Kto kogo oszukał? - kończy się list z Or:abowa. No właśnie." 
BOGUMIŁ A. MAKOWSKI 

01:. CZ~GO 'NT'E 1:wt:r .EŻY PIĆ ALKOHOLU 
W l\'UE.JS1CU PRACY? 

!&'** wtBWI' a&-IM eg 

W Polsce według danych ZG Społecznego Komitetu Przeciw­
alkoholowego przeszło milion ludzi jest uzależnionych od alko­
holu. Zródła Episkopatu Polski podają od 2 do 2,5 miliona osób. 
Ponadto mamy około 5 milionów ludzi zbyt często sięgających 

do kieliszka. Wśród nich jest 30 procent ludzi młodych. Czyż 
w świetle tych danych można pozostawić sprawę picia wódki 
w miejscu pracy samej sobie? Na pewno nie. 
Około 70 tys. osób pije codziennie alkohol ,..,. miejscu pracy. 

Powyższe 70 tys. przemnożone •przez 240 dni roboczych daje 17 
milionów przypadków picia alkoholu rocznie w Rzecz~·pospolitej . 
A jak wygląda statystycznie związek między nietrzeźwością a 
dyscypliną pracy, wydajnością i jakością. Otóż okazuje się, że 

w ogólej absencji w pracy absencja nietrzeźwych jest znaczna 
i dochodzi do 50 procent. 

Szacunkowo rzecz biorąc co dzień zjawia się u nas w pracy 
około 70 tysięcy osób nietrz,eźwych. Skromnie tylko licząc do 
tej grupy dochodzi 30 tysięcy skacowanych.• Powstała więc sy­
tuacja, w której każdego dnia w Polsce 100 tys. osób wvkonuje 
swą pracę niedbale. mało wydajnie i mało oszczędnie. W opra­
cowaniach fachowych przeważają opinie, że osoby nietrzeźwe t 
skacowane oprócz niskiej wydajności i jakości zużywają w pra­
cy więcej surowca, materiałów pomocniczych i energii. 

1'l'iekt6rzy' mówią, że alkoholizm w miejscu pracy - to kro­
pla w powodzi spraw i problemów, jakimi żyje gospodarka. 
Ale z tych kropel powstają morza i oceany. 

mgrJANMĘKWI~SKI 

„iDZFENNIIK ŁÓDZlKIJ:" iNFOIRMOWAŁ 

Red. Juliusz Cyperling zatelefonował do „Odgłosów" z wyias­
nieniem, że on sam w „Dzienniku Łódzkim" już 10 lutego 1990 
roku przekazał Czytelnikom wiadomość o odejściu Jacka Za­
orskiego ze stanowiska dyrektora Wydawnict\va Łódzkiego. Jak 
z tego wynika, pan Czesław Zyliński - wyróżniający się nie­
bywałą skrupulatnością w wyłapywaniu różnych nieścisłości 
tym razem przeoczył tę informację. Za nieporozumienie w 
imieniu naszego Czytelnika i swoim przepraszamy! 

IRJEDAlroCJ'A - CZY'I'EIJNICY 

• ,„ ... 
WOJCIECH JARZĘBINSKI, KAROL JEZIORSKI, EUGE­

NIUSZ KLIMCZAK, działający z upoważnienia 1'ymczasoweJ 
Komisji Regionalnej NSZZ „Solidarność" Taksówkarzy Ziemi 
Łódzkiej. Kwitujemy list adresowany do redaktorów naczelnych 
„Dziennika Łódzkiego" i „Tygodnika Solidarność'', w którym za­
·warta jest ostra krytyka redaktorów A. Becka i P. Jęd:-:.>~r, T '><'. 
ten powinny wydrukować te pisma, które są jego adresatem. 
Rozumiemy trudną sytuację taksówkarzy. Zresztą nie tylko oni 
przeżywają spadek popytu. Staje się to już Żjawiskiem pow- . 
szechnym i ka~dy musi się przystosować do nowych, rynkowych. 
warunków. Dotyczy to również prasy. Natomiast nie możemy 
zgodzić się, teby jakakolwiek grupa - nie wyłączając dzienni­
karzy - pozostawała poza wszelką krytyką. z tym wszakże, że 
krytyka ta powinna opierać si~ na argumentach, a nie na za­
rzucaniu kpmuś „głupoty" i „wypisywania bzdur". 

I 

PIŁSUDCZYCY ZAPRASZAJĄ 
Społeczny Komitet Pamięci Józefa Piłsudskiego w Łodzi sapra$ia na 

Uroczy~tokl rocznicowe śmierci Marszałka J. Piłsudskiego, które roz­
poaną sill 13 maja. br. o cod•. 10.30 w Kełclele Garnizonowym przy 
pl, Wolnołcl, • 

ODGŁOSY 1~ 

' 



Szef wezwał mtrle do 1ieble, 
poszłam z biciem serc·a, bo to 
z tadnym, nawet inajbardziej 
wyrozumiałym szefem nigdy 
r.ic nie wiadomo, a Szef po­
wiada: Anno·MaTio, mam po­
mylł/ TTzeba w „Odgrosach„ 
TObić iaktl łf'•cialn11 kącik 
t11tlco dl4 lcobtet. Jestel ko-
btetq, wvm111t col. 

Sam pomysł Szefa z tym 
kącikiem, czemu nie? wcale 
niezły, sfeminizować tygodnik 

- w tematyce nie zaszkodzi; ale 
lltwierdzenfe Szefa, że ja, An­
na-Maria, jestem kobietą, 
wprawiło mnie w pełną za­
dumy nostalgię. W dzisiejszych 
czasach być kobietą to na­
prawdę wielka sz•tuka, chyba 
w czasach Niny Andrycz łat­
wiej było być damą. 

Pani Nino - zapytała pe­
wna dziennikarka z minionej 
epoki w pewnym wywiadzie 
telewizyjnym, przeprowadza-. 
nym również w epoce minio­
nej: - jah pani udaje się 
ciągle pozostawać damą? -
Na co Nina Andrycz z miłym 
uśmiechem: Rzeczywiście, 
pro1zę 1'0.ni, coraz trudniej te-

~ledno danie Anny-Marii 

rzep1s 
taz być damą. - .4. d1ac:::ego? 
- zadała inteligentne pytanie 
dziennikarka. - Bo wid~i pa­
ni - odparła wciąż z miłym 
uśmiechem Nina Andrycz -
żebu b11ć damq, sama clamo 
1iie wystarcz11, muuą być je-
1zcze dżentelmeni. 

·1 damy, i dżenlelmeni, i 
sarna Nina An<kycz to po~ęcia 
z zupełnie innego czasu, sprzed 
naszej obecńej ery. Chociaż w 
naszej erze nie brakuje pail 
przebranych za damy: te kape­
lusze, te pierścienie na każdym 
palcu łącznic z kciukiem, te 
marmurkowe spodnie i turec­
kie bluzki w wykwintny sito­
druk Są również i takie pa­
nie, które w prawdziwych e­
tolach z prawdziwych norek, 
a moż•J i szynszyli - nie znsn1 
się na futrach, Riestety - ze 
sznurami pereł \VOkół szyi z 
pełnym poświęcen!em własno­
ręcznie rozlewają bieda-zupkę. 
Nie tak daw110 przeczytałam 
wywiad z taką w!aśn:e i do­
wiedziałam się, że, cale swoje 
życie (lat nie podał~) przema­
rzyła o tym, aby znaleźć na­
reszcie okazję do dzielenia s:ę 
z biednymi swoimi 1iadwyżka­
mi: marzyla, marzyła, no i 
wymarzyła, może już teraz 
spokojnie resztę etr~ymaną \\' 
kasie ,.Pewexu·· przy zakupie 
perfum Hele:1y Rubinste i:1, 
przeznaczyć na bieda:<ów No 
i damą być. a jakż.e. D:i:na ·, 
etoli i 1Y perł;;:ch rolda ;r1\<1 
datki to jest to. A jf.:d:rnk -
ehoć ·aktorka - jak daleko 
jej do Niny Andrycz sprzed 
naszej ery 
Dżentelmenów te·~ się produ­

kuje ostatnio masowo: mnożą 
się ·w pt>stępie geometrycznym 
niczy'm austn1lijskie króliki. 
Co sunący bezszelestnie mer­
cedes, audi. volvo. mazda czy 
toyota, to za kierownicą dżen­
telmen! Wytworny ,-., mowie, 
wytworny w manierach i wy­
tworny w każdym calu. Z ta­
kim jednym to nawet miałam 
raz zaszczyt osobiście. 

sp-Otkanie nastąpiło na ulicy 
Czerwony Kapturek. Jest taka 
w t~odzi, w osiedlu segmentów 
za .Dworcem Kaliskim Swego 
czasu przyjmował tam pewien 
znany łódzki lekarz stomato­
log, leczący zęby bezboleśnie 
dla zębów, lecz wyjątkowo bo­
leśnie dla kieszeni właściciela 
zębów. Zarabiam średnio oko­
ło 70 dolarów na miesiąc, u­
trzymując <iiebie, syna i psa; 
świadczenia· komorne, gaz, e­
lektrycznoś<\ telefon, spłata 
eml"rytu•y zabierają mi około 
25 dolarów; c·ała reszta, aż 45, 
polostaje mi na tak Z\\(ane 
życie No i dobra , trudno, ale 
ząb tak mnie bolał piekielnie, 
że chociaż raz w życiu, bez 
bólu, z przyjemną 111uzyczką, 
z usmiechem pana doktora, 
który nie przyciśnie mnie ko­
lanem do fotela·, żebym się 
mu spod wiertła nic wyrywała, 
i psiknie tym zagrapicznym 
środkiem zt1ieczulającym, kie­
cek nie kupuję. kapci nie 'ku­
puję. do· fryzjera nie chodzę, 
coś mi ~ię od życia nale7.y, 
cho.ciaż ten ząb, za który za­
plar.ę (:eną dwóch kilogramów 
schabu. Co ja plotc;, przecież 
ja schabu w ogóle nie kupuję , 
bo sam schab to. jeszcze nic 
ca'ty obiad jestcze ten schab 
trzeba \\' jajeczku, jeszcze w 
bułeczce tartej i na suchą pa­
teinię też nie rzucę, kupuję ja 
ekonomicznie, z rozmysłem, 
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tak r.wa·n~ „od szynk!", wtedy 
na kości gotuję zupit na dwa 
dni, a mięso mielę na kotlety 
mielone, wzbogacone bułką ob­
jętościowo, ł obiadów mam, a 
obiadów, te ho, ho! 

Córka moich znajomych, ab­
solwentka historii sztuki, któ­
rej oferowano pracę za około 
30 dolarów miesięcznie, scho­
wała swój dyplom głęboko, za­
pakował·a walizkę, córeczkę I 
wyjechała do Holandii. Jest 
tam od roku. Mieszka w sied­
miopokojowym mieszkaniu, ma 
pralkę, telewizor kolorowy i 
wideo, rzecz jasna; pracuje 
jako sprzątaczka, pięć godzin 
dziennie pięć razy w tygod­
niu; za godzinę pracy otrzy­
muje osiem dolarów, czyli 
dziennie zarabia czterdzieści, 
a więc miesięcznic.„ Mój Bo­
że, wolę nie obliczać. I jeszcze 
pisze w swoich listach, że tam, 
w Holandii praca jest za­
szczytem i nikt jej nie upoka­
rza z tego powodu, że sprząta. 

No tak. Powracając na ulicG 
Czerwony Kapturek, na której 
jut stojąc, z tym bolącym nie­
&zczęsnym zębem i wyrzutami 

n. I 
sumienia , że jestem wyrodna 
matka, pozbaw!ająca swoje 
\Yłasne dziecko przez dwa t.1·­
godnie kotletów mielonych, u­
świadomiłam sob ie, że nie pamię­
tam numeru segmentu, w ja­
kim przyjmuje pan doktor. 
Malko święta! wydalam 11a 
przejazd tramwajem w jedn<! 
stronę prawie 25 centów (to 
działo się przed kolejną pod­
wyżką naslej łódzkiej komu-
nikac;,ii), i nie ,„-iem, gdz:e 
mam pójść . Ale oto widzę: 
lśniące volvo pocljcżclża, za-
trzymuje s:ę, \1·ysiadn ze!1 
dżentelmen w każdym calu, 
od stóp do głowy, srebrzącej 
slc; nobliwą s iwizną; spojrze­
nie ma intelektualistj', oii:u­
lary w złotej (chyba'!) opraw­
ce. Pytam: - Pr:::epru.s::am 
pana uprzejmie, może pan 
orientuje się, od::;ie pr:::yjmuje 
tu doktor taki a taki? Dże:1-
telmen unosi dłoii. bły ska sy-
gnetem 1vielkośC'i średniej 
dwudziestozłotówki: Term. 
/JO l C! u: O, )JO tych SC h Ud· 
kac li. 

Schódkowy dżentelmen. c:e­
kawe, w jakim biznesie robi'? 
Wokulski też robił w biznes'.e, 
c:alkieni zresztą podejrzanym 
mora!Pic. LO uie przeszkodz'.ło 
mu \\ koncu dostać . 1ę n:~ 
~<.Jony No. al e Wokul ski. poza 
b:znesem i rulo1:ami ziotych 
impE'l„aló\\", by ł herbowym 
szlachcicem . Sz lachetką po­
wiedzm:v. gv;oli ścisłości. Więc 
go nawet $arna prezesowa .t. 
Zcisla\v:a \1' obronę przed po­
sądzeniem o parweniuszostwo 
brc:ła. I to z jakim żarem! 
„Wokulsc11 są tak clobrą s:::lach­
tą jak Starscy, a nau:et Za­
siawscy!" Twierdziła tei:,- że 
„iirodzenie jest najmniejszą 
zasługą tuch, którzy się rodzą'". 
Wyjątkowo nasta\viona tolc­
r~,ncyjnie hrabina; dziś by pa­
sowała, do tej naszej ery, 
może nawet i „schódkowego 
dżentelmena" zaprosiłaby do 
S\\·ego stołu. Na Zjeździe Zie­
h1ia1'lstwa w Warszawie wyda­
rzył się precedens o wiele 
znaczniejszy: dopuszczono do 
grona aktora Franciszka Trze­
ciaka, a on z chłopów, rozku­
łaczonych, bo rozkułaczonych, 
ale kułak to też chłop. No i 
proszę, aktor Franciszek Trze­
ciak grzmiał od mównicy, że 
nam się, ziemianom, rewindy­
kacje należą. 
Będzie z tym duży kłopot, 

bo na przykład w dawnym pa• 
łacu Branickich w Białymsto­
ku od lat urzęduje Akademia 
Medyczna. To jednak już nie 
mój kłopot, jeśli zaś chodzi o 
świętej pamięci hrabinę Bra­
nicką - tę przedwojenną - to 
ona raczej umarłaby niż do­
puściła się poufałości z kimś 
nie ze swej sfery. 

Bo tak: zdarzyło Ilię jej 
kiedy~ posłać swój osobisty 
powóz na stację po utytułowa­
nego, równego sobie rodem 
gościa. Gość zgwiódł, nie przy­
jechał, natomiast żelazną kole­
ją powrócił rządca maj_ątków 
hrabiny Branickiej. No i nie­
szczęsny skorzystał ze środka 
lokomocji stanowiącego wła­
sność Jaśnie Wielmożnej pra­
codawczyni. Nie wiem, co sta­
ło się z rządcą, wiem za to, 
co stało się z obiciami powo­
zu, które on skalał. Hrabina 
poleciła je wszystkie zerwać i 
rowóz obić nowymi. A kiedy· 
indziej hrabina postanowiła za­
trudnić „człowieka" na swc.r.o 
sekretarza. Zgłosił się m!od:.-. 
bardzo przyzwoicie odzian" 
student. Dopuszczono go n;i 

pokoje. Hrabina zlustro\\'da 
kandydata przez lorgnon, ra­
Clyla odezwać :się osobiście: 

- Angielski on posiada? 
- Posiada, pani hrabino. 
- Z.'ranciiskim on włada~ 
- Wlada, pani hrabino. 
- To niech on siada. 
- Nie może, JJani hrabino. 
,,___ Dlaczego on nie może:' 
- Bo · dupa go boli, pani 

hrabino. 
Na tym anegdota się kończy, 

bo pani hrabina zemdlała i 
trzeba było medyka, żeby ocu­
cił solami trzeźwiącymi. Stąd 
\\-noszę, że pani hrabina mimo 
wszystko nie życzyłaby sobie 
żyć w naszej erze. 

- To jak? - zniecierpliwi! 
się Szef. - Pomyślisz nad tym 
kacikiem d1a kobiet? Rozu­
miesz. Taka pogau:ędka, jak 
kobieta z kobietą . 

Upór Szefa w nazywan:u 
mnie „kobietą" sprawił, że po­
czułam się jak kobieta. l\Iimo 
paltota· sprzed lat siedmiu (;:a 
ciwa tysiące złotych l. kapci 
sprzed pięciu za trzysta ( ~ło­
tych, nie tysięcy), i braku wy· 
nJodelowanej fryzury na glo­
w:e A może po prostu wn~l l­
dam bez tej fryzury, w s\vo: •n 
st:;rym palcie i tak.le s 1110 
:taryc:h J{ap1;'.ach j;> '.< ws~:. -
stkie inne i'o \\·ykle kobiet,,·, 
śpieszące ~;ie; po pracy łódzri:i­

mi ulicami do S\\"o:ch domów, 
aby \I' nich · smażyć naleś!1iki. 
Oszczędno:iciowe. ocz~"wi:ic1c. 
Podaję przepis: jecbo jajo roz­
mąclć dokładnie z odrobiną 
cukru i szczyptą soU, wlać 
mnóstwo wody zabarwionej 
mlekiem, dosypać mąki, ku­
pionej taniej na rynku, sn1a­
rować patelnię skórką od sło­
niny i smażyć. Oszczędność 
glównie w tej skórce od sło­
niny: można ją wykorzystać, 
mocniej przyciskając, clo ko­
lejnego smażenia oszczędnościo­
wych naleśników. 

A'~A-M.ARIA 
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Uwaga - bury niedźwiedź z patelniąf 

Obywatel w eterze.„ 
Rozmowa z JlERZY~'.I PLÓ1KAIR~EC\'I - prezesem ZG 
Stowarzyszenia Użytkowników 'Radiotelefonów Pracujących 
w Paśmie Niestrzeżonym „PL - CB RAIM'O". 

- Coraz więcej na ulicach widzi się samo­
chodów „uzbrojonych" w długie, dodatkowe 
anteny. Czy ma to być tylko zab:i.wa, orygi­
nalna, bo w eterze, polegająca na wzajemnym 
ostrzeganiu przed policyjnymi patrolami?.„ 

- Zupełnie nie, choć i w naszym slangu 
przyjęło się podobne do amerykańskiego okre­
ślenie: „bury niedżwiedź z patelnią", czyli -
policja z radarem. Myślę, że popularyzacJa ra­
dia obywatelskiego nit! może mieć lepszego 
celu czyli idei, jak współpraca z instytucjami 
odpowiedzialnymi za ochroll~ 11aszego iycia , 
mienia, ochrnnę naszego bezpiccze11stwa n:.i 
drogach. Współdziałamy więc ze strażą pożar­
ną, pogotowiem ratunkowym, „drogówką", a 
także wszelkiej maści służbami miejskimi. 
Stanowimy nie tyle elitarne, jakby niektórzy 
chcieli, co szalenie solidarne i ofiarne w nie­
sieniu pomocy środowisko. Przypadki odholo­
wania z drogi kolegi wzywającego pomocy, 
grupowego wręcz odzewu na wszelkie słyszal­
ne w eterze wołanie o ratunek - są na po­
rządku dziennym. 

- Parai;loksem staje się takt, iż przy pow­
szechnym braku telefonów wasza oferta ma 
realne szanse zdobyci<!. równie powszechnego 
aplauzu. 

- Oceniamy-, il: dziś na pewno posiada ra­
diotelefony w kraju około 150-160 tysięcy lu­
dzi. Ale chcemy tę ideę rozpowszechnić mię­
dzy innymi na wsi, gdzie szczególnie uciążli\va 
jest telefoniczna pustynia. A czemu nie wyko­
rzystać na wsi radiotelefonu, by wezwać we­
terynarza czy mechanika do uszkodzonego 
kombajnu? 

- A Ile to kosztuje? 
- Za masowym wręcz używaniem radiotele-

fonów przemawia nie tylko niska roczna opła­
ta (8 tysięcy złotych ... ), ale przede wszystkim 
prostota użytkowania i koszt zainstalowania 
najprostszego, a skutecznego urządzenia. Jeden 
radiotelefon to 90 marek zachodnioniemiec­
kich i antena czyli 100 tysięcy złotych. 

- I już „wchodzimy na falę"? 
- Oczywiście, je$li chcemy zawiadomić mał-

żonkG, by wstawiła ziemniaki, bo właśnie je­
dziemy w kierunku domu, trzeba tamże zain­
stalować drugi taki komplet. 

- Złośliwcy twierdzą, że cała zabawa jest 
niewiele warta ze względu na. bardzo ograni­
czony zasięg. 

- Jednym z punktów programu jest współ­
praca z zagranicznymi członkami „CB-Radio''. 
N'a zasadzie fali odbitej, bez żadnych dodat­
kowych urządzeó. Możemy zwłaszczil' w porze 
nocnej swobodnie rozmawiać na bardzo dale­
kie odległości, powyżej 1500 kilometrów (nie 
mniejsze, bowiem dla nas martwa prLeslrze11 
to właśnie odległości między 100 a 1500 kilo­
metrów). Normalna, przyziemna łączność prak­
tycznie w dzień sięga 30-40 kilometrów, w 
nocy, gdy brak zakłóceii. przemysłowych wzra­
sta do ponad !iO, a między urządzeniami sta­
cjonarnymi się"a i l OO kilometrów. Cz~·Ji eh) ba 
niemalo ... 

- J te kilka~ct osób przekrzykuje si~ na 
kilku kanałach? 

- Dlaczego przekrzykuje? l\Iamy do d ysno­
z,·cji 28 kanalów, wkrótce będzie ich - 40. 
Tr3d,-c" in ie k<>na h'm „,·nvolawcz .'· n · --'·'' 
mer ·'la.· po czym przechodzimy na inny, umó­
wiony. Za wyjątkiem kanału dziewiątego, któ­
ry, tradycyjnie, uznawany jest za międzyna­
rodowy kanał ratunko,vy. Członkowie naszego 
stowarzyszenia złożyli ~i:: na osobny radiotele-

Wszelkie 1nformacje.-

fon działający na tej samej fali dla łódzkiego 
pogotowia ratunkowego. Chcemy jeszcze po­
dobną inwestycją zasilić straż pożarną. Warto 
przy okazji wspomnieć, że znakomicie układa 
się nam współpraca z funkcjonariuszami 
„drogówki'', z którą, przy udziale Wojewódz­
kiej Stacji Pogotowia Ratunkowego, szkolimy 
ratowników drogowych. 

- A policjanci z „drogówki" nie czują do 
\Vas awers,ii z powodu uprzedzania kolegów o 
zastzwiuuych przez nich, radarowych pułap­
kach? 

- Może pana zaskoczę, ale - uic. Choć żar­
tobliwie grożą mi palcem, gdy wyprzedzając 
,_radar" już nadaję na swojej fali, gdzie czyha 
„nicd;:wiedź". Tak naprawdę zdają sobie spra­
wę, że każdy taki komunikat powoduje ostroż­
niejszą. wolniejszą jazdę iluś tam kierowców 
znajdujących sic: w sąsiedztwie. A o to prze­
cie): chodzi! 

. - Rozwi,jacie si~ bardzo pr~żnie. pomysłów 
wam nie brakuje, zabawa w eterze wclJłra 
ponoć niesamowicie. 

- To prawda, obywatelska fala - jak ktoś 
napisał - pełna jest zgiełku, a niektórych 
kolegów i koleżanki tak \Vciągnęla idea poro­
zumiewania się w eterze, że panie, sam sły­
szulem. prowadzą wymianę ... kulinarnych doś­
wiadczei1. Generalnie jednak zgadzamy si~ 
chy·ba. że jest to tak nvana .. idea z przysz­
lo:cicia '", Czy.'. nie je~t to jedyna możliwość 
kontaktu ze świalem dla ludzi kalekich, cho­
rych, unieruchomionych w domach, a wcią:t 
pelnych sil, spragnionych działania i najbar­
dziej ludzkiego z pragnie!') - porozumiewania. 
.Jako „CB-Radio" organizujemy :taktycznia 
dziesiątki imprez dla swych czlonków i zwo­
lenników: bale okolicznościowe, pikniki, rajdy, 

'zabawy samochodowe. I nie boimy się „konku­
rencji'" klasycznych środków łączności. Zachod-
nie do~wiadczenia dowiodły, że nie są w sta­
nie zastąpić „towarzystwa w eterze". Nam ma­
rzy się jeszcze wyposażenie w radiotelefony 
hoteli, moteli, stacji benzynowych; zastosowa­
nie. z korzyścią dla wszystkich. może być na­
prawdę s;;erokie. 

- Aby obraz waszej dzi<.łalności nie był 
jednak zb~t różowy„. 

- Jest to jedna z naszych fatalnych cech: 
zepsuć, zniszczyć, ośmieszyć to, co komuś in­
nemu się udało... Grupa łódzkich .,dowcip11i­
~i6w"' obrała sobie za punkt honoru zniszcze­
nie, spostponowanie sympatycznych idei „CB­
-R2.dio". i\.Iamy dla przykładu swój kanał mu­
zvczny, ze swoistym .,koncertem życzeń". Oni 
włączają się w trakcie rozmów, blużnią, groż;;i, 
sypią wyzwiskami. Być moie . nauczy ich c::e­
g-os · pierwsza sprawa w sądzie, która będzie 
vdaśnie finałem takiej glupiej „zabawy" w 
"!terze, a jednym z zarzutów, by posłużyć się 
terminologią prawniczą, były słyszalne przez 
wszystkich .. bezprawne gro±by".„ 

- Gdyby ktoś 1apragn~ł wstąpić w wasze 
s1ere1ti. to ... 

- To zapraszam:-· do Zarz2,du Główn~~o na­
~ze~o sto\\ arzy~zenia. przy ulicy I\opci1b~:l<~go 
:':'i \', Lodzi... 

~ozmawi..,ł: 
-D.\ 1UU3Z n::;ROŻYI\"Su~I 
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Hl 
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cPR~G~M'll) 
IBODA 9.V.90 R. 

PBOGRAM l 

U5 I>oan&tor 
8~0 Domowe ~ole 
9.15 Wdadomoact 
9.25 „Nasu piątka" - film oby­

ezajowy NRD 
10.55 Doilll&Jto!' 
11.150 Uroczyst.& Od,prawa War.t 

przeid Grobem .Nłe'ZJI!a,nego żoŁn!e-
riza . 

13.00 Po sze&6diz.lesiątce 
16.20 Progria,m .dnia -Telegazeta 
16.25 Dla mł-Odych widzów: SOS 
16.50 Dla c:Lzieci: 'Drąba 
17.15 Tel~:x,pre• 
17.30 Sensacje XX wiektu 
18.00 Progr.am lol',;:alny 
18.45 Rolnicze 1!'°'1lIIlai:t-ości 
19.00 Dobranoc 
19.10 Rzeoz?(f:$poHta samorząd,1a 
19.30 Wi.a.dom.os~I · 
2<1.05 studio &J)Olrt - Fd,nał Pu-

th<'lru ZdobY>WCÓIW PtUJChairów 
21.50 „Adam Bień s OSB.all" 

tnm dok. 
22.45 Wiad. tW,ie-ci.. 
23.05 J, Uljf~sftci 

PROGRAMU 

17.25 ~~am dnia 
17.30 Zwiemęta wokół nas 
18.00 „Ma.re i Sophie" - odc. 11 

łran-c. ser. pt. „R02Jw6d :pod psem" 
18.30 Magaiyn „102" 
19.00 Ewpress gospoda,rczy 
19.30 Publicystyka kulturalna 
20.00 „Jonm i Meli.cha•rowa" 

cz.ech. film tab. 
21.30 Pa.n.orama d•nia 
21.45 „w Iabirrynole" - odc. ser, 

TVP 
22.20 Telewizia >nocą 
23.05 Koonentan dm·ia 

CZWARTEK 10.V.90 R. 
PROGRAM l 

8.35 Do.m.aito.r 
8.50 Domowe preedSllkole 
9.15 Wiadomoś.ci · 
9.25 „Uwod~eiel" - odc. 1 a!l'lg. 

se>r. krymiln. 
16.20 Progira.!ll dnda 
16.25 Dla młodych witlz6tw: 

Kwaa'lt ora2 film z serii „Ordy" 
17.15 Teleexpress 
17.30 Bimles 
18.0!J Proeram lokaln·Y 
18.45 Magazyn katolicki 
19.0() DobrMIOC 
19.tO Kupić nie kupić? - mag. 
19.30 Wiadomości 
20.05 .,Uw.od.zidel" .:_ odc. l a:nl?. 

ser. k!rymtn. 
Wartka a.keja, która toczy się w 

latach ·trzyd'Z!estych: inte·resujaca 
fabuła, a także znakomita oprawa 
pl.astyczna - to główne za.Jety 
sześc!O-Odci.nk<>wel(o serialu które­
go bohaterem jest mlody uwo~ 
d-z:idel, wszelki.mi metodami sta­
rający się roobyć wła<d1zę i pie· 
11iad.ze. · 

21.00 Interpelacje 
21.50 Sport 
22.10 Pegaz 
22.55 Wi·ad. wiec::. 
23.15 J. an,:els.'i:i 

PROGRAM Il 

16.25 Korepe-1.ycie dla maturzy-
stów 

16.55 J, rosyjski 
17.25 Pro~ram dnia 
17.30 „W labiTy:ncie" - odc. ser. 

TVP 
18.00 „Kata~fy" - ~Wulkany 

-wrota pie~ieł" - o.cle. ser, dok. 
18.30 Program n.a życzenie 

„Mieć 19.30 Zielone kbo 
rniedź'' 

20.00 W·ielkl spo."1: 
21.00 Ekspres ret1orleró'1 
21.30 Panorama dinia 
21.45 .• SJ>isek na życie papieia" 

- cz. 1 dok. fabula·ryrowanei:o 
prod. włoskiej. 

Po c:i;terech latach P<>lscy wid,zo­
wie będą mieli oka:zję obejrzenia 
pa.radokt.11mentalnego obrazu. który 
wywołał tyle 'Zam·leszal?'lia w „blo­
ku" Film składa się z tr.zech 
cześci. Będzie-mv .l;wjadkami te~"l 
i<ZCZ"'E:Ó!nego ślf'<ll'.!twa i pro~su. W 
f:'m woleekmo 70 mi!!l. do'kumer.­
taliwC'h kronik. 

2-3.05 Kome-:i~erz dni.a 

l'IATFK 11.V.90 R 
PROGRAM I 

8.35 Domaton' 
8.50 Domowe przedsz.!co e 
9.t!i Wiadomośri 
9 25 ·.Siedmioro głod•nych" 

CZf'~h. komedia sat.vryc:ri\ia 
s;edmioro grubasów przebywa 

na kuracji odtłusv:zającej t(dz.ie 
pa.nuje surowy reżim. 1riestety, 
kuracjusz.om dopisuje a'Petyt... 

16.20 Program dnia -Teleiiazeta 
16.25 Dl.a młodvch widz6w: Ram­

bi·t 
l6.50 Dla dłzieci: Okie-:Jko Parn-

kracego 
17.15 TeleexpreM 
17 .30 Ral>O't't 
18 OO Program lok..akty 
18 4!i IO m.illlut 
19 OO Dobra.noc 
19 10 l'erarz - ty11. gospcd. 
Hł.30 Wiadomości 
20 o;, „Bunt na „Bounty" - <'Im 

f'.lm rab. 
W \787 r. bryty jsk! tra.nspo.rto­

w:ec przewozi ssdzonk! drze.wa 
chlebowego (ta!l'liego pokarmu dla 
Murzynów) na .Tama ikę Statkiem 
d<'>wodzi ambitny i bezwzelednv 
ka.oitan. Rejs staje si~ dla r.ało.gi 
pra.W'd;:iwą torturą„. 

!!2.M SPO>rt 

22.50 Weękend w Jed:yme. 
z2.55 Wdad. wieoz. 
23.03 Rze,(l21pOapoUJt& &amorz:~a 

- SejmJk 

PROGRAM II 

16.55 Korepetycje dh ma.tu•rzy­
etów 

17.25 Progra•m dnła 
. 17.30 Wzrockow<'! LiriJa Piraebo· 
JÓW Ma.rika Ndedźwieck.jego 

18.00 „Dobra nadZli.eiai'' - odc. 7 
fra.n.c. ser. 

19.00 Express gospoda.rczy 
19.20 Anten>a Dwójki 
19.30 Program pub!. lculturalnej 
20.00 Maga,z:yn- Piątek 
21.30 Pa.nora.ma d·nia 
21.45 Z głębiin majo.wego d:n ia 
22.20' „Spisek na życie p.a,piezn" 

- cz. 2 włosk, filmu dOlk. 
23.40 Komentarz ck1fa / 

SOBOTA 1%.V.90 R. 
PROGRAM I 

7.45 Rro~am dniia. 
7.50 Tydzień na dzi,ałce 
&.20 Na zd~wie 
8.40 Ziarno - program .1-eda.kcjf 

katoliC'kiej dna d?.ieci i rodzLców 
9.00 DROPS - Imag. d]a dzieci i 

młod·zidy oraz fillm z s~rH ,.HeidP' 
(13) • 

10.30 W.i·a1do.m-ości 
10.40 „Łódź st.a.rooytna" - mp. 
11.00 Teleiwizyjny ilnformator 
11.10 Militaria., o'bronaiość, nowo-

czesność 
11.35 „Po.za ll'Oik 2()00" - &ust.Tal. 

film do>'k. 
12.05 Wędr6twk!i da·lekie i bliskie: 

„Niech z_gitn~e potwór" 
12.45 „Slada,m.i zagłady króles~ 

twa Cz.a.mów" - mm dok. 
13.10 Smak życia 
13.55 Nald Niemnem P!i:lą i Pry­

pecią: Nowogródek 1' 

14.20 „Dmesięciu z Pawiaka" -
polski fHm fa,b. 

16.20 Rewizja nadzwyczaj:ia 
16.40 Pa.ni minister pyta - pr. 

z udziałem IzabelI'i Cywińskiej 
17.15 Teleexpress 
17.30 Bułtik 
18.00 Program lO'kalny 
18.45 JO miin'l.lit 
19.00 J)()lbra.noc 
19.10 z kamerą wśród IZ'Wierząt 
19.30 Wfadoimośei 
20.05 ,,flrod'l.l(:enci" ameryk. 

korneci. obycz. 
21.35 Te.lew. Inform. Wyda.wm. 
22.10 Szafa - l)rogr. rozrywk. 
2'2.55 Te!ega1Zeta 
23.05 „Pasaż" 

sc:ence fi<:tion 
fraJJc. film 

PROGRAM Il 

13.00 Czas akademkki 
13.30 Bariery 
13.55 Prog.ram d1nia 
14.00 Film dok. 
14.30 Spektrum 
14.45 Zwi.erzęta świata: .,Kra•i!l'la 

tygrysa" - ameryk. film dok. (1) 
15.25 Meandry a.rch.Ltektu.ry 
15.45 Nowości z Francji 
16.00 Cisz.a i dźwięk (15) 
16.30 Dziewczyna miesiąca 
17.25 Punkt widrenia 
18.30 ,;Odeon" na antenie Dw6jk, 
19.30 Galeiria ':f1 mi-lionów 
20.00 FestliWal muizyki - Ł!!ińcut 

90 
21.30 Pa.norama dlllia 
21.45 „Musrolini - hi.stor!a !!l:e­

::n.a.na" - odc. 4 amerv',i: ser. 
22.50 Za.proszenie do Teatru Stu 

'I'' KTak<J1Wie na „Kolację na 
cztery ręce" 

23.30 Alfabet Kisiela 
23.45 KomentairL dni.a 

1 NIEDZIELA 13.V.90 P 
PROGRAM l 

7.00 Witaitny o siódmej 
7.30 K1'j :ta mi'8Stem 
7.35 Po gospodaimlru 
8.10 Od ni~ieH do in!~z~M 
8.55 Proter.a.m dn•i.a 
9.00 Dla młodydh widzów: Tele­

ranek om.z Ulm z serdł .,Em.id .z 
Lonn~bergi" 

10.30 Wiadomości 
10.35 „Tajemndce irosyj:sk<lej Pl'IZY· 

rody" - odc. 10 8e'l'.· J)Uy;rodn. 
11.05 „Szalom" - „Skarby Zie-

m i $więtej" - film dok. 
11.45 Kootcert żyozeń 
12.20 Kraj u m~astem -
12.55 Teaitr dla dzieci: E. No­

wacka - ,.Małgosia contra Małgo­
si~„" - C%. 1 

13.50 Mor·ze - mag. 
1-UO Spiewać każdy może 
14.50 SpcITT;owa niedz.iela 
13.55 „Angie·l!ka limuzyl!la" 

odc. 3 franc. ser. „Jalk milło poma­
rzvć" 

l6.50 Antena 

z • • zyc1a Coś 
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1'7J.8 'NI.ff~ 
17.30 Pnmle ł 'Pt'emł«7 
18.30 Stud1'0 9PMt 
19.oo wi..~„ 
19.30 WiiaiiOlllloścl 
20.05 „Modrz.e.jewska" odc. 1 

ser. TVP i;n. „Początek" 
21.25 7 dnł - świat 
31.55 Sportowa inied~iela 
22.05 „Obwairte ~r.ainioo" 

cert galowy IZ Wiednda 
23.35 Życie jest fraszki\ 
23.45 Telegazeta 

PROGRAM II 

8.40 Kalejdoskop 
9.10 Przegląd tygodnia 

KO«\-

9.45 ~Moone.lewskia" - odc. l 
seir. TVP 

11.05 Ko.ncerl żyozeń 
11.30 Jutro poniediz.iałelk 
11.50 Prograim dnda 
11.55 Fo•rmuaa I 
12.00 PKF 
12.20 „Mo.jiesz - praiwodawca" 

-odc. 5 ser. ameryk. 
13.05 Formuła I 
13.25 Ma.ciej Nies:oł0rt\•sk1 - Z 

batuta i z humorem 
13.45 Formuła I 
14.00 Kimo famiHj,ne: „Autostra­

da do nieba" - odc. 11 ameryk 
ser. 

J4.50 A to Polska właśnie - rep. 
15.25 100 pyta11 do„. 
16.05 Być tuta•j - gawęda prot 

W. ZLna 
16.20 Wydair,zenie tygodn~a 
16.50 Bliżej świata - -przea'lad 

telew=.:o:ji satelitarnych 
18.20 „S-pisek na życ;e papieta" 

- o:lc. filmu dok. J.>rcd. włosk. 
19.30 G.ale-ria Dw6j.kli - KrzyS'Z­

tof Pruszkows!·d 
20.00 Festi1Wal muzyk! - Lańcut 

90 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „Mojże~ci: - prawodawca·• 

o:lc. 5 ameryk. sei. 
22.30 Dzi-e0ko szcześcia. czyli Je­

remi Przybora - .. Lato" cz. 2 
23.00 Komenta,rz daia 

PONIEOZIAŁEK 14.V.911 R. 
PROGRAM I 

16.20 Program dnia - Telega.ret.a 
Hi.25 LUZ - program nai;,tolat. 

kó.w 
17.15 Teleexpress 
17.30 Go.race linie 
18.00 Program lckal·ny 
18.45 10 mi•nut 
19.00 Dobranoc 
19.10 W Sejmie i w Sena-c.ie 
19.:łO Wiadomości 
20.0.5 Teaitr TV - Nasza kl.a.sy-

ka· St. I. Wiit.kiewiicz - „Matka" 
21. 40 K<»n tir a;pu n k t 
22.10 Sooirt 
22.30 Wiad. wiec·'!:. 
22.50 J. francuski 

PROGRAM Il 
16.55 J. angielski 
17.25 P:-ogram dnia 
17.30 OjczyZ!!la - pols?czy'Zna 
17.45 Czarno 111a białym - prze-

glad PKF' 
18.3-0 PrC>gram roZTY•Wk. 
19~W Życiie muri:yczme 
'.:O.(){) Festiwal mut:yki - Lańcut 

90 
21.00 Auto-Moto Fa1!1 Club 
21.30 Pa'!lorama dnda 
21.45 „~z.eg6lni ludZ'ie" 

mm fah. 
23.20 Komen~erz dn~a 

WTOREK 15.V.90 R. 
PROGRAl\J I 

8.35 Doonato.r 
8.50 Dom<>we proodszkole 
9.15 Wiadomości 
9.25 „Blue-bell' - odc. 1 anii. ser. 
16.20 Program dnia - Telegazeta 
16.25 Kino Tik-Taka: „Gum:.-ie" 

- odc. ser. 
17.15 Teleexpress . 
17.30 Spo}rzeinia 
18.00 Program lok:i,lny 
18.45 Klinika zdrowe.go cz:ło.wiek:ł 
19.00 Dobranoc 
19.10 Plu.s - minus 
19.30 Wiadom.aścd 
20.05 Spotk.Ml.'ie 11 mf«l. Jackiem 

Kwn:m1em 
20.115 „muebeld" - odc. 1 el'lg. 

ser. 
21.15 Usty o lf()Sp()ldarce 
21.50 Sport 
22.1 O „1945-89" CL 3 fil.mu do'k. 
23.00 Wt.ad. wiec.z. 
23.20 J. irosyjskl 

PROGRAM II 

1~.55 J. e.niiielS!d 
17 .25 P.rog:ra.m dn I.a 
17.30 Pooikoła śwjata 
18.00 „Klub szachistów" 

wela TV 
18.30 Program pUJbt 
19.10 Modlitw.! wiecrorm.a 
19.30 Studio sp()rt 

n-o-

20.00 Non Stop .Kolor - mai;. 
21.00 Wywiady Ireny Dziedzi·c 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „Orilme>n" - ode. 3 eer. 

TVP 
22.45 K01J?1enta-rz d;n!Jt 

Komu na tym Dwoistość 
ta,k bardzo 
zależy? 

W Kielcach podczas wy-s.tępu 
zes·~u żydowskiego „Nuje 
T<l;g . z Zaporoża grupa m!o­
dz1enc6w w wieku od 16 do 18 
lat wrzuciła do sali koncerto­
wej świecę dymną. Uszkodzill 
oni samochód tego zespołu tłu­
ką~ szybę. i zrywając tablicę 
reJestracyJną. W Łodzi podczas 
dni kultury żydowskicJ z.rywa­
i:o afisze, pojawiły się obraż,a­
Jące Żydów napisy na murach. 
Takie napisy - to nic nowe­
go. Komuś bardzo na tym zale­
ży, aby w świecie utrwala•ło 
się przekonanie, że Polacy są 
z urodzenia antysemitami, że 
w Polsce dzieci z mlekiem 
matki wysysają antysemity;;m. 
Komu tak na tym bardz.o z.a­
leży? 

Ludzie, którzy znają się na 
tur~styce, a szczególnie pie­
szeJ, dobrze wiedzą, że wybie­
rając się w podróż naileży się 
do niej właściwie przygotować. 
Potrzebne są mocne, ale wy­
godne buty, luźny, ale ciepły 
u?iór. i ~ygodny plecak. Wy. 
b1eraJąc się w taką podróż nie 
należy obciążać się balastem, 
bo to przeszkadza. My wybie­
ramy się przecież do Etirnny · 
wspólnej i nowoczemej. Ńie 
pojedziemy tam wyg-0dnym 1 

szybkim samochodem, fur.mam­
ką też nie tardzo, p-0zo.staje 
i:am ~ytrwały marsz. Wybiera­
Jąc się w taki marsz trzeba 
odrzucić wszystkie balasty. u. 
przedzenie d<0 Żydów jest ta­
kim . balas.tern, który z,resztą 
w teJ nowoczesnej Europie nie 
b~rdzo będą rozumieli. Moi.na 
~1ęc podejrzewaoć, że podsyca­
i:1e b~Jastu antysemityz.-nu le­
zy w interesie tych, którzy nie­
ch~tnie będą maszero"„·ać do 
nowoczesnej Europy. A więc 
z':Volenników konserwatyzmu i 
ciemnoty! 

Zerują oni na niewiedzy 
młodych lud·zi. Problem sto-
sunku Flolaków do Zydów nie 
je.st nowym. Bolesław Prus 
już ~ 1875 roku pisał, że 
,~Zydzt dlatego tylko przejmu­
~ą nas ob~wą i wstrętem, że 
ich zupelnie nie znamy i nie 
staramy się poznać". W 5 lait 
później pisała Eliza Orzeszko­
wa. „Co my wiemy o -Zydach? 
Z jakich punktów widze-nia 
zapatrujemy się na nich? Na 
jakich podstawach opieramy 
sądy o nich? Pytania te zmu­
szają usta do uAmiechu. bo 
przywolujq do pamięci setki 
tysiące twierdzeń i sqd6w: 
wydawanych o żydach, a któ­
re zdają się ubiegać ze sobą 
o pierwszeństwo w dziedzinie 
c!Ziecitistw i plytkoAci ltui%­
kich". Delikatnie powiedziane 
ale mimo 11 O lait, jakie od tei 
publikacji upłynęło, jej war­
tość nie st:racila swej 'aktual­
noś<:i. A przecief prz:H. te 11 O 
lat tyle się w hl.sixxri4 Polski 
wydarzyło! 

Nie ma jut narodiu tydow­
skiego, jaki żył tu o~ Pola­
k6w w latach dlW'lldziestych I 
tnyd:ziesitych. ~tały tytko 
po ruch bezimieooe cmentarze, 
popiół i pył. P<niostdy pom­
niki, kt6re mają nam przypo­
minać czasy masowych mor­
dów. Są jednak obok nas lu­
dzie, którym to nic nie przy­
pomina. Niewiedza ! ciemnota 
pozwala im wn>isywać ohydne 
hula na murach. Komu na 
tym tak baird'7JO rz.aleły? ' 

W rozmowach o rMmych lu- ' 
drlach działających publicznie 
pada pytanie: - Czy on tef 
pochodzi z Żydów? - Zwy­
czaj zaglądania ludŻ!om w met-
ryki stał się „podstawowym 
kryt.-.clum" oeftly ludrił. A 
przecłeł powinno się ich oce­
nia~ na podstawie tego, eo0 %'6-

bil\ i jak robią, a Ili• na 
podstawie pocltiodunia. Taka 
fonna oceny ma brzydki ro­
dowód. Komu mów tak: ne. 
tym zależy, aby był natlal sto­
IOW&OY, choćby nawet tylko 
w p,rywałn10h rozmowach. No, 
\comttT 

l\Wrl'OLD BOROWY 

r • 

P.rzyzwyczail się już do tego 
ustroju, było mu w nim do­
brze, w pracy zaszedł dość da­
leko, pelruł odpowiedzialne sta­
nowisko I wierzył, fe system 
stworwny w jego kraju po 
ostatniej wojnie na pe-wno nie 
upadnie. Cierpiał, co prawda, 
na pewną chorobę podobnie 
jak większość ludzi żyjących 
obok nieg<J, ale i do niej mo­
żna bylo jakoś przywyknąć. 
Tym bardziej, jeśli chciało się 

żyć w spokoju. - „J'ylu ludzi 
w ko1icu wokoł-0 wchowywało 
się podobnie, dlaczego więc ja 
miałbym być inny" - myślał. 

Raz w książce jednego ze 
zbuntowanych pisarzy przeczy­
tał: „Tu wszyscy sq chorzy, 
jedni na cynizm, tępą glupotę 
albo po prostu na nikczemność, 
a inni dali się wrobić, pozwoli­
li żeby im spreparowano po­
kraczne garby, żalosne gryma­
sy, wykrzywione ryje, tu się w 
cztery oczy betkoce albo skom­
li. drwi, szydzi, plotkuje i ob­
mawia. ::gno1one uciechy lokai 
i niewolników, śmiechy-chi­
chy kastratów, to jest n~sza 
polska szczerość, odwaga, fan- · 
tazja i ukochanie swobody, 
a!e za to sprawnie i bezwstyd­
nie zaczyna się klamać, gdJy 
liczba oczu i uszu wzrasta, tu 
już nie ma żadnych konfl·iktów, 
żadnej zadry w brzucliu, kie­
dy się klamie i co innego my­
śli na użytek wła.;n.y i co inne­
go publicznie deklaruje". 

Ten fragment i nie tylko 
ten z owej książki trochę nim 
wstrząsnął, ale szybko wytłu­

maczył sobie, że artyści zaw­
sze wszystk<J widzą wyolbr'Zy­
mione i dlatego potem przery­
sowują rze.czywistość. - „Tak 
źle to przecież nie jest" 
myślał. 

Tymczasem d'\\-oistość, bo tak 
się nazywa owa choroba, roz­
wijała się dalej. 

I nagle, <loM: zresztą niei:J~ 

czekiwanie, w kraju doszło do 
wielkich zmian. Komuinizm u­
P,adł. On jednak najpiehy nie 
mógł w to uwierzyć, a potem 
nic z tego, co się działo za ok­
nem nie mógł zrozumieć. Cią­

gle wydawało mu się, że to ja­
kiś zły sen, który za chwilę 
minie i dlatego nie ma się 

cżym przejmować. Czasem po­
jawiały się skryte myśli: „zam­
knąć się gdzieś, wyjechać naj­
lepiej I przec:zekać ten zły 

czas... niemożliwe przecież, że­

by to długo tTwało, albo mo­
że udawać lepiej, te nic się 

nie stało, te wnystko jest po 

s.taremu„. cholMa, że też jesz... 

C'I.e tyle lat J'JOltało do emery­
tury, szczęśliwi cl, co mogą 
odejść, ci nie mus7.ą si4 jut ni­
czym przejmować„. tak lekko, 
ot tak po pros.tu oddać wła­

dzę„. tneba by~ nie lada wa­
riatem„ a mote. zde.eydawanłe 
prze}ść na tę drogi\ stronę.„ 

ale kto md uwien:y, a poza 

tym jakoś nie mogę... nie mo­
gę i koniec... cholera, a tak 
ładnie się zapowiadało, a teraz 
co, człowiek musi się• zastana-. 
wiać, czy nie straci pracy i iro­

bić najprze.róiiniejsze wolty, by 
jakoś się utrzymać... miejmy , 
nadzieję, :te jesicze dotyję c:r.a­

sów, kiedy to &lę zmieni.„ w 
komunizmie co pra.wda td talk 
do końca nie było najlepiej, 
ale ~ynajmnieJ wszystko było 
Jasne ... a teraz tylko bałagan, 

balapn f jflSIZCze ras bałagan". 

I w ten sposób choroba zwa­
na diwoł.!ito§cf' dale' apokojnie 
11, romwijda. Bo oto zn~ 

·myłlał eo innego, a robił w 
pracy to, co mu kazali. I tak 
napraiwd~ wazyetko pozostało 

bas andain. chorym nie dane 
!Mt być wyl~ymi. 

„OMlASZ 
A. WłlODKOWSKI 

• 
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Goltbie 
i synogarlice 

Okna mojego mieszkania wy­
chodaą na północ i na połud­
nie. Nie m<>gę więc, · jak Pan 
Bóg przykazał, otwo.rzyć się 
na EuT()IJ'ę. Sąs.fedzi mieszkają­
cy w pionie z oknami na Za­
chód otwierają te okna jak 
mogą najszerzej i opowiadaj~ 
ze zdziwieniem, że wpada 
prze;i nie mnóstwo kurzu, ha­
łasu i przeciągu, a nie wpa­
dają dolary. Może nie wystar­
czy otwierać okna? Może trze­
ba jeszcze na ościd otwo.rzyć 
wszystkie drzwi w tamtą stro­
nę. A najlepiej otworzyć wszy­
stko, co 5'1~ da i wyjść z d-o­
mu. 

„Otwieranie się na Europę" 
i „koniecznoś~ .l!:aistnie?tia w 
Europie" ;_ to d-wa twroty 
najmod1niejsze dziś zwłaszc:t.a 
w kręgach tak zwattyeh inte­
lektualnych. Skoro więc nie 
mogę otworzyć się dosłownie 
Il'.i Europę, to przynajmniej 
kręcę gal:kami radloapaTatu i 
chwytam zachodnie :fale. Na 
wielu z tych fal napływa~ do 
nas gł<Jsy w naszym ro<i'Zirnym 
języku. Któż dziś nie mówi po 
pzylsk'U! ,.Głos Ameryki" z Wa­
szyngtonu, „Radio BBC" z 
Londynu, radio francuskie z 
Paryża, zachodnioniemieckie z 
Kolonii, waty!kańskie z Rzymu, 
kanadyjskie z Montrealu, ~!­
bańskie z Tirany i chi~skie 
z Pekinu. Oczywiście także 
Moskwa i nieporóvmywalna z 
niczym sławetna „WoL"la Euro­
pa". 

Otwieramy się na EuTo~. o­
ferujemy się Eu;ropie, łll.!imy 
się do Europy. Słyiszę, Ze eu­
ropej.skie państwa zaIXWJiadają 
zlikwidowanie wiz dla obywa­
teli Cz:ecl].osłowacji i Węgier. 
Czesi, Słowacy i W~ ~ą 
mogli pojechać wszędza bez 
wiz i zaproszeń. Jedńoeześnie 
ostatni kraj, jaki Pol:a~ów 
wpuszczał do siebie be'Z wiz -
Au~tria - zamierza te wizv 
wprQ\'{adrz:ić. Wygląda więc na 
to, jak gdyby właśnie przed 
nami Ęuropa nie r:anadto iię 
otwierała, · ; 

Ale nic, Kręcę gałka·mi dalej. 
Chwytam radii0 k<>loń.sk!e i 
słyszę artyikuł napisany przez 
pana Huberta Kpszyka, J)t'ze-
wodniczącego przesiedle1'lców 
śląskich. Pan Koszyk byt nie­
da W!!lo w Polsce, po powrocie 
do RFN opisuje jak zdewasto~ 
wane łrodowi!'ko naturalne 
znalad na Górnym Sląsku. 
Przecie! wy, Polacy. pig2!fl pan 
Koszyk, nigdy nie dacie sobie 
rady z poprawi\ tego środowis­
ka. „Prnclei tym mu.i się .1!:11-
jqć Eurof)4, musicie Dozttm.ie~ 
wreszcie, ie nie grmitce sq 
sprawą na;wamie;sztt''. Inaczej 
mówiąc, według pana Huberta, 
obojętne w jakich granicach 
znajdzie się Górny Sląsk, wat­
ne jest,, te jak przyjdzie tam 
Europa, a konkretniej, Niemcy, 
to od ra111 powietne i woda 
staną &i~ cz~ jak IR'yutał. 
Kr~ dalej t łapię radio Pa­

ryż. C.zytają rni właśinle M'tY­
kuł pana An.draja Zamojskie­
go opublitowany w prasie an­
gie.ls;kiej (tytul,u .Pt.ln& nte .r.a­
pamiętał•m). ArlYkuł pc~więco­
ny jesł; peirspektywom politycz­
nym Pols.ki. Nie ma t-u - co 
tu kryć - za duł.to opt~u. 
ale jest to airtykul zna'komity 
I gdyby znali go nasi posło­
wl4 i p.oM.tolod~y to dyskuisja 
w naszym Sejmie na temat po­
lityki za.granicmej wyglądała­
by zape'W!l.e inaczej. Sw.ói arty­
kuł końC%y Andrzej Zamojski 
k<>mentauem dotyCZĄ'Cym hu­
raganowej .\ batalii pod}ętej 
przez pola~ dyplomację w 
spra.wie naszych granic zachod­
nich. Owe batałia, według pol­
sko-angieilslciego publicysty, 
:zdegustowała u.chodnich mę­
żów stanu, wywołała wiele, 
pełnych reier:wy, wypowiedzi, 
spowodowała niena~wyczajne 
pNyjęcłe n.uzego premiera w 
Ameryce. Ale, kończy 8'WÓj ar­
tykuł pan Zamojski, ,,Polacy 
dostaną wreszcie te moje gra­
nice ł %4pewne nfc poz4 tym". 
żadnych p~ ani 1o'oo­
wiąuń. 

WyłllC>Zam r•d·iO l otwieram 
okno na południe. Na pai-ape­
cle gołębie przepychaJ- si~ z 
synogarlicamł. Słońc. świeci. 
Swiat jest piękny. 

WŁODZIMI1MZ 
K'R1'E!W~SKI 
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Odezwał się sztab. Rozmowę przełączono na 
kwater~ Grzmilasa. Z ulgą usłyszał jego niski 
1łos o zaśpiewie kresowym: 

- Melduje się dowódca okręgu Pierwszego, 
ienerał Stanisław Grzmilaa. 
. - Nikt nas nie słyszy? 

„Beretta'", 1ześc101tr2:ałowy, V>'łosk!, kaliber 
6,35. l\farat nle wiedział, do czego mógłby mu 
być potrzebny, nigdy w życiu nie oddał strzału 
z takiej broni, ale mając ją przy sobie, od­
. bezpieczoną, poczuł si~ pewniej. 

- Chyba nikt - odpowiedział bas generala. 
Naczelny odniósł wrażenie, że wyczuwa w 

tym głosie jakieś nieznane nutki. Może była 
to wina techniki. 

Z pałacu wyszedł niepostrzeżenie. Niespiesz­
nym krokiem przeciął park na tyłach, minął 
zabudowania gospodarcze i dworek, w któ-

- ·Postawisz okręg w stan pogotowia - po­
wiedział. - .Otoczysz Siedzibę czołgami i roz­
mieścisz posterunki przy wszystkich wejściach. 
Nikt nie ma prawa opuścić gmachu. Przej­
miesz także kontrolę nad łącznością; obsadzisz 
ich radiostację swoimi ludźmi. Do działai1 
przystąpić natychmiast. Zrozumiałeś? 

.ALEKSANDER MINKOWSKI 

- Zrozumiałem, l'tafał. · 
Nacz~lny powinien był zwrócić uwagt'l na 

:niesto~owną form i:, pa to „zrozumiałem, Ra -
fał" zamiast „rozkaz, towarzyszu Naczelny", 
ale myślał JUŻ o czym innym, 

- Włącz telewizor - powiedział. - Gdy 
zacznę przemawiać, komandosi wkroczą na sa­
lę konferencyjną. To musi być zsynchronizo­
wane co· do sekundy. 

- Tak, tak, Rafale. 
Teraz dopiero Naczelny zareagował. Lecz 

nie powiedział nic. Rozłączył się z generałem 
i długą chwile patrzył w okno. Potem wezwał 
do . siebie komendanta i radiooficera. 

Marat obejrzał w telewizji nabożeństwo de­
dykowane męczennicy Annie Genowefie. Cele­

. brował sędziwy dostojnik, który kilka dni te­
mu odbył z szefem przejażdżk·ę konną. Kamt!­
ra zatrzymyw·ała się na twarzach wykrzywio­
nych b61em, na drżących wargach, spłakanych 
oczach, uniesionych wysoko ramionach z pal­
cami ulożonymi w „V" - symbol zwycięstwa. 
Po nabożeństwie lektor poinformował krótko, 
że , tala strajków objęła prawie cały kraj i że 
przywódcy akcji protestacyjnych zapros~eni 
tosfaU- na spotkanie z kierownictwem, do któ­
rego dojdzie w przerwie trwającej właśnie 
konferencji. 

W ten sposób Li1cjan Marat dowiedział się, 
:t.e trwa konferencja. 

Nikt nie zadzwonił, nle zadepeszował. Kon­
sola była martwa, mrugały tylko światełka 
kontrolne, sygnalizując gotowość. W gabinecie 
pachniało sandałowym drzewem. To bylby ko­
niec, stwierdził Lucjan Marat, jeżeli niczego 
nie przedsięwezmę. 
Postanowił, że znajdzla si~ na konferencji. 

.leszcze dziś. Za każdą cent:. A ~edy tam się 
znajdzie, niecn 1próbują nle wpuścić , go na 
mównicę. Ma twoich lud:zl, teraz zapewne .spa­
nikowanych, przerażonych ~ego nieobecnością. 
Gdy go zobaczą na sali, dostaną skrzydeł. 

Przebrał s!~ w strój gportowy, z dolnej szu­
flady biurka wyja,ł broń i schował do tylnej 
kieszeni ipodni. Był to miniaturowy pistolet 

I I 

. I 
./i~ 

I 

Sergtus1 Pla..seekl urod'lił się w 189!1 lub 
1901 r., zmarł w 1964 roku. Jest autorem 
głośnej powieścl „Kochanek Wielkiej 
·Niedźwiedzicy", którą napisał w 1935 r. 
podnzas ollsiadywanla wytoku za działalność 
przemytniczą i rozbójniczą oa pogranicżu 
polsko-radzieckim. W okresie II wojny 

światowej trafił do Anglll, gdzie napisał 
kolejne książki, m.io. „żywot człowieka 
rozbrojonego" I „W tmieniu organizacji". 
Kontynuujemy druk fragmentów jego 
,.Zapisków oficera Armii Czerwonej". 
Wydawnictwo „Książka Dla Wszystkich", 
Gryf Publioations LTD, Londyn 1937. 

SERGIUSZ PIAS1EOKI 

15 .;tyc1.1nia, 1942 roku. 
Fohva·rk Burki. 

Wykryłem ja wielką tajem­
nicę pani Józefy. · Za,wsze dzi­
wiłem s ię: skąd ona ma wia­
domości :z całe,go . świata? A 
teraz wiem. Okazało s,ię, że 
ma ona radio. 1 to je·szcze ja­
kie! Takie, że zagranicznych 
stacji można słuchać. 

Pewnego razu pani Jó2le1a 
pojechala do miasteczka. Ona 
prawie każdego, tygodnia jeź­
dzi tam z sąsia.damL Wówczas 
ja sam zostaję w domu jako 
gospodarz. Gdy ona odjechała, 
zacząlem ja dokladn<ie wszy­
stko przeszukiwać. Nie s21ko­
dzi wjedzleć: co ona ma i 

' gdzie chowa? Ale długo nic 
podejrzanego Zllla!eźć nie mo­
głem. Wres1lcie w pewnym 
miejscu, w kuchni za piecem, 
zauważyłem obluzowane ce­
gJy. Wyjąłem ja jedną ceglę 
i poświeciłem do środka. A 
w skrytce tamtej aparat ra­
diowy stał i du.2.a bater.ia. 
l\1t1ie na wet strasznie się zro­
b '.ło, bo był rozkaz wla.clz, że­

bv odbiorniki radiowe od­
dać. A za sluchanie za.gra­
nicznych audycji mają być 
bardzo surowe kary nakłada­
ne, a na wet kara śmiierci... 
Najle.plej było u nas w Związ­
ku Radz'.e.::kim. U nas nikt 
nie zabraniał słuchać zagra­
n;cznych stacji. Co prawda 
nikt ich l nie ..sluchnl, bo 
ludnoJć takich aparatów od­
biorczych nie pos,iada. Więc 
wszystko w porządku. 

Bardzo to mi się nie podo­
bało. W razie wsypy to i ja 
mogę przez tę bl!rżujikę zgi­
ri:ąć!... Nie mogę ja zro:wmieć: 
jak to· można wystę;p.ow.ać 
przeciw rnzka.z.om władz!„. 
Rzecz jasna, ze władze te są . 
niemieckie. Ale są to władze, 
i jeśli coś rozkazuj~, to na­
leży wykonywać posłusznie. 
Eo kto obcej władzy 11ie s1u­
eha, ten i · swojej nie usza­
nuje! 
Długo ja c tamtym radiu 
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myślałem. Wreszci-e postano­
wiłem ja, ' że będę udawać, ii 
nic n'.e \\'iem. A w ra·zie cze­
go to tak i powiem, że :1ic 
nie wiedzialem, bo zameldo­
wałbym . natyichmiast. Od tego 
czasu zacząłem ja bardzo ni-e-

. ufnte odnosdć się do pani Jó­
i;efJ. Okazało si'ę, że i ona 
jest zatwardziałą reakcjoni­
stką. Okropne to jest, że Po~ 
tacy żadnego poszanowmia 
dla władz nie mają i nie u­
znaj.ą porządku publicznego! 

Teraz jestem ~a legalnym 
człowiekiem i nikogo się nie 
obaw.i.am, Pani Józefa wy,ro­
biła dla mnie w gminie do­
kumenty. Po·wiedziała mi, że 
to ją sporo kos2itowalo, ale 
te.raz możemy żyć bet obawy, 
bo wszyS'tlko jest w po!t'ządku. 
I jak ona tege> dokonała, po­
jęcia inie mam. Ale posiadam 
ja teraz me·tryl<ę i sześciomi.e­
sięcme zaśwladczenie, wydane 
na podstawie metryki. Nazy­
wam się teraz Jan Buśko, u­
rodzony w 1919 roku we wsi 
Dokudowo, lidzikiego powiatu. 
Poza tym mam ja zaśw&adicze­
nie z PKU o niezdolin9ści do 
służby woj~k,owej i je,s.lJCze 
je.dno, z gmLny tutejszej, o 
tym; że jestem zatrudniony w 
charakterze robotnika ['Olne­
g,0 w fo'liwarku Bu;rkl, Sł·o­
wem: wszystko w porządku. 
Pani Józefa wyuczylła mnie 
trochę mówić po polsku i już' 
nieźle sob.ie w tym języku 
poro'Zumiewam się. A narodo· 
wość moia jest wymieniona: 
BLałorus,in. 

Na początku stycmia panł 
Józ;efa poWlledzi.ał.a mi, że 
ZWiązek Ra.dzjeclki pod.pisa.ł 
„~ar~ at.failityc~ą". 

- Co to jest - spytałem. 
- Je.st to - powied2iia.Ła 

- bardzo ważny d~kument 
politycmy, !którym, llię gwa­
rantuje nienaruszalność tery­
torialną poszczeg6ln.ycn 
państw. W ten sposób nawet 
małe narody są zabe.zpie<:zone 
od zabor:u ze strony pafrstw 
silnych i agr.esyiwnyeh. 

Powiedziałem ja jej, ie to 
rzeczywiście bardzo dobrze. 
Ale wiedziałem, re nic w tym 
dobrego nie ma, oo jest to je­
dynie wybieg kapitalistów, że­
by u~.zymać w rękach to, co 
zr.abowa.Ji innym narodom. 
Polska, na prz}1kład, ZJrabowa­
ła tę część Białoru·s ,i, a także 
Ukrainy, . która po·v.11inna była 
należeć do szczęśliwej rod~iny 
narodów Zwdą:z.ku Radzieckie­
go!~. Ja patrzę na tę panfą 
Józefę, . jak ·na trochę glupa­
\vą, be> ona tak bardzo wierzy 
w te podpisy, ka;rty i umowy, 
jakby nie rozumiała wcale: 
czego są wa<rte? Hitler w 1939 
roku podpisał umowę ze 
Związik·iem Rad:zieckim, a w 
1941 roku na ten lla.II1 Zwią.zef 
pods·tępniie naipadł. Tak samo 
jes>t i z tą ,;kartą at!laintycką". 
Pe'?lnie ·ktoś chce .kog·oś oszu­
kać i dymną zasłonę puszcza. 

Przed świętami Bo:!ego Na­
Todzenia pańi J.ózefa lkUipiła 
dla mnie nowe, dobre buty. 
Specjailn!e po to n·a irynek 
pojechaJ.iśmy. Dała też prner-0-
bić dla mnie ubrain,i{ł jednego 
ze 1wych 1ynów. I teraz wy­
gaąrdam ja bardzo elf!garncko: 
Nigdy w :łyciu tak pięktn.ego, 

ubiranl:a.. nie miałem. Mimo to 
bardzo mi s·ię nie podoba, :te 
elnlpłoatu•je ona moją pracę 
jak() d1Ji~d'Ziczka.. Co prawda 
to i ona pracuje, Nawet wię-

' cej jak ja ma r-0boty, bo i 
krow!=i doi, i świn·i~ karmi, i 
gotuje, i pierze, i chleb pie­
cze, i. w g·ospo.darstwie co 
trzeba robi. Jest zajęta od ra­
na do nocy. Aie jest to prze­
ci.et budu.jk.a, która w przy­
~'tym USttroju ~ocjalistycz­
nyn'i. powdma byli zabita od 
razu. Wi~c :przykro ml praco- . 
wać dJ.& niej. N~e po to j.a w 
szkołach byłem, k.omsomo1cem 
stałem się ! oiticerslki stopień 
mam. Ale muszę cierpieć, do­
póki gy,tua.eja nie zmieni s4ę 
na lepsze. 

Kilka l'&.!1 fddziłit.m 
nl~ do mias.teczkia na 
Mułl1eU~m)' k•r,t:ofll• 1 

~· I targ. 
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rym mieściła się komendantura. Zbliżył slę Szybko podszedł do swego peugeota, otworzył 
drzwiczki, siadł za kierownicą. do garaży. . 

- Zostawiłem w wózie papiery - powie­
dział do dyżurnego tonem- rozkazującym. 
Otwórzcie, muszę zabrać . 

Obrócił kluczyk w stacyjce. Starter zatraj­
kotał, a~ silnik nie odpo\viedział miarowym • 
buczeniem. Był martwy. Niemożliwe, pomyślał 
Marat, po' raz pierwszy zdenerwowany, czując, 
że drży mu podbródek, to absurd, wóz jest 
sprawny!.„ Starter obracał co··az wolniej, a­
kumulator już się wyczerpy\\·a!. Komputerowy 
wskaźnik na tablicy rozdzidozej nie sygnali­
zr:iwał żadnego uszkodzenia. Co jest, u dia­
bła?: 

· Dyżurny poderwał się, zasaluto·wał. Wdusił 
przycisk i garażowe wrota powędrowały w 
górę. Marat już trzyn{ał w ręku kluczyki. 

(23) 

Przed maską pojawi~a się sylwetka dyżur­
nego. Mówił coś. Marat dał wreszcie spokój 
zm-altretowanej stacy ~c:e. 

- Co z wózem? - zapytar. 
- Właśnie mówię, że nie r:1a pali'.1·a -- po-

wiedział dyżurny. 
~ To zatankujcie. 
- Nie 'n1amy paliwa w Ośrodku. Zabrakło, 

nie ·dostarczyli, droga nieprze~ezdna. 
-- Głupstwo - uśmiechnął się !'il1arat. 

Chciałem tylko sprawdzić, czy nie przerywa. 
Mieli to usunąć na. przegh~dzie. 
Właściwie nie liczył. że uda mu się st<\d 

wydostać aut.em. Spróbował dla spokoju su-
111ienia i po to, żeby nie byio podejrte11. Nie 
\vyszło - zrezygno\Yał. Zameldowano, odnoto.­
wano. 

Spacerowym krokiem ruszył ście~ką w kie­
rµnku jeziora. Zeni:al po. drodze kilka s\o-: 
krotek, poży\Yił się jeżynami, posłuc:llał p\a.: 
Śiego świergotu. Zdjął płócieml<ł Irnrtkt;, prze­
rzucił' przez ramię. Słońce znurkowaló w obło­
ki. po\viał wiaterek. 
.. Nad jeziorem, id;\C ku -przystani, Marat ro­
zeJrza1 się kilkakrótnie', aby spnnvdzić c/.y nie 
jest śledzony. Nikt za nim nie szedł. [{amcry, 
fotokomórki i czujniki sejsmiczne odbierały lto 
w pasie tolerancji dzięki przepustce magnety! 
cznej \\:piętej w klapę kurtki. 
Wszedł na pomost. Spośród kilkunastu łodzi 

zacumowanych rzedem wybrał n:eduzą, z błę­
kitnego plastiku, który nie odcina sit>: od lu­
stra wody. Założył wiosla, zdjq! z pachołka 
pętlę liny. 
Płynąt wolno, starając ~ię nie robić hałasu. 

Rozebrał się do kąpielówek, ubranie 'i":ło7.ył 
do schowka na dziobie. Jęzioro ciągnęło sif.l 
kilometrami,. sięgało do Zalewa I Małdyt. Gra­
nice Ośrodka wytyczała · metalowa sleć i ta­
blice ostrzegawcze. Parę · razy Marat widział 
wędkarzy, przemyka)ących łódkami pod sie- · 
cią nie opodal pólwyspu: po stronie Ośrodka 
ryby ponoć brały lepiej. To miejsce Marat 
pamiętał. Nie wątpił, że warty wiedzą o węd­
kar..skich wypadach, ale przyzwyczaiły si~, 
znają miejscowych, przymykają oczy. Był to 
więc· obszar o obniżonej czujnosci. 

C.D.N. 
R1111. J-anusz Szymań~1d-Glanc 

s.przedawać, żeby były pienią­

dze na wydatk: g·ospodarcze. 
Konia ona od sąsiadów poży­
cza, bo swojego nie ma, po­
nieważ władze rad:z:ieckie jej 
konie zarekwirowały. Bardzo 
ona na to narzekała i powie­
dźiała, że takim postępoiva­
niem ty1ko gospodar~1twa ·ni­
szczą i sami sobie s.zkodzą. 
Nie może zrozumieć tego, że 
jej konie ,j kr-owy gdrzie in­
dziej są więcej potr.zebne. A 
może nawet wz.ięte są do pra­
cy nad obroną Związku Ra­
dzieckiego. Rzeczywiście bez 
konia trudno e:ę obejść. Ale 
państwo nmsi być na pier­
wszym miejscu. Bo ona sobie 
poradzi. Buduj z każdej sy­
tuacji się wykręci. Sama po­
wiedzi.ala rui nieda'\Vi!l.O, że 
pieniądze na kuipno konia 
zbiera, bo inacze'j wi:osną nie 
da.my sobie rady z pracą w 
polu. Okazało się, że za wła­
dzy radzieckiej s<\sied'lli. chłopi 
pomogli jej ziemię zao.rać. 
Głupi 111ą ci polscy chło;pi, że 
pomagają dziedziczce. Jeszcze 
ja ich nie potna:łem. Ale cie­
kaw jestem :zobaczyć: jak oni 
żyją. Bo tamci, których w 
miastec:llku na rynku widzia­
łem, bardzo są :ziamożni. U­
brani są dobrze. Wszyscy ma­
ją skórzane buty. A u jedne­
go nawet zegarek zauważy­
Łem. A mo~ to 111i.e są chłopi, 
leu d:z;ie~ice. Je·s1bem więc 
dek~w: !kogo oni eks1ploatu1ją, 
żeby tak :rozkoszmi• żyć 1 u­
bierać się? Tc: sprawę chcę ja 
koniecmie zrozumieć, bo j~st 
bardaio dfa mnie niewyraźna. 
Zauwa.żyłem ja nawet mlo­
dy;ch chłopaków z sąS'iedz.twa, 
którzy częs.to na il'Oweira:ch w 
kierunku miasteczka jeżdżą, 
więc s-pyrtałem pani Józefy: 

- Kto to są ol., co r-0w&"ami 
r ozjeż:dtają? 

A ona pGwled.2liala: 
- Sąsdedrni chłopcy. Wy-

god•11iiej :Im za małymi 11pra­
wami rowe'rami do mias.teczka · 
jeźdz.i~, ja·k worem. Niek,tó­
rym chłopom władze sowiec­
kie nie zdążyły rowerbw Gde­
brać, bo dobrze je 1chowano. 
A jest to dll!Ża wygoda. /Ja 
dwa rowery miałam: męski l 
dams1k.i. To roni~, jak pier­
wsza paritia wa:s,iych :i:ołńier!l:y 
przy,s,zła, odebrano je. 

Tak: z.dumiewający to kraj. 
Naiwet 'C:hiopi rowerami j-eż­
dżą. I slkąd oni je wzięli? Panl 
Józefa mów.iła mi, że w skle­
p.ach spr-zedawano xowery na 
spł~ty... Dobrze ili°ę żyło. reLlc­
cjonistom w tej kapitaltstycz­
nej Polsce. 

X pewneg:0 :ra'71\1 mi.al.em. ja 
bBTdzo gtra·smią przygad4 l my­
łlaiem, te qin~ Ogromni• 

przestraszylem się i nigdy w 
życiu tego n:e zapomnę. Otóż 
pojechałem ja z panią Józefą 
do miasteczka na targ. Pani 
Józefa sprzedała d-0-ść prędko 
owies i jęczmiei1, pote.m kup> 
la co bylo potrzeb11e dla go­
spndarstwa. A poti:eważ konia 
mieliśmy pożyczonego od są­
siadów nie cl1ciała cna dłu:;;o 
w mia'steczku ma.rudzić. Więc 
zaraz pojechal.iśmy · z powro­
tem. J edzi.emy sohie i rozma­
wiamy. Ja po stronacl~ patr~ę 
i wsz~·stko uważn'.e ob~erwuJę. 
Domy" wszędzie ładne. Pewnie 
w każdym na.wet podłoga jest. 
W oknach są firanki i kwia­
tr. Więc to wszystko mn'.e ~n­
teresowało. :\Iinęliśmy rń1a­
steczko i wówczas zauważy­
łem ja z dala jak.iś .woj.sk-0w~ 
odrdział. Spyta·lem Ja pani 
Józefy: 

- Kio to może być? 
A ona zupełnie spokojnie 

powiedziała: 
- Niemcy. To jch kawale­

ryjskie oddziały drogi pa tro­
lują. A czasanii autami jeż­
dżą. 

Jak posłyszałem ja „N:em­
cy", to poczułem, że serce mi 
w piersi zatrzymalo s.ię. Sta­
nęło i n~e działa. Ot i już„. 
Myś'1ałem nawet, że umrę. 
My dalej jedziemy, a Niemcy 
naprzec,i1W nam walą. Ja na­
weit chciałem zeskoczyć z wo­
zu i uciekać. Ale gdzie tam 
udelmę? Dog<>nią, bo przecież 
są konno. I teren był ·nie­
wygodny do uciec:z.k·i. Poza 
tym straciłem ja :z.upelnie . 
w:ład~ w ręikach i nog.ach. 

Zr:6winaiiśmy się :z Niemca­
mi. Odd:z!ał ich był mały. ivlo­
że ze d1wudm~stu konnych. 
Ale jaki oddz.iał! Na pewno 
najlepszych kawa,lerzysMiw z 
całej h!:tler.ows'lciei armii wy­
bra>li. Kooie drnże, syte, aż 
lśnią. Ni;gdy takrch w · Rosji 
nie widz.iałem. Uprząż na nich 
błyszczy . okuciami i wszystko 
z dobrej gkóry. Chłopy ja'k 
lwy. Ubranie na nich porząd­
ne, siwego kolom. Uzbrojeni 
są potężnie. Nic dziwnego, że . 
tacy żołnierze ~w~;ciężają, 
Pewnie nawet m!ęso jedzą co­
d2iiennie, a nie, jak nasi żoł­
ni!rze1 śmierdzącą rybę. I to 
nie zarw&ze dadą. Bo cz.astm po 
tygodńiu i dqużej ty1ko sple­
śniałe SJU.cha:ry są, co po w.iele 
lat w slkł.a.dach leżały. 

burżujską sprawę. 1 nikt w 
Związku Rad.z.ieck'.m s:ę n:e 
dowie: jak bohaterską śm'.er­
cią zgilnąłem!" 

Jeden z kawalerzystów prz.y 
rul.$ s'.ę x.atrzyma:l i coś do 
mnie powiedział po polsku. 
Ale ja go nie .uozumia!em, bo 
język jego był jakiś dziwny. ' · 

. Ale pani Józe-!a za;raz zaczę­
ła do niego coś po niemiecku 
mówić. To on do niej usm(·e­
clrnął się na.\vet i jeszcze coś 
powiedz:ał. A ona mu śmiało 
i głośno odpowiedziała. r na­
wet tak samo prędko trajko­
ta la jak i Qn. Wldzę: Nie­
miec na mn\e głową skinąr i 
o coś spytał. Pani Józefa na 
mn'.e spojrzała i powiedziała 
coś. , A ja ~iedzę zupełnie 
zdrętwiały. 

Wreszcie zostawił nas tam­
ten Niemiec i pojechał pręd­
ko swych kole2,óW dopędzić, 
Wówczas i my w dro.g~ ru­
l!!zyliśmy. Po pewnym czasie 
Józefa @ytała: ni.nie: 

- Czego tak bardzo prze­
stras.zyłeś się? 

- Wcale - pow,ied1.:iałem 
- nie przestraszyłem si:;. A 
nawet całkiem przec'.,vnie: 
zgni~wałem się. _ 

A ona powiedzało: 
- Nawet Niemiec to zau­

ważył i spytał,. ro to!)ie jest? 
Powiedziałam rnu, że chOl!'y 
jes.teś i że ciebie do miastecz­
ka do doktora wiozłam. 

- To ja ze zło-ści tak zmie­
nilem się na twarzy i zblarl­
lem. Bo bardzo 1ni się chciało 
tamtegQ Niemca porządnie 
zbić za to, że tak podle na­
padlr Polskę w 1939 roku. Ale 
balem się, żeby tym nie na­
razić pani na przykll'ości. 

A ona na to powiedziała: 
- Nic. Trz.eba j~·szcze pe­

wien czas . pr:zecierpieć. I na 
nich koniec prz.yjd.Zie. Anglicy 
na pewnó na,s od t.ej zarazy 
hitlerowskiej wyiwolą. 

- Tak. ·cała nadzieja na 
Churchilla! - powiediialem 
ja i dodałem: - Ale pani p() 
niemiecku gada jak Niemka! 

- Bardzo dobrze nie mó-
wię. Ale potrafię -wszystko 
powiedz,ieć i ZPO'liUmieć, bo w 
gimnazjum tego języka uczy­
łam s.ię. Po francu~ku ja le­
piej mówię. 

Ogromnie to mi podej.rzane 
si~ z.daje! Czy nie jest ona 
angiels'ką a,gen:tk.ą? Bo i radia 
potajemnie sl\uch.a. I obce JE:· 
zyik.i zn.a,. 1 taka śmiała. Bar­
dzo lo wszystko jest podej­
rza.1w! Muszę ja :z nią ostroż­
ny być. · 

Otóż zrównali iJię oni " na­
mi. Mnie dech w pier11i zapar­
ł-O i tylko patr·~ na . nich. 
Chciałem oczy mmknąt, ale 
powiek poruszyć ni.e mogłem. 
A na plecy mnie jakby ktoł 
pod koS1JU1lę iniegu , nalsypał. C D N 
„Przepadłem - pomyjlałem • •1 

• 

je. - Złił'4bi4 mn~• • ~ 
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